
„ZYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

Czwarta ekspedycja „Interkosmos”

Wystartował „Sojuz-33" 
z radziecko-bułgarską załogą

NR 83 R

Komitetu Centralnego PZPR
(P) 11 bm. odbędzie się w Warszawie XIV plenarne posiedzenie Komi­

tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Na porządku dziennym obrad: „O dalsze zwiększenie udziału uspołecz­

nionego przemysłu drobnego w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju”.

„Maturzyści—79”

Polonistyczny konkurs „Życia" - po raz szósty 
Zapraszamy nauczycieli i tegorocznych maturzystów

(P) Konkurs „Życia Warszawy” na najlepsze prace matural­
ne * języka polskiego ogłaszamy po raz szósty. W ubiegłym 
roku obchodził on zatem już mały jubileusz; w bieżącym zaś, 
zbiegnie się z 35-leciem naszej gazety, w związku z czym prag­
niemy temu ogólnopolskiemu konkursowi polonistycznemu, a 
ściślej — uroczystości jego zakończenia nadać szczególnie bo­
gatą oprawę.

Wiosną 1974 r. zmodyfiko­
wany został regulamin egza­
minów dojrzałości — ucznio­
wie mogą odtąd przygotowy­
wać prace bronione, zwane 
też dyplomowymi, z ulubio­
nych przedmiotó-w. Wówczas 
też narodził się pomysł na­
szego konkursu.

Ze zrozumiałych względów 
ograniczyliśmy jego tematykę 
tylko do prac z języka polskiego, 
jest to przecież tworzywo, któ-

Słoneczna i ciepła wiosna 
zapanowała w całym kraju

Informacjo własna

(P) Słoneczna pogoda zachęca 
zienkach.

(P) Mamy wreszcie ciepłą, 
słoneczną wiosnę. Zawdzięcza­
my to rozległemu układowi 
wyżowemu znad Skandynawii. 
We wtorek w południe termo­
metry wskazywały: od 5 st. w 
Lesku, do 14 st. w Słubicach. 
W tym samym czasie w War­
szawie notowano 11 st.

Również nad Tatrami wyjrza­
ło słońce. Tysiące przebywają­
cych pod Giewontem turystów 
i wczasowiczów zapełniły szla­
ki górskie, opalając się na na­
słonecznionych południowych 
zboczach, 'gdzie termometry 
wskazywały blisko 20 st.

Do Zakopanego zjeżdżają już 
turyści, którzy spędzą tu zbli­
żające się święta. Pogoda — 
jak twierdzą górale — będzie 
słoneczna i ciepła. W Wysokich 
Tatrach nadal utrzymuje się 
gruba pokrywa śnieżna: na

Spóźnione 
prace na polach

(P) Rok temu o tej porze 
prace połowę w całym kraju 
były już zaawansowane. Obec­
nie w niektórych rejonach rol­
nicy dopiero rozpoczynają pier­
wsze zabiegi agrotechniczne. 
Jak się ocenia, opóźnienie prac 
sięga w niektórych wojewódz­
twach trzech tygodni.

Najbardziej zaawansowane są 
prace połowę w wojewódz­
twach południowych, zwłaszcza 
tam gdzie lekkie gleby umoż­
liwiają szybkie wysychanie 
pól. Sieje się zboża jare, bura­
ki cukrowe, zaczyna sadzie 
ziemniaki.

Dużo pracy ma zaplecze tech­
niczne rolnictwa. Trzeba nad­
rabiać zaległości remontowe 
powstałe jeszcze w pierwszych 
miesiącach roku. Obecnie 
sprawnych jest 76 proc, ciąg­
ników, ponad 90 proc, rozaie- 
waczy nawozu 1 wapna, 88 
proc, aparatury chemicznej o- 
chrony roślin i 82 proc, łado­
waczy „Cyklop". W dalszym 
ciągu wiele maszyn potrzeb­
nych do pierwszych wiosen- 
nyćh prac potowych stoi w 
warsztatach.

W wyniku decyzji rządowych 
przemysł orzyspiestrl tempo 
(R> DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ŚRODA. 11 KWIETNIA 1979 R. DZIŚ STRON 10 CENA 1 ZŁ

rym gazeta posługuje się na 
co dzień. Ponadto. chcieliśmy 
wpłynąć w niewielkim chociaż 
stopniu na ambicje i starania 
młodzieży oraz pedagogów w 
podnoszeniu kultury mowy oj­
czystej.

Wreszcie. Jasne było, że pi­
sania prac dyplomowych po- 
dejmie się młodzież najbardziej 
ambitna, rozmiłowana w litera­
turze i języku polskim. Oczy­
wiście, swoje zainteresowania i 
uzdolnienia zawdzięcza ona nie

do odpoczynku na ławce w Ła-
Fot. Zdzisław Kwilecki

Kasprowym Wierchu sięga ona 
półtora metra; po kilkadziesiąt 
centymetrów na Hali Gąsieni­
cowej i w Morskim Oku.

Jak wynika z prognoz mete­
orologicznych — w najbliższych 
dniach nie należy się spodzie­
wać zmian na mapach pogody. 
Zachmurzenie ma być małe lub 
umiarkowane, przeważnie bez 
opadów. Jedynie na zachodzie 
mogą wystąpić opady przelot­
ne. Będzie jeszcze cieplej: tem­
peratura w ciągu dnia od 12 
do 17 st.; na zachodzie lokalnie 
do 20 st. (L.)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW — 

dziś w Warszawie będzie bez­
chmurnie lub zachmurzenie 
małe. Temp. maks, w dzień 
12 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane z kierunków wschodnich 
1 południowo-wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 101 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostały 264 
dni, w tym 220 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. S.49, 

a zachodzi o godz. 19.26. Środa 
jest dłuższa od najkrótszego dnia 
w roku o 5 godzin i 50 minut.
• Imieniny obchodzą: Filip i 

Leon.
★

• Czwartek jest 102 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ły 263 dni, w tym 219 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.47, a zachodzi o godz. 19.28. 
Czwartek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku 0 f go­
dzin i 54 minuty.
• Imieniny obchodzą: Juliusz

I Ludosław. (J. 1.)

TVP str. 6
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tylko sobie, także kilkuletnim 
staraniom pedagogów. Postano­
wiliśmy więc każdego roku da­
wać maturzystom i ich nauczy­
cielom polonistom możliwość 
przedstawienia swoich osiągnięć 
na szerszym niż szkolne, bo — 
na ogólnopolskim forum.

Pisemne prace maturalne po- 
zostaja w szkolnych archiwach, 
po latach się je niszczy, a ich 
autorzy zapominają nawet o te­
macie swoich opracowań. Kon­
kurs ..Życia" natomiast najlep­
sza spośród nich wydobywa nie­
jako na światło dzienne, przed­
stawiając je szerokiemu gronu 
Czytelników, a samej młodzieży 
dając szansę porównania zdoby­
tej wiedzy i umiejętności po­
lonistycznych z sukcesami swo­
ich rówieśników z całej Polski.

I te właśnie cechy zdecydo­
wały prawdopodobnie o powo­
dzeniu naszego konkursu. Stal 
się on w środowisku oświato­
wym rzeczywiście popularny, 
wchodząc na stałe do szkolnego 
kalendarza. Dość powiedzieć, że 
dyrekcje wielu szkół średnich 
maja zwyczaj ogłaszać na uro­
czystościach rozdania matur, 
czyja praca zostaje wysianą do 
redakcji „Życia Warszawy”.

W pięciu poprzednich edyc­
jach konkursu otrzymaliśmy bli­
sko 900 prac maturalnych. Naj­
ciekawsze i oczywiście najob­
szerniejsze były prace dyplo­
mowe. przygotowywane w ciągu 
roku nod kierunkiem nauczycie­
li. Jednakże bardzo interesujące 
okazywały się też często, rzekomo 
szkolne i monotonne prace obo­
wiązkowe, te kilkustronicowe, 
pisane pierwszego dnia egzami­
nu dojrzałości, które również 
uczestniczą w naszym konkur­
sie.

Nie sposób przedstawić tu całe 
bogactwo tematów: literatura
polska i obca, teatr, film, tele­
wizja, poezja, twórczość ludowa. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W Pułtusku Narew okiełznana 
Wysoki stan wody

Informacja własno
(P) Sytuacja powodziowa w kraju stopniowo się poprawia. 

Narew i Bug powoli opadają. Na Noteci zaś stan wody nie 
uległ zwiększeniu.

Na Narwi w Ostrołęce po­
ziom wody obniżył się od ma­
ksymalnego stanu o 43 cm. 
Natomiast w Wyszkowie na 
Bugu — aż o półtora meitra.

W Pułtusku sytuacja wydaje 
się opanowana. We wtorek u- 
dało się niemal całkowicie za­
łatać wyrwę w wale przeciw­
powodziowym. przez którą w 
czwartek ub. tygodnia Narew 
wdarła się do miasta. Nadal 
jednak 1/3 Pułtuska znajduje się 
pod 1,5-metrowa warstwa wody. 
W sumie do odpompowania jest 
ok. 3 min m sześć, wody. Akcja 
ta rozpocznie się w środę. Pra­
wdopodobnie będzie musiała ona 
potrwać co najmniej dwa ty­
godnie.

Tymczasem saperzy ustawili 
pomost pontonowy wzdłuż zala­
nej centralnej ulicy miasta. 
Ułatwi to mieszkańcom poru­
szanie się, a także wynoszenie 
ocalałych towarów z zatopio­
nych sklepów. Jednocześnie 
trwa ewakuacja ludności z naj­
bardziej zagrożonych budynków. 
Do tej pory przewieziono do 
wyżei położonej części Pułtus­
ka blisko 2 tys. osób. Również 
prewencyjną ewakuacja objęto 
dzielnice Popławy.

Spadek poziomu wody w Nar­
wi i Bugu sprawił, że w pół­
nocno-wschodniej Polsce znacz­
nie zmniejszyła się liczba zala­
nych terenów (z ponad 300 ty.s. 
ha ziemi do ok. 50 tys. ha). W 
Ostrołęckiem życie powraca do 
normy — 600 rodzin zamiesz­
kało już we własnych domo­
stwach. Nadal jednak w tamtym

Remont 
wrocławskiej iglicy

(P) Słynna wrocławska ok. 80- 
metrowa iglica stojąca od hi­
storycznej już Wystawy Ziem 
Odzyskanych w 1948 r. przed 
Halą Ludową — za pomocą 3 
dźwigów położona została 10 
bm. na ziemi.

W ciągu trzech miesięcy sta­
lowa konstrukcja iglicy zosta­
nie poddana remontowi 1 malo­
waniu. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
PRL w Angoli

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
10 bm. ambasadora PRL w Lu­
dowej Republice Angoli Romana 
Paszkowskiego. (PAP)

Po proklamowaniu Islamskiej
Republiki Iranu
Depesza gratulacyjna 
premiera PRL

(P) W związku z proklamo­
waniem Islamskiej Republiki 
Iranu prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do premie­
ra Republiki Mehdi Bazarga- 
na. (PAP)

Czyn związkowy 
na 35-lecie PRL

(P) W roku 35-lecia PRL 
wszystkie organizacje i instan­
cje ruchu zawodowego rozwi­
nęły szeroką, wszechstronna 
działalność ideowo-wychowaw- 
czą i kulturalno-oświatową 
wśród załóg pracowniczych i 
ich rodzin.

W br. załogi pracownicze u- 
czestniczyć będą powszechnie w 
obywatelskim czynie 35-lecia 
PRL.

Przewiduje się, że osobom i 
kolektywom szczególnie zasłu­
żonym przyznawane będą wy­
różnienia i tytuły: „Przodownik 
obywatelskiego czynu 35-lecia 
PRL”, „Brygada obywatelskie­
go czynu 35-lecia PRL", „Przo­
dująca załogą obywatelskiego 
czynu 35-lecia PRL”.

Ruch związkowy wraz z ogni­
wami administracji gospodar­
czej zorganizuje w okresie po­
przedzającym centralne obcho­
dy jubileuszu 35-lecia Polski 
Ludowej tzw. Warty lipcowe 
35-lecia. Podsumowania efek­
tów i dokonań powszechnego 
czynu ludzi pracy dokonaia w 
końcu br. sesje konferencji sa­
morządu robotniczego.

Ważnym elementem działal­
ności związkowej w br. będą 
ŁDOtkania przedstawicieli wszy­
stkich pokoleń budowniczych 
kraju z załogami zakładów pra­
cy.

Będą się one odbywały pod 
hasłami: „Od Nowej Huty do 
Huty Katowice” oraz „Od kop. 
„Wesoła” do „Lubelskiego Za­
głębia Węglowego”. (PAP).

rejonie utrudniona jest komu­
nikacja. Zniszczonych jest 300 
km dróg i 14 mostów. Podob­
na sytuacja jest w Łomżyń- 
skiem.

W województwie stołecznym 
niebezpieczeństwo powodzi od­
dala się. Fala powodziowa z 
Narwi przemieszcza się przez 
Jezioro Zegrzyńskie nie czyniąc 
większych zagrożeń. Nadal jed­
nak patroluje się wały prze­
ciwpowodziowe i likwiduje się

Wiosenne porządkowanie Warszawy prace przy porządkowaniu stolicy nabrały rozma­
chu. Uczestniczy w nich aktywnie młodziei szkolna. Na zdjęciu: uczniowie liceum nr 48 sprzą­
tają Al. Jerozolimskie naprzeciwko Dworca Zachodniego, (ab)

Fot. Zbigniew Furman

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Moskwa, 10 kwietnia
(P) We wtorek wieczorem o godz. 20.35 cz. m. z Kosmodro­

mu Bajkonur wystartował w kierunku stacji orbitalnej „Sa- 
lut-6” radziecki statek kosmiczny „Sojuz-33” z międzynarodo­
wą załogą, którą stanowią: dowódca, dwukrotny Bohater 
Związku Radzieckiego Nikołaj Rukawisznikow (poprzednio 
uczestniczył on w lotach „Sojuza-10” i „Sojuza-16”) oraz 
pierwszy kosmonauta Ludowej Republiki Bułgarii mjr lot­
nictwa Georgij Iwanow.

Komunikat o pomyślnym 
starcie czwartej ekspedycji 
międzynarodowej programu 
„Interkosmos” radio i telewi­
zja radziecka przekazały w 
specjalnych wydaniach infor­
macyjnych.

Był już zmierzch, kiedy na 
kosmodromie rozwarły się sta-

„Dni kultury polskiej*' w ZSRR

Uznanie dla osiągnięć naszej muzyki i teatru
Od naszego specjalnego wysłannika 

ADAMA CIESIELSKIEGO
Moskwa, 10 kwietnia

(P) W atmosferze wielkie­
go zainteresowania odbywają 
się „Dni kultury polskiej” w 
ZSRR. Społeczeństwo radziec­
kie licznie uczestniczy w na­
szych imprezach — koncer­
tach, spektaklach, wystawach 
i pokazach filmowych.

Wiele materiałów, omawiają­
cych poszczególne wydarzenia i
— na tym tle — dotychczaso­
wy rozwój i perspektywy pol­
sko-radzieckiej współpracy kul­
turalnej — przynoszą telewizja, 
radio, pisma codzienne i repu­
blikańskie.

Na łamach „Sowietskoj Kul­
tury” prof. Igor Bełza pisze z 
entuzjazmem o moskiewskim 
koncercie filharmoników kra­
kowskich. Prawykonanie w 
ZSRR „Pasji” Krzysztofa Pen­
dereckiego w ujęciu zespołu 
Jerzego Katlewicza z grupa 
czołowych solistów ukazało w 
niezwykle trafny sposób walo­
ry dzieła polskiego twórcy, któ­
ry — jak podkreśla prof. Beł­
za — słusznie zaliczany jest 
przez krytyków do grona naj­
wybitniejszych współczesnych 
kompozytorów. Występy krako­
wian omawia też prasa len.n- 
gradzka, jak również środki 
masowego przekazu stolicy Es­
tonii — Taliina.

Jeżeli już jesteśmy przy mu­
zyce, to wspomnijmy, że 10 
bm. w Rostowie n/Donem dala 
recital Lidia Grychtołówna, a 
„Kwartet Wilanowski” grał w 
Ufie. Z przedstawicieli naszej 
rozrywki Maryla Rodowicz wy­
stąpiła w Charkowie, trio Cze­
sława Niemna w Odessie, Zdzi­
sława Sośnicka w Leningradzie, 
zaś duet fortepianowy Banasik
— Zubek zaprezentował swój 
program w Uljanowsku.

Po nader udanych spektak­
lach „Pana Jowialskiego” Alek­
sandra Fredry i „Największej 
świętości” łona Druce, gorąco

na Noteci
na bieżąco nowstające w nich 
przecieki.

Na Noteci wciąż utrzymuje 
się wysoki stan wody, który 
przekracza znacznie poziom a- 
larmowy. W województwie go­
rzowskim podtopionych jest 650 
gospodarstw i 285 budynków w 
miastach — głównie w Między­
chodzie i Skwierzynie. Szacuje 
się, żę wezbrana Noteć zalała 
w tamtym rejonie ponad 60 tys. 
hektarów użytków rolnych.

Na Wiśle, Warcie i Odrze wo­
dy powoli opadają. Po odwo­
łaniu alarmów powodziowych w 
województwie chełmskim i bial­
skopodlaskim obowiązują one 
nadal w 19 województwach, (jm) 

lowe ramiona podtrzymujące 
rakietę nośną i w oślepiającym 
blasku wyrzuconego z dysz 
ognia „Sojuz-33” rozpoczął po­
dróż w przestworza. Kilkanaście 
sekund później do podmoskiew­
skiego Centrum Kierowania Lo­
tów zaczęły napływać z pokła­
du statku komunikaty radiowe.

przyjętych przez publiczność 
moskiewską 1 wysoko ocenio­
nych przez krytykę, Teatr 
Współczesny z Warszawy wy- j 
jechał na czterodniowe wystę- | 
py do Mińska. W stolicy ZSRR 
z przedstawieniem sztuki Wie-' 
sława Myśliwskiego „Złodziej" 
wystąpił Teatr im. Leninow­
skiego Komsomołu. W Lenin­
gradzie występuje Teatr Lalki 
i Aktora „Miniatura” z Gdań-

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Ani cienia skruchy... 

Wkrótce wyrok w sprawie 
czwórki „niewinnych” z Majdanka

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 10 kwietnia
(P) „Przyłączam się do wy­

wodów mego obrońcy”. Tyle 
i tylko tyle miały do powie­
dzenia w swym ostatnim 
słowie przed sądem krajo­
wym w Duesseldorfie trzy 
byłe strażniczki SS z hitle­
rowskiego obozu śmierci w 
Majdanku: Rosa Suess, Char­
lotte Mayer i Hermine Boett- 
cher.

Czwarty oskarżony — wów­
czas lekarz wojskowy w stop­
niu haptsturmfuehrera ŚS, 
Heinrich Schmidt — poprzedził 
stereotypową, zdawkową formu­
łę krótkim oświadczeniem. Jak 
stwierdził „miał szczęście” pra­
cować przez 40 lat w zawodzie 
lekarza. W wykonywaniu swych 
obowiązków nigdy nie kierował 
się takimi względami jak rasa, 
przekonania polityczne lub reli­
gijne, narodowość.

Koniec, kropka. Trwający za­
ledwie kilkanaście minut dzień 
procesowy był zarazem ostat­
nim dniem w sprawię owej 
czwórki, wyłączonej przed ty­
godniami z procesu i objętej 
oddzielnym postępowaniem. Ak­
ta zostały zamknięte. Po blis­
ko 3,5 roku posiedzeń w sali 
nr 111 duesseldorfskiego sądu 
— posiedzeń będących odtwo­
rzeniem jednej z najbardziej 
ponurych, masowych zbrodni w 
historii ludzkości — byli ucze­
stnicy ludobójstwa, członkowie 
załogi owej fabryki śmierci 
idą spokojnie do domu.

Powrócą wprawdzie jeszcze 
raz, za tydzień, aby wysłuchać 
wyroku. Wiadomo jednak już 
z góry, że będzie on uniewin­
niający. Z takim wnioskiem 
wystąpili nawet rzecznicy os­
karżenia twierdząc, iż zbrodni 
morderstwa — konkretnego 
morderstwa wobec określonych 
osób — nie da się już udowod­
nić. Wszystko inne zaś prze­
stało się liczyć. Uległo przedaw­
nieniu.

Załoga meldowała w nich, że 
lot przebiega zgodnie z planem, 
urządzenia pokładowe funkcjo­
nują normalnie, a samopoczu­
cie kosmonautów jest dobre.

Ekspedycja ta stanowi jeszcze 
jedno potwierdzenie ogrom­
nych osiągnięć radzieckiej nauki 
i techniki, stwarzającej podsta­
wę dynamicznej ■ współpracy 
krajów socjalistycznych w bada­
niach kosmosu oraz wykorzy­
stywania tych badań dla rozwo­
ju nowoczesnych gałęzi przemy­
słu. medycyny i biologii. Start 
radziecko-bulgarskiej załogi o 
dwa dni poprzedził światowy 
dzień kosmonautyki obchodzony 
12 kwietnia dla upamiętnienia 
historycznego wydarzenia w 
rozwoju naszej cywilizacji, ja­
kim był pierwszy lot człowieka 
w kosmos.

Od pamiętnego lotu Jurija 
Gagarina (na statku „Wostok”) 
wokół naszej planety do wyda­
rzeń, których świadkami jesteś­
my dziś, minęło zaledwie 18 lat. 
Jakże daleki krok uczyniła w 
tym krótkim czasie ludzkość. 
Przede wszystkim kosmos stał 
się areną międzynarodowej 
współpracy, w której główną 
rolę odgrywa Związek Radziec-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Depesza gratulacyjna 
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Bangladeszu

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
miera Bangladeskiej Republiki 
Ludowej Shaha Azizura Rah- 
mana w związku z powołaniem 
go na to stanowisko. (PAP)

Czterej oskarżeni — należący 
do szeregów tych, bez których 
cały zbrodniczy mechanizm w 
Majdanku, podobnie jak i w 
innych obozach hitlerowskich, 
nie mógłby funkcjonować — 
traktują zakończenie postępo­
wania jako oczywisty happy 
end, należny im niejako z mo­
cy prawa. Nawet nie starają 
się nawiązać do wcześniejszych 
refleksji oskarżyciela, iż mimo 
braku formalnych podstaw do 
wyroku skazującego pozostaje 
moralny ciężar winy. Nie przy­
znają się do niej, nie okazują 
ani cienia skruchy. Uważają, 
że nawet to jest zbędne Za ty­
dzień skończą się ich sądowe 
kłopoty. Będą żyć wreszcie 
„normalnie”. Jak tysiące in­
nych, których „czepiać się” 
nikt już tu nie ma prawa.

Likwidacja niedobitków 
dawnej armii 
Pol Pota w Kambodży

HANOI (PAP). Karnbodżań- 
ska Agencja Informacyjna 
(SPK) podała, że rewolucyjne 
siły zbrojne zaatakowały w 
marcu i zdobyły dwie ważne 
bazy niedobitków dawnej armii 
Pol Pota w rejonach górskich 
w prowincjach Kompong Speu, 
Kampot i Takeo na południe od 
Phnom Penh, eliminując z wal­
ki 2300 żołnierzy i zdobywając 
znaczne ilości broni i amunicji 
oraz zapasy żywności.

W prowincji Kompong Speu 
rewolucyjne siły zbrojne, przy 
pomocy miejscowej ludności, 
zajęły bazę, w której mieścił 
się tzw. sztab generalny nie­
dobitków dawnej armii Pol Po­
ta w rejonie Am Leną. Wyeli­
minowano tam z walki ponad 
1000 żołnierzy oraz zdobyto kil­
ka składów broni i amunicji, 
setki pojazdów wojskowych, jak 
też składy ryżu i soli zagrabio­
nych miejscowej ludności. Nad 
około 60 tys. mieszkańców tego 
rejonu nie wisi już groźba 
krwawych rozpraw ze strony 
niedobitków dawnego reżimu. 
Na początku ubiegłego miesią­
ca bandy złożone z niedobit­
ków dawnej armii zamordowały 
w rejonie Am Leng około 1000 
osób.

W prowincjach Kampot 1 Ta­
keo rewolucyjne siłv zbrojne 
wyeliminowały z walki ponad 
1300 żołnierzy zgromadzonych 
w bazie Nha Am w rejonie 
Nui Tuong w Górach Słonio­
wych. Również tam zdobyto 
znaczne ilości broni i amunicji.

(P)

Czyn młodzieży
z radomskiego „Zrembu”

(R) Dla uczczenia 35-lecia 
PRL członkowie koła ZSMP z 
wydziału ładowarek radomskie­
go kombinatu „Zremb" podjęli 
zobowiązanie skrócenia remon­
tu ładowarki Ł-31 należącej do 
Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych. Młodzież 
realizowała ten czyn po godzi­
nach pracy. Wyremontowana 
ładowarka została przekazana 
do eksploatacji dwa miesiące 
wcześniej niż przew:dvwał pier­
wotny termin.

10 bm. w kombinacie „Zremb" 
ZSMP-owcy w obecności przed­
stawicieli dyrekcji, Jiadr Za­
kładowej, młodzieży przekazali 
ładowarkę Warszawskiemu 
Przedsiębiorstwu Robót Drogo­
wych. (bw)
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KRONIKA DYPLOMATYCZNAPoselska dyskusja nad projektem ustawy 
o tytułach honorowych w służbie zdrowia

(P) Na posiedzeniu sejmowej 
Komisji Zdrowia i Kultury Fi­
zycznej, obradującej pod prze­
wodnictwem posła Henryka Ra- 
falskiego (ZSL), odbyło się 
pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o ustanowie­
niu tytułów honorowych „Za­
służony Lekarz Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej” oraz 
„Zasłużony dla Zdrowia Naro­
du”.

Po zapoznaniu się z opinią o- 
pracowaną przez sejmową Ko­
misję Prac Ustawodawczych, 
rozpoczęła się dyskusja. Uzna­
no za celowe ustanowienie 
dwóch tytułów honorowych w 
służbie zdrowia, motywując to 
koniecznością wyróżnienia pracy 
przede wszystkim lekarzy peł­
niących kluczowe, najbardziej 
odpowiedzialne funkcje w służ­
bie zdrowia, a także innych lu­
dzi szczególnie zasłużonych dla

Separatystyczny układ 
egipsko-izraelski 
Rezolucja Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Arabskiej

CP) 10 bm. ZG Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Arabskiej na 
swym plenarnym posiedzeniu 
przyjął rezolucję, która pod­
kreśla, że separatystyczny układ 
egipsko-izraelski stworzył no­
we przesłanki dla dalszego za­
ostrzenia napiętej sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. Zawarty o-n 
został kosztem żywotnych inte­
resów świata arabskiego — pod­
kreśla rezolucja — dotyczy to 
zwłaszcza projektu tzw. auto­
nomii administracyjnej Pale­
styńczyków zamieszkujących 
Zachodni Brzeg Jordanu i stre­
fę Gazy. W swych konsekwen­
cjach traktat zmierza do utrwa­
lenia przez Izrael okupacji 
tych terenów. (PAP)

80 rocznica urodzin
Ewy Szeiburg-Zarembiny

(P) 80 rocznicę urodzin ob­
chodziła 10 bm. pisarka Ewa 
Szelburg-Zarembina.

Imponujący dorobek twórczy 
E. Szelburg-Zarembiny obej­
muje kilkadziesiąt książek. Są 
wśród nich bajki dla dzieci, 
poematy liryczne, reportaże, u- 
twory sceniczne i słuchowiska 
radiowe, nowele i wielkie po­
wieści epickie. W Polsce Ludo­
wej jej książki wydawano 226 
razy w nakładzie przekracza­
jącym 8 min egzemplarzy. 
Twórczość E. Szelburg-Zarem- 
biny wyróżniana była licznymi 
nagrodami m.in. nagrodą pań­
stwową I stopnia.

Pisarstwo E. Szelburg-Zarem­
biny wzrusza powagą podej­
mowanych spraw ludzkich, głę­
bokim niepokojem moralnym. 
Ten niepokój moralny i spo­
łeczny występujący w jej 
książkach związał autorkę „Wę­
drówki Joanny” z najgłębszym 
nurtem humanistycznym lite­
ratury polskiej. Wyrazem soli­
darności z ludzkim cierpie­
niem był ogłoszony przed la­
ty na łamach „Życia Warsza­
wy” apel o uczczenie bohater­
stwa i męczeństwa dzieci i 
młodzieży w czasie II wojny 
światowej. Pisarka całym ser­
cem związana w swojej twór­
czości ze światem dziecka u- 
pomniała się w nim o ten, jak 
często sama podkreślała, wyraz 
„osobnej pamięci”. Apel stał się 
inspiracją do budowy Porrmi- 
ka-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Z okazji jubileuszu E. Szel­
burg-Zarembina otrzymała wie­
le gratulacji i serdecznych ży­
czeń dalszej owocnej pracy od 
władz partyjnych, ministra kul­
tury i sztuki, kolegów pisarze, 
czytelników i młodzieży szkol­
nej. (PAP)

NA MARGINESIE
DNIA

MAJĄ NA WĄTROBIE
KIELCE. Fragment relaefi 

reporterskiej „Echa Dnia": 
„W GS-owskiej „Biesiadzie”, 
agencyjnym lokalu kat. II w 
Szydłowcu... na obiad poda­
no nam, a zwłaszcza pani in­
spektor, zwęglona wątróbka 
z zimnymi kluskami".

KR.(ÓTKO)
BYDGOSZCZ. Nowość z 

dziedziny skrótologii — tytuł 
w „Ilustrowanym Kurierze 
Polskirh": „Tragiczny wypa­
dek przy ul. Kr. Jadwigi”.

INTELEKTUEA
POZNAN. Próba recenzji 

„Gazety Zachodniej" z wy­
stawy obrazów: „Ł. jest rze­
telnym obserwatorem. umie­
jętnym organizatorem nie 
tylko swojej, ale i naszej 
wyobraźni, której podsuwa w 
sposób bardzo empiryczny, 
jasny i wyrazisty, pewne 
konsekwencje wynikające z 
przemian otoczenia, które jak 
gdyby niepostrzeżenie zmie­
niło swą skórę, pozostając w 
stanie przemiany trwającej 
permanentnie, odsłaniając 
chropawoić. ale i wabiąc u- 
łudą sztucznych świateł”.

SAMO(SM)RODEK
KOSZALIN. Porównanie z 

informacji „Głosu Pomorza”: 
„Nie wszystko złoto, co się 
świeci — chciałoby się rzec, 
oglądając paczkę pierogów z 
kapustą, produkcji Przedsię­
biorstwa Przemysłu Chłodni­
czego w Łodzi... Po otwar­
ciu... pakunku _ zaczął się 
wydobywać niemiły zapa- 
szek...". 

ZET-ES

ochrony zdrowia społeczeństwa. 
Komisja Zdrowia i Kultury 
Fizycznej poparła projekt usta­
wy w brzmieniu wnioskodaw­
cy.

W drugim punkcie porządku 
obrad komisja przedyskutowała 
problematykę naboru, kształce­
nia i zatrudnienia pielęgniarek 
w placówkach służby zdrowia.

Wiele miejsca w dyskusji po­
słowie poświęcili konieczności 
poprawy kształcenia kadr pie­
lęgniarskich. Brak jest obecnie 
dobrych programów w szko­
łach, a często nawet odpowied­
nich pomocy naukowych i ksią­
żek. W nauczaniu wiele mogła­
by pomóc bezpośrednia współ­
praca pomiędzy Zespołami O- 
pieki Zdrowotnej i szkołami 
pielęgniarskimi, co obecnie na­
leży do rzadkości. Tymczasem 
— jak wskazywała pos. Bożena 
Hager-Małecka (bezp.) — za­
pewniłoby to placówkom me­
dycznym stały dopływ dobrze 
wyszkolonych kadr pielęgniar­
skich. W programach kształce­
nia należy też zdaniem posłów 
znacznie większą uwagę poświę­
cać sprawom humanizacji za­
wodu pielęgniarskiego.

Do poprawy pracy personelu 
pielęgniarskiego w dużym stop­
niu mogłoby się przyczynić 
zwiększenie dbałości o sprawy 
bytowe pielęgniarek, zwłaszcza 
zaś pełniejsze zaspokajanie ich 
potrzeb mieszkaniowych jak też 
szybsze rozwijanie produkcji 
sprzętu ułatwiającego pielęgno­
wanie chorych.

W dyskusji poruszono też in­
ne szczegółowe zagadnienia 
związane z funkcją i miejscem 
zawodu pielęgniarskiego, m.in. 
sprawę konieczności noweliza­
cji liczącego wiele lat ustawo­
dawstwa dotyczącego pracy per­
sonelu pielęgniarskiego. (PAP)

„Maturzyści - 79”
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tematy
(A) 

tematy językoznawcze, 
z pogranicza literatury i histo- 
ri' literatury i sztuk pięknych... 
To tylko dowód, że mimo utys­
kiwań na niedoskonałość obec­
nych programów nauczania, na 
nieumiejętność korzystania
przez młodzież z kultury, w 
wielu szkołach odbywa się jed­
nak wielka praca nad stałym 
podnoszeniem wiedzy i poziomu 
intelektualnego naszej młodzie­
ży. Praca, która wykonują do­
świadczeni i mądrzy pedagodzy. 
Dlatego, w konkursie ..Życia” 
nagradzamy również nauczycie-

„Interpress” zorganizuje 
centrum prasowe podczas 
wizyty papiaża w PRL
(P) Polaka Agencja „Inter­

press” zorganizowała na zlece­
nie Departamentu Prasy MSZ 
PRL oraz w porozumieniu ze 
służba prasowa Watykanu i 
Episkopatu centrum prasowe dla 
dziennikarzy obsługujących wi­
zytę papieża Jana Pawła II w 
Polsce.

W centrum prasowym akre­
dytowani beda krajowi i zagra­
niczni dziennikarze — przed­
stawiciele agencji prasowych, 
gazet i czasopism oraz radia 
i tv.

Centrum umożliwi im dostęp 
do miejsc publicznych wystą­
pień papieża, zapewni stały do­
pływ informacji o przebiegu wi­
zyty, organizować bedzie kon­
ferencje i spotkania. (PAP)

Pogrzeb
gen. Jerzego Dymkowskiego

(P) 10 bm. na Cmentarzu
Komunalnym (d. wojskowym) 
w Warszawie odbył się pogrzeb 
zmarłego w wieku 52 lat gen. 
bryg. Jerzego Tadeusza Dym­
kowskiego — zasłużonego żoł­
nierza II wojny światowej, ofi­
cera służb kwatermistrzowskich 
Wojska Polskiego, aktywnego 
członka PZPR.

Zmarły był szefem zarządu 
sztabu generalnego WP, attache 
wojskowym, morskim i lotni­
czym ambasady PRL w Mos­
kwie, szefem sztabu — zastęp­
ca głównego kwatermistrza WP. 
Odznaczony został m. in. Or­
derem Krzyźą Grunwaldu III 
klasy, Krzyżem: Komandorskim 
i Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. Krzyżem Wale­
cznych, Orderem Wielkiej Woj­
ny Narodowei I stopnia oraz 
wieloma innymi odznaczeniami 
polskimi i zagranicznymi.

W uroczystości pogrzebowej 
— obok najbliższej rodziny — 
uczestniczyli przedstawiciele 
kierownictwa MON.

Obecny byl przedstawiciel 
Naczelnego Dowództwa Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych Państw- 
Stron Układu Warszewskiego 
gen. lejtn. Fiodor Kuprjanow.

Kompania Honorowa WP od­
dala salwy honorowe. Mogile 
pokryły wieńce i kwiaty. Or­
kiestra wojskowa odegrała 
..Międzynarodówkę”. (PAP)

Dodatkowe pociągi
w okresie świątecznym

(P) W związku ze zbliżający­
mi się świętami od 11 bm. ko­
lej będzie sukcesywnie uru­
chamiać dodatkowe połączenia 
na niektórych trasach. Pociągi 
świąteczne połączą m.in. Śląsk 
z Lublinem i Suwałkami, Kra­
ków z Poznaniem, Gdynią i 
Olsztynem, a ponadto Warsza­
wę — z Gdynią, Kołobrzegiem, 
Bydgoszczą, Piłą, Zamościem, 
Zieloną Górą. Pociągi takie 
kursować również będą z Wro­
cławia do Lublina i Gdyni oraz 
z Przemyśla i Rzeszowa do 
Szczecina. Szczegółowe infor­
macje uzyskać można na dwor­
cach kolejowych i w biurach 
podróży. (PAP)

(P) Przed wyjściem w pole. W Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Czarnocinie monter Henryk Kociemba i traktorzysta Tadeusz 
Paluch montują nowo wyremontowane opryskiwacze ORZ 300.

Fot. Ryszard Przedworskl

Wspólne poszukiwania złóż
Mówi Rawżagin Jadamdordż — radca

handlowo-ekonomiczny ambasady Mongolii w PRL
— Co uważa Pan za najważ­

niejsze osiągnięcie we współpra­
cy gospodarczej między naszymi 
krajami?

— Stosunki handlowe między 
Mongolską Republiką Ludową i 
Polską Rzecząpospolitą Ludową 
zostały nawiązane 30 marca 1957 
roku. Za ich początek uważa się 
podpisanie międzyrządowego 
protokołu o wzajemnych dosta­
wach towarów i płatnościach.

W okresie, który minął od u- 
stanowienia handlowych, a pó­
źniej gospodarczych stosunków, 
za najważniejszy uważam roz­
wój współpracy w dziedzinie 
przemysłu materiałów budowla­
nych. W 1968 roku, przy udziale 
Polski, powstała w Mongolii wy­
twórnia cegły silikatowej i fa­
bryka betonu komórkowego, a w 
1971 roku kombinat drzewny. Co 
roku w Polsce na stażach prze­
bywają mongolscy specjaliści i 
robotnicy, a w Mongolii pracu­
ją polscy fachowcy, którzy 
przekazują naszym pracowni­
kom swoją wiedzę i doświad­
czenie. Umożliwia tę efektywne 
wykorzystanie wyposażenia tyęh 
przedsiębiorstw.

— Czy mógłby Pan podać przy­
kłady wspólnych przedsięwzięć 
integracyjnych?

— Socjalistyczna integracja 
gospodarcza między naszymi 
krajami swój wyraz znalazła m. 
in. w międzynarodowej ekspe­
dycji geologicznej, w której Pol­
ska bierze aktywny udział. Pod­
stawowym zadaniem ekspedycji 
jest prowadzenie kompleksowych 
prac geologicznych i poszukiwa­

li naszych laureatów, za 
troskę o wykształcenie i 
chowanie młodych polonistów.

Laureatów zaś liczy sobie 
nasz konkurs Już — 19. Tylu 
bowiem sięgnęło w minionych 
latach po najwyższe trofea, ja­
kimi tradycyjnie już są kilku­
nastotysięczne. roczne stypen­
dia. Oczywiście co roku. po­
nad 20 autorów prac otrzymuje 
też inne, cenne nagrody, wśród 
których, w latach ubiegłych, 
znalazły się m. in. wycieczki za­
graniczne i krajowe, telewizory 
turystyczne, stereofoniczne adap­
tery. bogate wydawnictwa książ­
kowe.

Komu będziemy wręczać na­
grody jesienia tego roku? — 
Wśród ok. 200 tys. uczniów naj­
starszych klas liceów ogólno* 
kształcących i średnich szkół za­
wodowych. przygotowujących 
się do egzaminów dojrzałości, 
znajdują się i nasi laureaci — 
MATURZYSCI-79. Ich nazwis­
ka poznamy na początku nowe­
go roku szkolnego, kdedy to 
ogłosimy werdykt sadu konkur­
sowego.

Zapraszamy wlec do udziału 
w szóstym konkursie „2ycia 
Warszawy” na najlepsze prace 
maturalne z języka polskiego. 
A oto regulamin konkursu: bio- 
rą w nim udział prace z języka 
polskiego w dwu kategoriach — 
dyplomowe (pisane w ciągu ro­
ku pod kierunkem nauczycieli) 
i obowiązkowe (opracowane 
podczas egzaminu dojrzałości). 
Obie kategorie prac są. rzecz 
jasna, oceniane odrębnie.

Prace konkursowe typuje i 
przesyła szkoła, czyli dyrekcja, 
upoważniony przez nia nauczy­
ciel, lub zespół pedagogów. 
Szkoła przesyła tylko dwie pra­
ce, po jednej w każdej z kate­
gorii prac, lub jedna w jednej 
z tych kategorii. Każda praca 
musi być opatrzona stemplem 
szkoły oraz pismem przewod­
nim. w którym należy podać 
imię, nazwisko i adres domowy 
autora pracy oraz imię i naz­
wisko nauczyciela jeżyka pol­
skiego w klasie maturalnej.

Przyjmujemy również opraco­
wania z pogranicza dwóch 
przedmiotów, jeśli jednym z 
nich jest język polski. Prace 
maturalne, a raczej ich kopie, 
ponieważ oryginał zatrzymuje 
szkoła w swoich archiwach, 
prosimy przesyłać wyłącznie w 
maszynopisie.

Termin nadsyłania prac kon­
kursowych upływa z dniem 27 
czerwca br. (decyduje dała 
stempla pocztowego). Prace pro­
simy przesyłać pod adresem: 
Redakcja „Życia Warszawy”, 
ul. Marszałkowska 3/5, 00-624 
Warszawa, z dopiskiem na ko­
percie — „Maturzyści-79.

ich 
wy-

wczych zmierzających do odkry­
cia na terytorium MRL bogactw 
naturalnych. Zorganizowanie tej 
ekspedycji naród mongolski o- 
cenia jako nowy przykład 
współpracy dla pogłębienia i za­
cieśnienia integracji gospodar­
czej, służącej dobru naszych 
bratnich narodów.

— Jakie wyroby dominują w 
polsko-mongolskim obrocie to­
warowym?

— Polska dostarcza do Mon­
golii szeroki asortyment artyku­
łów powszechnego użytku, wśród 
których największą popularnoś­
cią na naszym rynku cieszą się 
kosmetyki, zabawki, wyroby 
dziewiarskie i odzieżowe, arty­
kuły sportowe i damskie obu­
wie.

Z Mongolii do Polski dostar­
czane są głównie surowce i pół­
fabrykaty, chociaż w ostatnich 
latach szybko rośnie także u-

Na nowy rok szkolny - nowe podręczniki 
dla uczniów szkól podstawowych i średnich

Informacja własna
(P) Do nowego roku szkolne­

go 1979/80 jeszcze daleko. A je­
dnak spędza on już sen z po­
wiek instytucjom odpowiedzial­
nym za terminowe przygotowa­
nie wszystkiego, co będzie wó­
wczas niezbędne do sprawnego 
rozpoczęcia kolejnego roku na­
uki. Przede wszystkim zaś — 
wydawcom podręczników.

Dla samych tylko pierwszo- 
I drugoklasistów Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne przygo­
towują 10,2 min egzemplarzy 
książek do nauki. Ukaźą się one 
w pełnych nakładach, bo ucz­
niowie I klas zawsze dostają 
wszystkie książki nowo drukowa­
ne, klasy II zaś będą się już 
uczyły według programu szkoły 
dziesięcioletniej, co również po­
woduje konieczność dostarczenia 
pełnych, nowych kompletów po­
dręczników.

Drugoklasiści otrzymają więc 
dwa równolegle (do wyboru 
przez nauczyciela) podręczniki 
do języka polskiego: „Nasz dom 
ojczysty” trzech autorów. — St. 
Aleksandrzaka, M. Bober i H. 
Małkowskiej - Zegadło wraz z 
wyborem tekstów „Rośniemy 
razem” W. Badelskiej oraz — 
„Piszę i opowiadam” W. Gaw­
dzika z zeszytem ćwiczeń o tyin 
sarąym tytule. Dwa równoległe 
podręczniki z ćwiczeniami będą 
też do matematyki: Z. Cydzika, 
lub H. Moroz. Nowo wprowadza­
nego w dziesięciolatce przedmio­
tu środowisko społeczno-przyro­
dnicze. będą się uczyli z podrę­
cznika S. Reklajtis-Zawady 
„Nasz świat 1 my”, któremu to-

Spóźnione 
prace na polach 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dostaw części zamiennych, ale 
braki nadal występują.

Trwają też naprawy maszyn 
potrzebnych do żniw. Zimowe 
zaległości w dostawach części 
do „Bizonów” nie zostały jesz­
cze nadrobione i w zakładach 
naprawczych stoi o 4 tysiące 
kombajnów więcej niż o tej sa­
mej porze roku ubiegłego.

Kłopoty z częściami wynika­
ją man. stąd, że w Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych 
remontuje się obecnie znacznie 
więcej maszyn niż przed ro­
kiem. POM-y przejęły całko­
wicie naprawę bardziej skom­
plikowanych maszyn. W ten 
sposób wyremontować one mu­
szą cztery razy więcej kosia­
rek rotacyjnych, dwa razy wię­
cej pras zbierających i siecz­
karń polowych. Tymczasem do­
stawy części wzrosły o kilka­
naście procent.

Ostatnie kłopoty techniczne­
go zaplecza rolnictwa to brak 
paliwa w wielu województwach 
w POM-ach, które dostarczają 
rolnikom 60 proc, środków na­
pędowych, zapas paliwa wy­
starcza już tylko na jeden 
dzień. Są też takie POM-y, w 
których oleju napędowego nie 
ma wcale. Jest to sytuacja 
wymagająca od CPN-u natych­
miastowej reakcji, rolnictwo 
nie może czekać! (mp) 

dział wyrobów gotowych. Pol­
scy klienci interesują się za­
kupami takich mongolskich wy­
robów, jak: skóry szlachetne 
(szewro), wielbłądzia wełna, 
mięso, a wśród wyrobów goto­
wych — zakupem dywanów i 
futer.

— Jak ocenia Pan dalsze per­
spektywy rozwoju współpracy 
gospodarczej między naszymi 
krajami?

— Współpraca gospodarcza 
między Polską i Mongolią roz­
szerza się z każdym rokiem. W 
moim przekonaniu, istnieją du­
że możliwości współpracy w 
dziedzinie górnictwa i prac geo­
logiczno-poszukiwawczych. Te 
dziedziny mogą odegrać dużą 
rolę w rozwoju gospodarczych i 
handlowych stosunków między 
naszymi krajami.

Rozmawiał:
JERZY BACZYŃSKI

warzyszy, oczywiście, zeszyt 
ćwiczeń. Uczniowie dostaną też 
podręczniki do muzyki i do wy­
chowania fizycznego. Bohatera­
mi tego ostatniego są tak łu­
biani przez dzieci Bolek, Lolek 
i Tola.

Do wszystkich tych podręczni­
ków oraz do przedmiotów: pla­
styka 1 praca-technika, zostaną 
też wydane przewodniki meto­
dyczne dla nauczycieli.

Podręczniki do wszystkich po­
zostałych klas zostaną wydane 
w nakładzie 16 min egzempla­
rzy. Nie jest to wiele, tym spra­
wniej powinna się więc odbyć 
w szkołach akcja odkupu uży­
wanych podręczników.

Z nowości zaś ukażą się pod­
ręczniki do matematyki dla klas 
IV i V szkoły podstawowej, do 
fizyki dla klasy VI oraz „Język 
ojczysty” (podręcznik do nauki 
o języku) i język rosyjski dla 
klasy VIII.

Uczniowie liceów ogólnokształ­
cących otrzymają nowe wydania 
podręczników do nauki języka 
angielskiego w klasach I — III, 
i języka niemieckiego w klasach 
IV. Ukaże się też pierwsze wy­
danie, bardzo interesujących 
podręczników do wychowania; 
technicznego w klasach Ht 1 
IV.

Wydrukowane zostaną również 
nowe książki dla szkolnictwa za­
wodowego, które jak wiadomo 
ulega stałej modernizacji, powo­
dując konieczność unowocześnie­
nia treści dotychczasowych pod­
ręczników i wydawania nowych. 
Z ciekawszych pozycji w tej 
dziedzinie należy wymienić 
m.in.: „Konstrukcje z betonu” S. 
Pyraka, „Podstawy elektrotech­
niki” S. Bolkowskiego, „Organi­
zacja i technika ruchu drogowe­
go” M. Latoszka, „Maszyny poli­
graficzne” St. Borowieckiego 
oraz „Prawoznawstwo” T. Leśki, 
M. Szadkowskiego i M. Wisłoc­
kiego.

Swoistą sensacją wydawniczą 
były dwa lata temu podręczniki 
dla przedszkolaków. Także i w 
tym roku, wszystkie sześciolatki 
dostaną swoją pierwszą w życiu 
książkę do nauki. Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne przygoto 
wują pół miliona egzemplarzy 
wyprawki „Mam 6 lat”. Ponadto 
ukaże się w nakładzie 150 tys. 
zeszyt dla sześciolatka pt. „Uczy­
my czytać w przedszkolu” H. 
Mystkowskiej. Nauczyciele zaś o- 
trzymają kolejne wydanie „Va- 
demecum nauczyciela 6-latków”.

(REM)

(P) Mówiąc o metodach oce­
ny efektywności ekonomicznej 
eksploatacji maszyn doc dr 
Zdzisław Cygan zwrócił uwagą 
na analizę wartości oraz anali­
zę progową, które ze względu 
na swoją prostotę mogą stosun­
kowo łatwo znaleźć szerokie 
zastosowanie. Prelegent omówił 
też metodologiczne problemy 
związane z planowaniem i rea­
lizacją badań złożonych syste­
mów eksploatacyjnych. Na wy­
branych przykładach autor

Stawka na zboże
kolejnym swym wy- 
poświęconym proble- 

świata 
Jasiorowski

(P) W 
kładzie 
mom żywnościowym 
prof. dr Henryk 
skoncentrował się na omówie­
niu produkcji i handlu zbożem. 
Jak wiadomo każdorazowa 
komplikacja sytuacji na świa­
towym rynku zbożowym leży 
u źródła napięć i dylematów 
więżących się z wyżywieniem 
ludzkości, ma swoje rozliczne 
uwarunkowania natury nie tyl­
ko gospodarczej, ale i politycz­
nej. Według prognoz dokony­
wanych przez FAO średnie 
plony zbóż na świecie nie po­
winny być w tym roku gorsze 
od zbiorów ubiegłorocznych, 
uznanych za bardzo dobre.

Elementem dodatnim jest 
także odnotowywany 1uż od 
trzech lat stały wzrost zapa­
sów zbóż, co w jakimś stopniu 
osłabia możliwość powstania w 
określonym rejonie sytuacji 
kryzysowej. Z plonów ubiegło­
rocznych znajduje się jeszcze w

(P) w dniach »—1* kwietnia 
br. przebywała w Warszawie de­
legacja węgierskiego MSZ pod 
kierownictwem Janosa Petrana, 
dyrektora departamentu. Przed­
miotem konsultacji polsko-wę­
gierskich była problematyka roz­
brojenia, współpracy ogólno­
europejskiej oraz przygotowań do

spotkania państw KBWE w Ma­
drycie w 19»0 r. . .

Dyrektor J. Petran został przy­
jęty przez podsekretarzy stanu w 
MSZ, Mariana Dmochowskiego i 
Mariana Dobrosielskiego. W roz­
mowach uczestniczył ambasador 
WRL w Polsce Józef GaramyoU 
gyi. (PAP)

•
 W Warszawie przebywa de­

legacja Zarządu Dyploma- 
tyczno-historycznego MSZ 

ZSRR, której przewodniczy prof. 
Siergiej Tychwlński, członek Kole­
gium MSZ, dyrektor zarządu.

PAP DONOSI W SKRÓCIE
O 10 bm. w „Auli Leopoldina’* 

Uniwersytetu Wrocławskiego od­
byta się uroczysta promocja na 
doktora honoris causa prof. dr. 
Josefa Schleifsteina — dyrektora 
Instytutu Studiów 1 Badań Mar­
ksistowskich we Frankfurcie nad 
Menem (RFN). Promocji dokonał 
w imieniu senatu uczelni prof. dr 
Marian Orzechowski w obecności 
rektora Uniwersytetu Wrocławskie­
go — prof. dr Kazimierza Urbani­
ka.

Zaszczytny tytuł doktora honoris 
causa przyznany został przez se­
nat Uniwersytetu Wrocławskiego 
prof. dr Josefowi Schleifsteinowj 
za wybitny wkład w rozwój filo­
zofii marksistowskiej i nauk po­
litycznych.

W uroczystości promocji uczest­
niczył sekretarz KC PZPR — An­
drzej Werblan. Obecni byli: I za­
stępca dyrektora Instytutu Pod­
stawowych Problemów Marksiz­
mu-Lemnizm u KC PZPR — Wło­
dzimierz Wesołowski, zastępca kie­
rownika Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR — Krzysztof Ostrowski.

Obecna była delegacja Niemie­
ckiej Partii Komunistycznej z 
członkiem Prezydium i sekreta­
rzem Zarządu — Gerdem Deum- 
llchem.

O Największy w kraju i zara­
zem wyposażony w najnowocześ­
niejszą aparaturę medyczną od­
dział intensywnej terapii rozpo­
czął 10 bm. działalność we wro­
cławskiej Akademii Medycznej.

(P) W Warszawie rozpoczęła 
się 10 bm. międzynarodowa 
konferencja naukowa poświe­
cona zagadnieniom teorii i pra­
ktyki socjalistycznej integracji 
gospodarczej. Podstawowym ce; 
lem konferencji, zorganizowanej 
w roku 30-lecia działalności 
RWPG przez Instytut Koniunk­
tur i Cen Handlu Zagraniczne­
go w Warszawie i Międzynaro­
dowy Instytut Problemów Eko­
nomicznych Światowego1 -Syste­
mu Socjalistycznego w Moskwie 
— jest żebranie opinii wybit­
nych naukowców o aktualnych 
oroblemaeh i perspektywach 
socjalistycznej integracji gospo­
darczej. Materiały i wnioski 
służyć beda wypracowaniu pro- 
oozycii rozwiązań usprawnia­
jących przebieg powiązań inte­
gracyjnych.

Wśród tematów przedstawio­
nych do dyskusji znalazły się 
m.in. kluczowe zagadnienia in­
tegracji, jak intensyfikacja 
związków specjalizacyjnych i 
kooperacyjnych, współpraca w 
dziedzinie surowcowej, sprawy 
dalszego rozwoju wzajemnej 
wymiany handlowe! 1 koordy­
nacji 
nie 
nych 
mów 
nia systemu walutowo-finanso- 
wego krajów RWPG. Omówi się 
również zagadnienia pogłębienia 
współpracy 
RWPG z 
organizacji.

Członek
PZPR,
Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC PZPR 
Kurowski przekazał 
konferencji — w 
partii — serdeczne 
wocnych obrad. Wskazał on na

planów. Oceniona zosta- 
realizacja perspektywicz- 
i kierunkowych proble- 
wspólpracy i doskonale-

gospodarczej krajów 
krajami spoza tej

Sekretariatu KC 
kierownik Wydziału

— Zdzisław 
uczestnikom 
imieniu KC 
życzenia o-

WSZEGHNICA POLSKIE,I AKADEMII NAUK
Eksploatacja

maszyn
przedstawił kierunki i metody 
organizacji i prowadzenia ba­
dań. Stwierdził, że współcześnie 
prowadzone prace naukowo-ba­
dawcze w ramach problemów 
rządowych, węzłowych, resor­
towych i innych same wyma­
gają badań naukowych. Autor 
starał się uzasadnić potrzebę 
i celowość stosowania metod 
naukowych do organizacji ba­
dań prowadzonych w szerokim 
zakresie, w ramach różnych 
problemów badawczych. (L.CH.)

zapasie ok. 84 min t pszenicy, 
95 min t zbóż pastewnych, 24 
min t ryżu. Większość w spich­
lerzach państw Ameryki Pół­
nocnej.

Inne charakterystyczne zja­
wisko to stałe zwiększanie się 
ilości zbóż kierowanych na ce­
le paszowe. Ale dotyczy to je­
dynie krajów rozwiniętych, 
które już ponad 80 proc, ogól­
nej produkcji zbóż kierują do 
hodowli. Kraje rozwijające się, 
jedynie 15—20 proc. — i ten 
fakt właśnie powoduje utrzy­
mywanie się w tych krajach 
niskiego spożycia mięsa i po­
głębianie się deficytu białka.

Również w naszym kraju 
stały wzrost spożycia mięsa 
zmusza do powiększania impor­
tu zbóż sięgającego 7 min t w 
skali rocznej. Kładzie się to 
dużym ciężarem na naszej go­
spodarce i dlatego nadal nale­
ży kontynuować wysiłki dla 
zwiększania ilości pasz ze źró­
deł własnych. (L.CH.)

Prof. Tychwlński złożył wizytę 
podsekretarzowi stanu MSZ Ma­
rianowi Dobrosielsklemu, w trak­
cie której przekazał zestaw cen­
nych archiwalnych dokumentów 
dyplomatycznych dla archiwum 
MSZ. (PAP)

• Wykorzystaniu termografii w 
medycynie poświęcone było za­
kończone 10 bm. w Poznaniu 2- 
dniowe I ogólnopolskie sympo­
zjum naukowe. Oprócz specjali­
stów ze wszystkich większych o- 
środków medycznych w kraju — 
w spotkaniu uczestniczyli nau­
kowcy z Czechosłowacji, Francji, 
NRD, Wioch i ZSRR.

® W ub. roku w trybie przy­
spieszonym kolegia d.s wykroczeń 
wydały ponad 6« tys. rozstrzyg­
nięć, co stanowi ponad 12 proc, 
wszystkich spraw, w których to­
czyło się postępowanie przed 
„małą Temidą” — jak niekiedy 
nazywa się kolegia. Najczęściej 
rozstrzygane w ten sposob spra­
wy dotyczyły zakłócenia spoko­
ju publicznego, zwłaszcza pod 
wpływem alkoholu.

Q Rozstrzygnięty został dorocz­
ny konkurs Związku Zawodowe­
go Pracowników Służby Zdrowia 
o nagrodę publicystyczną im, 
prof. Marcina Kacprzaka — za 
publikacje podejmujące proble­
matykę ochrony zdrowia i opie­
ki społecznej.

Spośród prac nadesłanych przez 
47 autorów jury najwyżej oce­
niło cykl pt. „Variola vera 19B3. 
Alarm dla miasta” opublikowany 
przez Jerzego B. Kosa na, la­
mach „Wiadomości”, przyznając 
mu I nagrodę. II nagrodę otrzy­
mała Bożena Markowska (PR) 
za audvcje „Melanoma magnum”-; 
III — Stefan Ancerewicz za pu­
blikacje ogłoszone w „Życiu Go- 

I spodarczym”.

ścisły związek nauki i praktyki 
w rozwiązywaniu najistotniej­
szych problemów dla dalszego 
rozwoju naszej wzajemnej 
współpracy.

Miejsce Polski w procesie in­
tegracji socjalistycznej przedsta­
wił szerzei w referacie inaugu­
racyjnym kierownik zespołu do­
radców naukowych I sekretarza 
KC PZPR. prof. dr Paweł Bo­
żyk. Stwierdził on, że Polska 
jest żywotnie zaintereśbwana 
•dalszym pogłębianiem rzeczo­
wych i instytucjonalno-pienież- 
nych powiązań 7 krajami 
RWPG. Proces ten będzie kon­
tynuowany i pogłębiany w la­
tach osiemdziesiątych. Należy 
oczekiwać, że w pierwszej po­
łowie lat osiemdziesiątych zrea­
lizowane zostana podstawowe 
założenia kompleksowego pro­
gramu integracji socjalistycznej 
w zakresie doskonalenia me­
chanizmu ekonomicznego współ­
pracy krajów RWPG. (PAP)

W 35 rocznicę bitwy

pod Monte Cassino

która 
Cas-

w
jest

br.

Polska wystawa 
na miejscu walki

(P) Z okazji przypadającej w 
maju br. 35 rocznicy bohater­
skich walk żołnierzy 2 Korpu­
su Polskiego w bitwie pod 
Monte Cassino staraniem Rady 
Pomników Walki i Męczeństwa 
przygotowywana jest wystawa 
o polskim wysiłku zbrojnym w 
II wojnie światowej, 
otwarta zostanie w Monte 
sino w połowie maja.

Od połowy marca 
mieście Cassino czynna 
wystawa zorganizowana przez 
stronę włoską, poświęcona żoł­
nierzom koalicji antyhitlerow­
skiej — uczestnikom bitwy pod 
Monte Cassino. Oprócz wielu 
fotografii na wystawie prezen­
towane są m.in. przekazane z 
Polski znaki pułkowe jednostek 
polskich biorących udział w bi­
twie oraz wydane w kraju w 
latach powojennych książki po­
święcone tej bitwie.

W miesiącu pamięci narodo­
wej groby żołnierzy WP pole­
głych podczas II wojny świato­
wej w Egipcie troskliwą opieką 
otoczyli żołnierze z Polskiej 
Wojskowej Jednostki Specjalnej 
Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ 
na Bliskim Wschodzie. Wyko­
nali oni m.in. prace porządko­
we na cmentarzu w El-Kanta- 
ra, gdzie znajduje się 260 gro­
bów polskich. (P)

Seria tragicznych
wypadków na szosach

Informacja własna
(P) Poprawa pogody zachę­

ciła wielu kierowców do zwięk­
szenia szybkości na suchych, a 
więc zdawałoby się bezpiecz­
nych szosach. Tymczasem ubie­
gła doba przyniosła znów wie­
le tragicznych wypadków.

M.in. w miejscowości Rzędy, 
na trasie Pasłęk — Morąg sa­
mochód ciężarowy marki „Star” 
najechał w bezpośrednim rejo­
nie przystanku autobusowego 
na 24-letnią Stefanię T. Kobie­
ta poniosła śmierć na miejscu.

Podobny wypadek wydarzył 
się w Starej Miłosnej. Pod koła 
samochodu marki „Fiat-125p” 
dostała się przechodząca przez 
szosę 72-letnia Maria N. W sta­
nie ciężkim przewieziono ko­
bietę do szpitala, (j. 1.)
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ROMUALD AUGUSTYNIAK

Spółdzielczy bilans remontowych potrzeb
7 IMĘ mamy wreszcie za 

sobą. Ale jej skutki od­
czuwać będziemy jeszcze dłu­
go, m.in. w gospodarce mie­
szkaniowej. Mrozy i obfite o- 
pady śniegu spowodowały w 
domach wiele awarii: pękały 
kaloryfery, przemarzały ścia­
ny, przeciekały dachy. Wszy­
stko to teraz wymaga rzetel­
nej naprawy, zaangażowania 
odpowiednich środków finan­
sowych, materiałów i fachow­
ców.

Zimowe szkody wystąpiły za­
równo w starych jak i w no­
wych blokach. Najbardziej dały 
się we znaki uszkodzenia urzą­
dzeń grzewczych, wewnętrz­
nych instalacji centralnego og­
rzewania. Tu awarie występo­
wały masowo. Powodowały je 
—- jak wiadomo — przerwy w 
dostawach energii elektrycznej, 
obniżona temperatura wody, 
płynącej do kaloryferów z kot­
łowni, a także mankamenty w 
rozwiązaniach technicznych i 
materiałowych niektórych insta­
lacji.

W najtrudniejszym okresie, a 
więc od 30 grudnia do 8 stycz­
nia, w spółdzielczych blokach 
— jak informuje dr Ryszard

Uciekające kalorie
Lokatorzy wielu spółdzielczych 

domów narzekali podczas mro-

ff

Pamiętny dzień
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HIEMEY SKAPITULOWAŁY!
po 2077 dniach najkrwawszej w dziejach świata wojny. 
Wczoraj o godzinie 23.01 padł rozkaz przerwania działań 

* wojennych w Enropie, na morzu, lądzie i w powietrzu.
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Trzy rozkozy Morzzołka Stalina
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Panie redaktorze. niewiele 
jest w życiu tak pięknych i 
szczęśliwych dni, jaki nam 
przypadł w udziale dnia 9 ma­
ja 1945 roku.

Rano lotem błyskawicy roze­
szła się wiadomość, że Niemcy 
skapitulowały. Podawano sobie 
tę wiadomość z ust do ust. A 
więc koniec okrutnej wojny. 
Koniec koszmaru.

Poprzez zwały gruzów 
gających jeszcze 
spieszyli ludzie na 
tralny, gdzie miała 
wielka manifestacja.

Aż dziw brał, gdy 
nych domów, gdy ze spalonych 
■da się do cna ruin zaczęli się 
wyłaniać mieszkańcy, skąd już 
tylu warszawiaków?

Jak ptaki na wiosnę do swo­
ich gniazd, tak ze wszystkich 
krańców Polski i zagranicy 
wracali do spalonej stolicy, jej 
mieszkańcy.

W scenerii gruzów Ratusza i 
Teatru Wielkiego, święciliśmy 
ten radosny dzień. A ranek był 
prześliczny, pogodny, słońce 
świeciło jasno. Z ponad milio­
na mieszkańców Stolicy, zaled­
wie kilkadziesiąt tysięcy. Resz­
ta na froncie, w obozach, w 
drodze do kraju.

O dwunastej zapanowała ci­
sza, którą czczono pamięć tych, 
którzy już nigdy wrócić nie 
mieli. Stali w milczeniu i głę­
bokiej zadumie ludzie wymize- 
rowani, wychudli, źle ubrani, a 
po niejednej twarzy stoczyła 
się łza, której dziś i mężczyźni 
się nie wstydzili. Tak jak inni, 
podniosłem swoją już czterolet­
nią córkę i powtarzałem: zapa­
miętaj ten dzień. Zapamiętaj 
na całe życie. To wielki dzień. 
Od dziś możemy spać i praco­
wać spokojnie.

Na tym apelu, my warsza­
wiacy postanowiliśmy całymi 
siłami przystąpić do odbudowy 
Stolicy. I wbrew opinii niedo­
wiarków, w ciężkim trudzie, z 
prymitywnym wyposażeniem, 
symbolicznym wynagrodzeniem, 
wzięliśmy się do pracy. Entu­
zjazm, zapał, samozaparcie i 
pomoc nie tylko rozproszonych 
Bświecie i kraju warszawiz- 

w ale całego narodu sprawił, 
ba mamy dziś taką Warszawę, 

Jajszczyk z CZSBM — pęknię­
ciu uległo 30 400 grzejników że­
liwnych i 7 600 panelowych. W 
sumie — 38 tys. kaloryferów. 
Co trzeci z nich znajdował się 
w mieszkaniu i był wymienia­
ny od ręki, w ciągu kilku dni, 
m.in. dzięki uzyskaniu dodatko­
wych, awaryjnych przydziałów i 
pomocy budownictwa. Reszta, 
ponad 26 tys. kaloryferów, u- 
mieszczona była w pomieszcze­
niach ogólnego użytku, zwłasz­
cza na klatkach schodowych. Tu 
spółdzielnie nie mogły zastą­
pić od razu uszkodzonych no­
wymi. W większości przypadków 
odcinano po prostu dopływ go­
rącej wody, ewentualnie de­
montowano pęknięte grzejniki. 
Z zainstalowaniem nowych trze­
ba się uporać w ciągu roku.

Kolejny rodzaj dokuczliwych 
awarii to przeciekanie dachów. 
Pisaliśmy o tym już nieraz, 
jest to bowiem zjawisko, które 
występowało nie tylko tej zimy. 
Niemniej tym razem przybrało 
b. znaczne rozmiary i reperacja 
wszystkich dachów będzie wy­
magała ogromnej pracy.

o jakiej w tym dnia nie śmie­
liśmy marzyc.

Wspominając ten jedyny 
dzień, przesyłam egzemplarz 
nadzwyczajnego wydania „Życia 
Warszawy”, zakupionego u ulicz­
nego gazeciarza, a przechowywa­
nego w domu jak relikwie.

Łączę wyrazy szacunku 
RYSZARD SIUDALSKI

Książki 
tygodnia

Spotkanie z Eleuterem
TA książka, choć wydana 

obecnie, ma już swoją hi­
storię. Zawarta w niej ko­
respondencja — jak pisze w 
poslowiu Kazimierz Kożnie- 
wski — stanowiła „jedną z 
najbardziej ciekawych, zna­
miennych manifestacji lite­
rackich, moralnych, publicys­
tycznych pierwszych lat na­
szej powojennej literatury". 
Cofnijmy się więc do roku 
1947 — wówczas to w „No­
winach Literackich” z datą 
8 czerwca Eleuter (pseudonim 
Jarosława Iwaszkiewicza) opu­
blikował pierwszy felieton 
nowego cyklu pt. „Listy do 
Felicji”. Adresatka była po­
czątkowo postacią wymyślo­
ną; w pewnym momencie 
jednak w ową literacką fik­
cję wkroczyła rzeczywistość: 
do korespondencji włączyła 
się dawna znajoma pisarza, 
Izabela Czermakowa i ona 
właśnie stała się Felicją. Ka­
meralny dialog trwał półto­
ra roku; korespondencje wy­
dał teraz „Czytelnik".

Pierwszy felieton Eleutera 
zapowiadał, że mają to być 
listy poświęcone wrażeniom 
z lektur. — „Chciałem w tych 

zów na niedogrzewanie miesz­
kań. Oczywiście, było to spo­
wodowane przede wszystkim 
zmniejszonym dopływem ciep­
ła z kotłowni. Ale nie tylko. W 
trudnych warunkach atmosfe­
rycznych ujawniły się wady nie­
których procesów inwestycyj­
nych i budowlanych. Po prostu 
— sporo naszych budynków 
jest „zimnych”, mury nie za­
pewniają utrzymania ciepła, pły­
nącego z kaloryferów. Dotyczy 
to zwłaszcza bloków, wznoszo­
nych z prefabrykatów, dostar­
czanych przez fabryki domów. 
Niektóre ściany przemarzają, w 
najbardziej drastycznych przy­
padkach potrafi się na nich po­
jawić szron. Według wstępnych 
danych, uzyskanych z wojewódz­
kich spółdzielni mieszkanio­
wych przemarżanie ścian wy­
stąpiło tej zimy w 24,5 tys. mie­
szkań. przy czym 15,6 tys. tych 
mieszkań znajduje się w budyn­
kach, realizowanych w 
nologii wielkopłytowej.

Innym czynnikiem, zwiększa­
jącym straty ciepła w domach, 
jest brak na wielu z nich ele­
wacji zewnętrznych, co — jak 
się szacuje — obniża tempera­
turę w mieszkaniach o 3 st. C. 
Aż 8 proc, spółdzielczych blo­
ków jest pozbawionych elewacji.

Trudne zadanie

tech-

Spółdzielczość przystąpiła już 
do usuwania skutków zimy. Czy 
jednak da sobie z tym w pełni 
radę, czy potrafi sama uporać 
się przynajmniej z podstawo­
wymi robotami, takimi jak na­
prawa dachów i wymiana zni­
szczonych instalacji c.o.? Jak 
nam powiedział dr Jajszczyk, o- 
gólny potencjał spółdzielczych 
zakładów budowlano - remonto­
wych, sięgający w br. 9 mld zł, 
wystarczyłby na wykonanie tych 
prac, choć odbiłoby się to za­
pewne na rozmiarach planowych 
remontów i usług lokatorskich. 
Wszystko zależy jednak od 
dwóch czynników, od otrzyma­
nia odpowiedniej ilości niezbęd­
nych materiałów i od stopnia 
obciążenia spółdzielczości obo­
wiązkami inwestycyjnymi, m.in. 
na rzecz budownictwa.

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że spółdzielcze służby budo- 
wiano-remontowe, mające m.in. 
wznosić domki jednorodzinne, 
służą często pomocą przedsię­
biorstwom i kombinatom bu­
dowlanym. Angażuje się je m.in. 
do stawiania pawilonów hand­
lowych, do robót wykończenio­
wych w blokach mieszkalnych, 
a nawet do prac zbrojeniowych 
w osiedlach, nie mówiąc już o 
zagospodarowywaniu terenów 
wokół bloków, co również na­
leży w zasadzie do budowla­
nych. Jest to na pewno cenna 
i pożyteczna działalność, wyda- 
je się jednak, że w niektórych 
województwach jej rozmiary są 
zbyt duże.

Z materiałami są znane kło­
poty. Coroczne przydziały dia 
spółdzielczości są raczej skrom­
ne i nie zawsze wystarczają na 
potrzeby remontowe i usługo­
we. W tym roku materiałów 
potrzeba znacznie więcej i to 
zwłaszcza tych deficytowych. 
Więcej potrzeba papy na pokry­
cie przeciekających dachów, bla­
chy ocynkowanej m.in, na zastą­
pienie uszkodzonych rynien, 
spoiwa do lutowania, farb — 
zwłaszcza trwałych, olejnych i 
elewacyjnych.

Zaopatrzenie obecnie nie jest 
najlepsze, spółdzielcze zamówie­
nia nie znajdują pokrycia. Tego­
roczny przydział instalacji c.o. 
jest np. ograniczony, pozwala 
na założenie lub wymianę ka­
loryferów. ogrzewających po­
wierzchnię 190 tys. m kw. Jest 
to o 40 tys. m kw. mniej niż 
zainstalowano w zeszłym roku. 
Tymczasem potrzeby, wynikają­
ce z usuwania skutków zimo­
wych awarii i rozwoju budow­
nictwa jednorodzinnego, realizo­
wanego przez spółdzielczość, wy­
magają 
stalacji 
siągnąć, 
da się 

zwiększenia dostaw in- 
o 40 proc. Jak to o- 
czyim kosztem? Jeżeli 
spółdzielcom, to komu

prywatnych listach do Ciebie, 
Felicjo, opowiadać Ci co 
przeżywam, co myślę, co wi­
dzę przy czytaniu książek”. 
(W pewnej mierze kontynua­
cją tego stały się podjęte 
przez pisarza w kilka lat póź­
niej na łamach naszej gazety 
i prowadzone do dziś „Roz­
mowy o książkach".) W lis­
tach do Felicji Eleuter dzieli 
się swymi uwagami, reflek­
sjami, odczuciami na temat 
przeczytanych dzieł twórców 
polskich i obcych. Ale książ­
ki stają się tu punktem wyj­
ścia do rozważań ogólniej­
szej natury; dialog o litera­
turze staje się zarazem dialo­
giem o rzeczywistości tam­
tych lat.

Były to tata przełomu 
ciążyła 
świeża pamięć wojny; równo­
cześnie wkraczaliśmy w no­
wą fazę historycznego roz­
woju. Eleuter w swoich lis­
tach do Felicji często wraca 
do tematu wojny, wstrząsu 
jaki wywołała w psychice 
jednostek i społeczeństw, do 
„cywilizacyjnej winy" Niem­
ców i odpowiedzialności mo­
ralnej narodu, który wydał ż 

jeszcze nad nami

zabrać — budownictwu miesz­
kaniowemu? Na tak znaczne 
zwiększenie produkcji urządzeń 
instalacyjnych trudno bowiem • 
liczyć.

Wnioski na przyszłość
Jedno jest pewne — zimowe 

szkody w domach spółdziel­
czych, tak jak i w innych bu­
dynkach, muszą zostać usunię­
te i to przed nastaniem następ­
nej zimy. Spółdzielczość musi 
zmobilizować w tym celu wszy­
stkie siły i środki, musi też o- 
trzymać niezbędną pomoc, zwła­
szcza materiałową.

Z zimowych doświadczeń, wy­
niesionych przez gospodarkę 
mieszkaniową, warto też wyciąg­
nąć wnioski na przyszłość. O- 
graniczymy się tu do dwóch 
spraw. Tak duża liczba awarii 
urządzeń c.o. w budynkach zmu­
sza do poważnego zastanowienia 
się nad technicznymi rozwiąza­
niami instalacji wewnętrznych. 
Nie są one chyba najlepsze. 
Szczególnie niepokoi masowość 
pękania grzejników płytowych 
z blachy stalowej. Co zrobić, by 
uniknąć tego w przyszłości?

Niepokoi też zjawisko prze­
marzania ścian, występujące — 
jak wynika z przytoczonych in­
formacji — wcale nierzadko. 
Trzeba znaleźć sposoby, by po­
prawić ich izolację termiczną.

Z myślą o tych właśnie 
problemach CZSBM postano­
wił dokonać m.in. szczegóło­
wej ekspertyzy naukowej 
właściwości izolacyjnych ciep­
ła budynków wzniesionych w 
różnych technologiach, a tak­
że przeprowadzić ocenę stoso­
wanych i wprowadzanych do 
użytku rozwiązań techniczno- 
materiałowych instalacji cent­
ralnego ogrzewania. Oby przy­
niosło to praktyczne rezulta-

BEATA SOWIŃSKA

siebie Goethego i Beethouena, 
a który dopuścił się najwięk­
szej w dziejach zbrodni — 
przeciw ludzkości. Jednakże 
w centrum uwagi pisarza 
znajdują się zjawiska wystę­
pujące w procesie formowa­
nia się nowej rzeczywistości 
i ich odbicie 
kim.

w życiu literac-

Na lamach 
się wówczas

prasy toczyły 
gorące dyskusje 

nad literaturą, jej rolą, funk­
cją, zadaniami; owe polemi­
ki, starcia, spory odbijają się 
echem w listach do Felicji. 
Eleuter włącza się do dysku­
sji, podejmuje problemy, któ­
re nurtowały środowisko li­
terackie; rozpatruje sprawy 
moralne i estetyczne naszego 
piśmiennictwa; prezentuje 
własny pogląd, własne rozu­
mienie pisarstwa, jego specy­
ficznych cech; występuje 
przeciw unifikacji literatury, 
opowiada się za naturalnym 
prawem do twórczej różno­
rodności. — ,„Moralność pisa­
rza widzę w wierności sobie. 
A pisarz pozostający wiernym 
sobie i dający pełną prawdę 
o człowieku, spełnia swe za­
danie społeczne".

Naprawdę nie chodzi o 
wywoływanie wrażenia... 

Zaginęło dwudziestu kilku 
młodych ludzi — absolwentów 
Zespołu Szkół Zawodowych nr 
19, których chcemy odszukać. 
18 maja ubiegłego roku wy­
szli oni ze swojej szkoły przy 
ul. Felińskiego 13, z zamiarem 
udania się do „Polcoloru”, to 
jest Zakładu Kineskopów Ko­
lorowych w Piasecznie, przy 
ul. Rubina 3. Każdy miał przy 
sobie skierowanie do pracy, 
podpisane przez pełnomocnika 
ZSZ nr 19 do spraw zatrud­
nienia, Wacława Kamińskiego 

Sprawa zaginięcia młodych 
ludzi do dziś nie wyszłaby 
zapewne na jaw, gdyby nie 
nasz artykuł o Zespole Szkół 
z ulicy Felińskiego (Ż.W. 12 
marca br., pod tytułem „Nie 
napracować się a zarobić”), w 
którym wspomnieliśmy o gru­
pie ubiegłorocznych absol­
wentów, skierowanych do 
„Polcoloru” — na wyraźne 
życzenie zakładu. Po ukaza­
niu się tej publikacji, natych­
miast odezwało się Piaseczno, 
a dokładnie specjalista do 
spraw szkolenia Zakładu Ki­
neskopów Kolorowych, mgr 
inż. Franciszek Boguski, za­
rzucając nam, że „informacja 
jest fałszywa”. Z jego listu 
wynikało, że „Polcolor” nie 
nawiązywał z ZSZ nr 19 ż a d- 
nych kontaktów i w 
roku ubiegłym nie zaangażo­
wał ani jednego wychowanka 
tamtejszych szkół.

Nie gonimy za sensacją, ale 
sprawa wyglądała tajemniczo 
Zdecydowaliśmy się więc 
przeprowadzić gruntowne śle­
dztwo.

Casus pascudeus

Na początek należało wyjaś­
nić, kto, u licha, ma rację?! 
Zwracał się „Polcolor” do Ze-

W tym kontekście snuje 
również Eleuter rozważania 
na temat krytyki literackiej 
— upomina się o kryteria 
jasne i wyraźne, ubolewa nad 
pochopnością wygłaszanych 
sądów, pdspiesznym klasyfi­
kowaniem pisarzy. W liście 
„O nieśmiertelności literac­
kiej” zapytuje: — „Czy mo­
żemy osądzić obiektywnie, 
kto z naszych współczesnych 
przetrwa próbę czasu? Sława 
literacka chodzi takimi dro­
gami, przeżywa takie niespo­
dziewane rytmy i odrodzenia, 
że niepodobna z góry okreś­
lić, jakie będą jej losy w naj­
bliższej nawet potomności".

W ówczesnych dyskusjach 
nad naszym piśmiennictwem 
wypłynęła także sprawa pol­
skiej tradycji literackiej. 
Eleuter poświęca temu zagad­
nieniu osobne miejsce. W je­
dnym z listów do Felicji pi­
sze: — „Czy nie uderzy Cię 
pesymizm tego wszystkiego, 
czego dokonali bohaterowie 
naszej literatury na darmo? 
Czy ofiara Seweryny, dokto­
ra Judyma, Wiktora — nie 
ma jakichś wspólnych mo­
mentów z ofiarami, o jakich 
mówią takie na przykład 
„Kamienie na szaniec”? Przy­
gnębia mnie pasmo samot­
nych, opuszczonych i mylą­
cych się bohaterów naszej li­
teratury i naszego życia (...) 
Literatura polska, obok swej 
wspaniałej tradycji dążeń ku 
lepszemu — ma niepotrzebną 
tradycję pesymizmu, który 
ostatecznie nie odzwierciedla 
polskiego charakteru („) To-

MAREK RÓŻYCKI

społu Szkół Zawodowych nr 19 
w Warszawie w sprawie rekru­
tacji absolwentów, czy się z nim 
nie porozumiewał? Otóż, roz­
strzyga o tym jednoznacznie pis­
mo Zakładu Kineskopów Kolo­
rowych z dnia 5 maja 1978 ro­
ku, L.dz. kD 133/2723/78, podpi­
sane przez zastępcę dyrektora 
zakładu piaseczyńskiego do 
spraw pracowniczych, mgr Je­
rzego Sakowskiego. Pikanterii 
dodaje okoliczność, że wspomnia­
nego pisma nie przesłano pocz­
tą: dostarczył je osobiście spe­
cjalny wysłannik zakładu, który 
z dyrektorem ZSZ nr 19 uzgod­
nił wówczas na miejscu wiele 
istotnych szczegółów, związa­
nych z przyjęciem absolwentów 
do pracy. W następstwie tej 
właśnie wizyty, kierownictwo 
szkoły zapoznało młodzież z wa­
runkami proponowanymi przez 
„Polcolor” (nie szczędząc słów 
zachęty!), zaś już 18 maja skie­
rowało tam do pracy absolwen­
tów Liceum Zawodowego i Tech­
nikum.

Wyjaśniając kwestię kontak­
tów „Polcoloru” z ZSZ nr 19, 
nie posunęliśmy się wprawdzie 
ani kroku naprzód w poszuki­
waniu zaginionych, jednak już 
teraz możemy uczynić zadość 
życzeniu 
szkolenia, 
go, który 
piśmie:

1. Sprostowania błędnej infor­
macji, zawartej w naszym arty­
kule z 12 marca br.

2. Zajęcia przez redakcję 
nowiska w tej sprawie.

3. Pisemnej odpowiedzi.
Pierwszy punkt dotyczący kon­

taktów — jak to się popularnie 
mówi — mamy już z głowy. Co 
się tyczy punktu drugiego, na­
sze stanowisko jest takie: Jeśli 
odpowiedzialny pracownik insty­
tucji lub zakładu, w ich imie­
niu zabiera publicznie głos, to 
powinien dokładnie znać spra­
wę, o której chce mówić czy 
napisać. Pan Boguski, powtórz­
my to po raz trzeci, jest w „Pol- 

specjalisty do spraw 
Franciszka Boguskie- 
domaga się w swym

sta-

też w nawoływaniach o za­
chowanie ciągłości w naszej 
tradycji literackiej trzeba 
bardzo wyraźnie określić, o 
jaką tradycję chodzi.”

Na tle burzliwych polemik, 
jakie przetaczały się w owych 
latach przez prasę, wypowie­
dzi Eleutera, ich spokój i 
dystans — odbijały od in­
nych; utrzymane w kame­
ralnym, ściszonym tonie, za­
chowujące właściwą miarę i 
wagę rzeczy, miały ogromną 
nośność. Eleuter nie feruje 
apodyktycznych sądów i ocen, 
nie poucza, nie daje recept; 
polemizując — odwołuje się 
do własnego doświadczenia 
pisarskiego, swej wiedzy o 
literaturze, swej wrażliwości 
moralnej. Gdy spojrzymy z 
dzisiejszej perspektywy na 
owe listy pisane przed trzy­
dziestu kilku laty, rodzi się 
nieodparcie refleksja: ileż tu 
uwag, ocen, myśli brzmiących 
wciąż aktualnie. Eleuter się­
gał głębiej, widział dalej, wy­
przedzał czas.

„Listy do Felicji”, czytane 
obecnie, stają się interesują­
cym dokumentem historycz­
nym i literackim. Są jeszcze 
jednym niepowtarzalnym 
spotkaniem z pisarzem, któ­
rego twórczość, wpisana w 
różne epoki, wciąż jest mło­
da, mimo iż jej twórca obcho­
dził niedawno 85-lecie swych 
urodzin.

Eleuter — Listy do Felicji 
Czyt. etr. 261 cena 40 zŁ 

colorze” specjalistą do spraw 
szkolenia, toteż jego niewiedza 
o tym, że piaseczyński zakład, 
w osobie wicedyrektora mgr. Je­
rzego Sakowskiego, kontaktował 
się z ZSZ nr 19, i za pośred­
nictwem swego przedstawiciela 
uzgadniał szczegóły rekrutacji 
— jest po prostu żenująca...

Poświęcamy temu tyle miej­
sca, ponieważ pan Boguski (pkŁ 
3) żądał od nas pisemnej odpo­
wiedzi.

A teraz, spokojnie już, może­
my podjąć próbę rozwiązania 
zagadki.

Zdarzyło się wyjątkowo

Nasze władze oświatowe nie 
wydały dotąd zarządzenia (i 
szczęśliwie na to się nie zanosi), 
zobowiązującego szkolę do śle­
dzenia drogi dorosłego życia 
swoich absolwentów, tych ostat­
nich zaś — do składania swojej 
byłej szkole meldunków — na 
przykład — o przejściu z zakła­
du X do przedsiębiorstwa Y, 
ponieważ w tym drugim bar­
dziej troszczą się o pracownika 
i więcej mu płacą. Szkoła za­
wodowa ma dobrze wyuczyć 
specjalności, oraz — wychowy­
wać. I na tym kończy się jej 
ważna rola.

Co innego objawiać życzliwe 
zainteresowanie dalszym losem 
swoich wychowanków. Zespoło­
wi Szkół Zawodowych przy uL 
Felińskiego, który wypuszcza 
rocznie około 160 absolwentów, 
nie zbywa na chęci dowiedzenia 
się, czy, i jak, młodzi ludzie z 
„dziewiętnastki” sprawdzają się 
w pracy. Pełnomocnik do spraw 
zatrudnienia, Wacław Kamiń­
ski, odwiedza zakłady, w któ­
rych pracują wychowankowie 
szkoły, a także te, w których 
uczniowie odbywają praktyki.

A jednak, dwudziestu' kilku 
młodzieńców zniknęło bez śla­
du...

Wprawdzie trafiały się dotąd 
przypadki podkupywania mło­
dych fachowców, posiadających 
już nawet podpisane umowy 
przedwstępne, przez konkuren­
cyjne firmy, w celu zwerbowa­
nia ich do siebie, ale masowych 
„porwań” nie było. Domyślamy 
się — powiedziano nam na Fe­
lińskiego — że nąsi absolwenci 
skierowani do Piaseczna, zrezyg­
nowali w ostatniej chwili z za­
trudnienia oferowanego im przez 
„Polcolor”, Jednak Zakład Ki­
neskopów Kolorowych nie po­
informował nas, że wspomnia­
na grupa nie podjęła pracy, 
chociaż dopełniliśmy wszyst­
kich formalności, związanych z 
zatrudnieniem naszych wycho­
wanków.

Czytelników, którzy mogą 
być zaniepokojeni całą tą hi­
storią, pragnę uspokoić: Jest 
to wypadek, mimo wszystko, 
szczególny. Praktyka przyjmo­
wania absolwentów do pracy 
jest inna. Ze szkoły do zakła­
du są oni, przez przyszłych 
pracodawców prowadzeni nie­
mal za rączkę.

Jak już pisaliśmy w poprzed­
nim artykule, młodzi fachow­
cy ze szkół zawodowych są w 
wysokiej cenie. Toteż olbrzy­
mia większość fabryk i przed­
siębiorstw na długo przed koń­
cem roku szkolnego — za po­
średnictwem szkół — rozpoczy­
na z młodzieżą rozmowy. In­
formuje, - zachwala proponowa­
ne stanowiska pracy (inna spra­
wa, że często są to obietnice 
bez pokrycia), wreszcie — aby 
zobligować ostatecznie młodych 
ludzi — przyszli pracodawcy 
dają im do podpisu urnowy 
przedwstępne. Taką zapobiegli­
wością i troską o młode kadry 
wyróżniają się m.in.: Zakłady 
Urządzeń Informatyki „Mera- 
mat”, Centrum Naukowo-Pro­
dukcyjne Samolotów Lekkich, 
Wytwórnia Sprzętu Komunika­
cyjnego na stołecznym Grochó­
wie, „Ursus”.

Niestety, „Polcolor” nie zadał 
sobie trudu, aby do szkoły do­
starczyć chociażby tylko for­
mularze umów "przedwstęp­
nych...

Odezwijcie sięl
Nasze wiadomości z zakresu 

prowadzenia dochodzeń, zdoby­
te przez oglądanie telewizyj­
nych „Kobr” — nie rokują 
jednak powodzenia w odnale­
zieniu zaginionych absolwen­
tów. A bardzo chcielibyśmy z 
nimi porozmawiać i dowie­
dzieć się od nich, co sądzą o 
sposobie przyjmowania kandy­
datów do pracy, adaptacji, prze­
ciągania absolwentów sprzed 
bram jednych fabryk — do 
drugich, i tak dalej. Jesteśmy 
przekonani, że taka otwarta 
rozmowa pozwoli wyjaśnić wie­
le wątpliwości, trapiących mło­
dych ludzi, którzy wchodzą 
dopiero w dorosłe życie, i do­
starczy wiele wniosków (m.in. 
zapobiegającym „zaginięciom”), 
które opublikujemy następnie 
ku pożytkowi zarówno zakła­
dów pracy, jak i szkół.

Odezwijcie się więc, gdzie­
kolwiek jesteście, absolwen­
ci... Prosimy: Bogdana Mrocz­
ka, Adama Posiadacza, Zbig­
niewa Grabowskiego, Pawła 
Grzegorczyka, Piotra Pień­
kowskiego, Marka Kurzawę, 
Tomasza Pawłowskiego, Ste­
fana Bamasiaka, Romana Ry­
tela, Grzegorza Milaszewicza, 
Andrzeja Chrząszcza, Marka 
Lipkę, Marka Huczewskiego, 
Jacka Gradomskiego, Macie­
ja Hermanowskiego, Zdzisła­
wa Grodzkiego, Romana Krze- 
sułę, Waldemara Lipniew- 
skiego, Zygmunta Piotrow­
skiego, Tomasza Kamińskie- 
go, Krzysztofa Kucharskiego, 
Andrzeja Szczepaniaka, Wło­
dzimierza Siudę. Andrzeja 
Zalewskiego.

Nasz adres: ul. Marszałkow­
ska 3/5 00-624 Warszawa (z 
dopiskiem na kopercie na­
zwiska autora tej publikacji).
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Moskwa. Dużym powodzeniem wśród zwiedzających Wystawę 
Osiąpnięć Gospodarki Narodowej Związku Radzieckiego cieszy 
«i« ogromny pawilon „Kosmos". Wystawiono tu aparaturą wy­
korzystywaną w badaniach przestrzeni kosmicznej.

rot. caf — Lokat

W Kairze rozpoczęła się debata 
nad ratyfikacją separatystycznego układu

Wystartował „Sojuz-33” 
z radziecko-bułgarską załogą

KAIR, LONDYN (PAP). W 
egipskim Zgromadzeniu Na­
rodowym rozpoczęła się 9 
bm. dwudniowa debata nad 
ratyfikacją egipsko-izraełskie- 
go separatystycznego traktatu 
pokojowego.

Obserwatorzy — na których 
powołuje się agencja UPI — 
twierdzą, że 360-osobowy par­
lament przytłaczającą większo­
ścią głosów ratyfikuje traktat

Wypady oddziałów 
pakistańskich na terytorium 
Afganistanu

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz, pi- 
sze: Wielkie demonstracje odby­
ty się w poniedziałek w różnych 
miastach Afganistanu na znak 
protestu przeciwko ostatnim 
wypadom wojsk pakistańskich 
na terytorium afgańskie.

Radio Kabul podało, że tysią­
ce Afgańczyków przemaszero­
wało ulicami Kabulu, Kandaha- 
ru, Dżalalabadu i miast w pro­
wincji Paktia, graniczącej z Pa­
kistanem, na wiadomość, iż gru­
py żołnierzy pakistańskich w 
mundurach armii afgańskiej za­
atakowały w tej prowincji 4 
posterunki, zabijając 7 żołnierzy 
afgańskich.

W Islamabadzie rzecznik pa­
kistańskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych zaprzeczył oskar­
żeniu afgańskiemu. oznajmiając, 
że jest ono „najzupełniej fał­
szywe”. Tymczasem radio Ka­
bul zakomunikowało 9 bm. o 
nowym ataku pakistańskim, 
podczas którego zginęło 9 Af­
gańczyków. (Pj

5 „Oskarów" dla „łowcy jeleni"
Demonstracja protestacyjna 
w Las Angeles

LOS ANGELES iPAP). Ogło­
szone zostały tegoroczne „Osca- 
ry". Nagrody Akademii Sztu­
ki i Techniki Filmowej USA 
w br. nie przysporzą chwały 
ani samym „Oscarom”, ani 
gremium, które je przyznało.

Na liście laureatów znalazł 
się bow.em osławiony film 
„Łowca jeleni", ukazujący fał­
szywie, z wyjątkowym nasile­
niem zlej woli, wojnę w Wiet­
namie i szkalujący patriotów 
wietnamskich walczących z 
najeźdźcą. Są oni tu ukazani 
jako wyrafinowani sadyści i 
mordercy. Film zawiera akcen­
ty wręcz rasistowskie.

„Oscara" dla najlepszego fil­
mu roku otrzymał właśnie 
„Łowca jeleni”. Jego twórca 
Michael Cimino uhonorowany 
został „Oscarem” dla najlep­
szego reżysera, a aktor Christo- 
pher Walken — dla najlepsze­
go aktora drugoplanowego. Po­
nadto — dwa dalsze „Oseary" 
— za najlepszy montaż i dźwięk

„Łowca jeleni" wywołał 
prawdziwy skandal na Między­
narodowym Festiwalu w Berli­
nie Zachodnim. Pokazanie tego 
filmu apowodowalo opuszczanie 
imprezy przez delegacje kine­
matografii krajów socjalistycz­
nych. Protestowali także fil­
mowcy z krajów Trzeciego 
Świata, a nawet członkowie tam­
tejszego jury, jak Bp. znana 
aktorka Julie Christie.

Po ogłoszeniu listy „Osca­
rów” odbyła się w Los Angeles 
gwałtowna demonstracja pro­
testacyjna byłych żołnierzy, u- 
czestników wojny wietnamskie), 
a więc naocznych świadków 
wydarzeń, którzy mają chyba 
największe prawo, aby ocen.ć 
wiarygodność wątku fabularnego 
filmu 1 intencje, jakie przyświe­
cały jego twórcom. Jak do­
niosły agencje, 18 demonstran­
tów zostało zatrzymanych przez 
policję. <P) 

z Izraelem, bowiem rządząca 
partia narodowo-demokratyczna 
dysponuje 300 mandatami. W 
pierwszym dniu debaty oma­
wiano raport komisji spraw za­
granicznych, komisji bezpie­
czeństwa oraz ds. arabskich 
dotyczących Zgromadzenia Lu­
dowego, które poświęcone są 
różnym aspektom dotyczącym 
zarówno samego traktatu, jak 
i stosunków Egiptu z krajami 
arabskimi. Raport zaleca m.in. 
aby parlament zdecydowanie 
odrzucił amerykańskie „gwa­
rancje" dla Izraela, przeciwko 
którym premier Egiptu Musta­
fa Chalil składał już 3-krotny 
protest w Waszyngtonie.

Rząd egipski podjął energicz­
ną kontrofensywę przeciwko 
postanowieniom arabskiej kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych i gospodarki w 
Bagdadzie, na której podjęto 
sankcje przeciwko rządowi Sa- 
data za prowadzenie separatys­
tycznej polityki wobec Izraela. 
Rząd egipski odwołał swoich 
ambasadorów z siedmiu krajów 
arabskich: Arabii Saudyjskiej, 
Kuwejtu, Zjednoczonych Emi­
ratów Arabskich, Kataru, Bah­
rajnu, Tunezji, Maroka — mo­
tywując ten krok potępieniem 
przez rządy tych państw poli­
tyki Sadata i separatystycznego 
porozumienia egipsko-izrael- 
skiego. Wspomniane kraje od­
wołały przed tygodniem swoich 
ambasadorów z Kairu, zgodnie 

. z rezolucjami przyjętymi na 
konferencji w Bagdadzie.

Kolejnym posunięciem egips­
kim wymierzonym w rezolucje 
bagdadzkie jest zapowiedź zło­
żona przez premiera Chalila, 
że Egipt nie pozwoli na prze­
niesienie siedziby Ligi Arabs­
kiej z Kairu, jak również nie 
wycofa się z tej organizacji i 
jej wyspecjalizowanych agend.

Poprzednio premier zapowie­
dział „zamrożenie” udziału 
Egiptu w pracach ligi. Manewr 
ten miał ubiec spodziewaną de­
cyzję konferencji bagdadzkiej o 

; wykluczeniu przedstawicieli e- 
; gipskich z tej organizacji, jako 
' sankcję za separatystyczne po­

rozumienie z Izraelem. (W)

Wczoraj na świecie
Q W Rabacie zakończyła prace 

polsko-marokańska komisja mie­
szana do spraw współpracy gospo­
darczej. Ministrowie handlu za­
granicznego i gospodarki mor­
skiej PRL Jerzy Olszewski oraz 
handlu i przemysłu Maroka Azze- 
dln Guessouss podpisali pięcio­
letni protokół o wymianie towa­
rowej na lata 1979—1913 oraz pro­
tokół, kreślący kierunki polsko- 
marokańskiej współpracy ekono­
micznej na najbliższe lata. Prze­
widuje się m. in. wzrost ekspor­
tu do Maroka polskich dóbr in­
westycyjnych i podjęcie koope­
racji przemysłowej.

W czasie pobytu w Rabacie min. 
Olszewskiego przyjął premier Kró. 
lestwa Maroka Maati Buabid.
• W Moskwie trwa 19 posiedze­

nie komitetu RWPG d/s współpra­
cy w dziedzinie planowania. W 
posiedzeniu uczestniczą wicepre­
mierzy, szefowie resortów plano­
wania państw RWPG. Polskę re­
prezentuje wiceprezes Rady Mini­
strów PRL, przewodniczący Komi­
sji Planowania, Tadeusz Wrzasz- 
ezyk.
• 19 bm. w Sofii rozpoczęła się

39 sesja rady generalnej Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych. Uczestnicy sesji dokonają 

| oceny dotychczasowej realizacji u- 
chwal IX Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych i ustalą 
podstawowe kierunki działań ra­
dy do 1931 roku. List do uczestni­
ków spotkania wystosował I se­
kretarz KC BPK, przewodniczący 
Rady Państwa LRB, Todor Ziw- 
kow. W obradaćh btorą udział 
przedstawiciele międzynarodo­
wych. regionalnych 1 krajowych 
organizacji związkowych z ponad 
:9 krajów. Na czele delegacji pol­
skiej stoi sekretarz CR7.Z, Jan 
Pawiak.
• Na placu targowym w Teł 

Awiwie eksplodowała bomba. 
Jedna osoba została zabita, a 
trzydzieści pięt! odniosło rany, w 
tym osiem — ciężkie. Do zama­
chu bombowego przyznała się 
Jedna z palestyńskich organiza­
cji wyzwoleńczych.

60-lecie Międzynarodowej Organizacji Pracy

Udział Polski w kształtowaniu 
norm ochrony socjalnej

GENEWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz, pi­
sie: 11 kwietnia br. mija 60 lat od utworzenia na paryskiej

; konferencji pokojowej w 1919 r. Międzynarodowej Organizacji
; Pracy.

Powołanie jej do życia było 
swoistą reakcją międzynarodo­
wej burżuazji r.a przelewają­
cą się przez Europę falę re­
wolucji, próbą stępienia świa­
domości klasowej robotników 
złudzeniami na temat współ­
działania kapitału i świata 
pracy. Trójstronny charakter 
organizacji (przedstawiciele 
rządów, pracodawców i pracu­
jących) miał stanowić od­
zwierciedlenie owej „współ­
pracy klas” przy „bezstronnym 
arbitrażu rządów".

Czasy się jednak zmieniły, 
zmienił się też układ sił i już 
deklaracja filadelfijska uchwa­
lona w roku 1944. w momencie

Z udziałem 750 posłów 174 krajów
W Pradze obradować będzie 
wiosenna sesja Unii Międzyparlamentarnej

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 10 kwietnia
(P) Przez cały najbliższy 

tydzień, Praga gościć będzie 
ponad 750 posłów do parla­
mentów 74 krajów świata. Ob­
radować tu bowiem będzie 
wiosenna sesja Unii Między­
parlamentarnej — organizacji 
międzynarodowej, która za 
główny cel stawia sobie dąże­
nie do utrwalenia pokoju i 
współpracy międzynarodowej 
poprzez inicjowanie i udzie­
lanie pełnego poparcia dla 
rozwoju kontaktów między 
posłami i parlamentami w 
święcie.

Jednomyślna decyzja, którą 
Unia Międzyparlamentarną po­
wierzyła organizacje tego po­
siedzenia Czechosłowacji świad­
czy o autorytecie i uznaniu, ja­
kim kraj ten cieszy się w mię­
dzynarodowych kontaktach par­
lamentarnych.

Podczas praskiego posiedzenia 
członkowie Unii Międzyparla­
mentarnej omówią sprawy rea­
lizacji końcowego dokumentu 
X nadzwyczajnego posiedzenia 
ONZ w sprawie rozbrojenia, 
legislacyjnych aspektów prawa 
kosmicznego, problemów zwią­
zanych z ochrona rodziny oraz 
troska o dzieci i młodzież w

„Dni kultury 
polskiej” w ZSRR 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STU. 1

We wtorek po południu w 
pomieszczeniach panoramy Bo- 
rodińskiej w Moskwie otwarta 
została wystawa fotograficzna 
pn. „Polska nad Odrą". Ekspo­
zycja ta ukazuje współczesne 
życie socjalistycznej Polski, ak­
centując zwłaszcza ogromne 
przemiany, jakie wysiłkiem ca­
łego narodu dokonane zostały 
na naszych Ziemiach Zachod­
nich. Wystawa zorganizowana 
w ramach „Dni kultury pol­
skiej” nawiązuje w swej treści 
do historycznego Układu o 
Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 
i Współpracy Powojennej mię­
dzy Polską i ZSRR, którego 
34 rocznicę obchodzą w tych 
dniach oba nasze kraje.

ADAM CIESIELSKI

• Trybunał wojskowy w Anka­
rze skaza! na 1T lat i ( miesięcy 
więzienia wysokiego rangą funk­
cjonariusza tureckiego wywiadu 
(MIT), Sabahattina Savasmana. 
Został on aresztowany w grudniu 
1977 r. pod zarzutem przekazywa­
nia ze szkodą dla interesów 
kraju tajnych informacji agento­
wi CIA.

® Agencja ATA doniosła, że na 
terytorium Albanii dało się odczuć 
trzęsienie ziemi o sile 4,7 stopnia 
w 9-stopniowej skali Richtera. 
Epicentrum wstrząsów, które nie 
spowodowały ofiar w ludziach ani 
strat materialnych, znajdowało się 
w pobliżu miejscowości Uelipoja 
(okręg Szkoder) nad Adriatykiem.
• Obserwatorium sejsmologiczne 

w Lppsali zarejestrowało silne 
trzęsienie ziemi. Jakie nawiedzi­
ło okolice wyspy Mindanao na po­
południowych Filipinach. Inten­
sywność trzęsienia wyniosła M 
stopnia w skali Richtera.
• Wioski koncern motoryzacyj­

ny Fiat ogłosił podwyżkę cen 
większości produkowanych przez 
siebie samochodów. Wynosi on 
średnio 5,5 proc. Krok ten umoty­
wowano rosnącymi kosztami su­
rowców: w pierwszych 2 mlesią. 
caeh br. stal zdrożała o II proc., 
a miedź o 31 proc.
• W pobliżu posesji Johna Ga- 

cy'ego, „Wampira” z Chicago, któ. 
ry według własnych słów zamor­
dował 32 mężczyzn, natrafiono w 
rzece na zwłoki kolejnej ofiary. 
Jest nią prawdopodobnie 15-letni 
Robert Piest. Tak więc do chwili 
obecnej ekipy poszukiwawcze zna­
lazły zwłoki 31 pomordowanych.
• Urzędniczka bankowa, 19-let- 

nla Josephine Ann Whltaker. Jest 
10 ofiarą „mordercy z Yorkshire". 
Nieuchwytny morderca, grasujący 
w hrabstwie Yorkshire, od 1974 ro­
ku pozbawił życia co najmniej 11 
młodych kobiet. Policja obawia 
się jednak, te liczba jego ofiar 
może wzrosnąć ponieważ na 
obszarze, na którym popełniane są 
morderstwa, zaginęły bez wieści 
4 Inne młode kobiety. (PAP) 

wznowienia działalności organi­
zacji u schyłku drugiej wojny 
światowej, zawiera wiele 
sformułowań, mówiących o po­
stępie społecznym, o obronie in­
teresów pracujących, o sprawie­
dliwości społecznej.

Przystąpienie ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych do 
MOP (Polska była członkiem tej 
organizacji już przed wojną), a 
także postępująca radykalizacja 
wielu odłamów ruchu zawodo­
wego, zaczęły wywierać okre­
ślony wpływ na oblicze organi­
zacji, która obecnie skupia już 
135 krajów. Czołową rolę w dą­
żeniu do właściwego ukierun­
kowania Jej działalności odgry­
wają kraje socjalistyczne. W o- 
statnich latach obserwuje się co- 

związku 2 Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka, sprawy wy­
chowania. informacji i komu­
nikacji oraz realizacji polecenia 
ONZ w sprawie bkwidacii ko­
lonializmu.

W Harrisburgu życie 
powraca do normy

WASZYNGTON (PAP). Gu­
bernator Pensylwanii zakomu­
nikował, że kobiety w stania 
odmiennym oraz małe dzieci 
ewakuowane z okolicy uszko­
dzonej niedawno elektrowni 
atomowej w pobliżu Harrisbur- 
ga mogą wracać do domów. 
Groźba zarówno eksplozji reak­
tora jak i skażenia okolicy 
minęła 1 życie w okolicy za­
czyna wracać do normy.

W środę rozpoczną pracę oko­
liczne szkoły. Jednakże ostroż­
ność nakazuje, by kobiety w 
stanie odmiennym nadal prze­
bywały w odległości nie mniej­
szej niż osiem kilometrów od 
elektrowni...

Tymczasem ekipy prowadzące 
kontrolę dozymetryczną podają, 
że promieniowanie wokół wspo­
mnianej siłowni Jest zbliżone 
do emitowanego przez środo­
wisko naturalne.

W samej zaś elektrowni spe­
cjaliści pracują niezmiennie 
nad wychłodzeniem i odkaże­
niem reaktora. Całkowite jego 
wychłodzenie miałoby nastąpić 
już w ciągu kilku najbliższych 
dni. Mniej optymistycznie 
przedstawiają się perspektywy 
zmniejszenia wysokiego pozio­
mu promieniowania we wnę­
trzu reaktora. (P)

Iran rezygnuje ze wszystkich 
zamówień na broń amerykańską

WASZYNGTON, TEHERAN 
(PAP). Korespondent PAP Sta­
nisław Gląbiński pisze: wtor­
kowy „Washington Post” in­
formuje, że obecny rząd irań­
ski zrezygnował ostatecznie 
ze wszystkich zamówień na 
broń i sprzęt wojskowy ze 
Stanów Zjednoczonych. Łącz­
na wartość tych zamówień, 
które miały zostać zrealizo­
wane w ciągu najbliższych 4 
lat wynosiła 12 mld doL Za­
mówiony sprzęt obejmował 
m.in. najnowocześniejsze sa­
moloty odrzutowe „F-14”, ra­
kiety „Phoenix”, najnowocze­
śniejsze urządzenia radarowe, 
okręty podwodne i czołgi.

Rząd irański poinformował w 
tych dniach Stany Zjednoczone, 
że rezygnuje z ostatnich nie 
skreślonych dotychczas zamó­
wień. W mocy utrzymano jedy­
nie zamówienia na części zapa­
sowe do sprzętu znajdującego 
się już w Iranie. Dziennik wa­
szyngtoński utrzymuje jednak, 
że na tym nie kończy się spra­
wa rezygnacji Iranu z amery­
kańskiej broni. Rząd irański 
chcialby podjąć rozmowy w

Chińczycy budują 
fortyfikacje na zajętych 
terenach Wietnamu

HANOI (PAP). W Hanoi po­
dano do wiadomości, że Chiń­
czycy nie zaprzestają prowoka­
cyjnej działalności w rejonach 
graniczących z Wietnamem.

W ciągu ostatnich dwóch dni 
dokonali oni przegrupowania 
swych wojsk i na zajętych zie­
miach wietnamskich intensyw­
nie budują fortyfikacje. Samo­
loty chińskie odb.vwają nieu­
stannie loty zwiadowcze wzdłuż 
granicy państwowej.

W okolicach Mong Cai woj­
ska chińskie ostrzelały z kara­
binów maszynowych i z dział 
pozycje wojsk wietnamskich I 
posterunki graniczne. (P) 

raz bardziej aktywne poparcie 
udzielane krajom socjalistycz­
nym przez kraje rozwijające się 
oraz przez postępowych działa­
czy związkowych krajów zachod­
nich.

W wystąpieniach na forum 
Organizacji zarówno krajów so­
cjalistycznych, jak i krajów 
Trzeciego Świata wysuwa się ge­
neralny postulat, aby MOP słu­
żyła rzeczywiście interesom lu­
dzi pracy i przestała być płasz­
czyzną lansowania haseł ugody 
klasowej. Postępowy nurt w ło­
nie tej organizacji stoi na stano­
wisku. że główną domeną akty­
wności MOP powinna być dzia­
łalność normotwórcza, tj. uch­
walanie konwencji innych ak­
tów. które zobowiązywałyby pań­
stwa do wprowadzania i prze­
strzegania postępowego ustawo­
dawstwa socjalnego. Należy tu 
stwierdzić, że ustawodawstwo 
społeczne krajów socjalistycz­
nych na ogól wyprzedza normy, 
które uchwala MOP. Kraje soc­
jalistyczne traktują więc swoje 
poparcie dla tych konwencji 
głównie jako pomoc dla słusz­
nych postulatów ludzi pracy w 
krajach kapitalistycznych.

W pracach organizacji aktyw­
ny udział bierze Polska, której 
liczne propozycje i inicjatywy 
znalazły już wyraz w przyję­
tych konwencjach i zaleceniach. 
W ostatnim okresie szczególne 

| zainteresowanie w świacie zys­
kała propozycja polska w spra­
wie zawarcia międzynarodowej 
konwencji, gwarantującej pow­
szechne prawo do pracy. Wagę 
tej inicjatywy podkreślają osta­
tnie raporty MOP, z których 
wynika, że liczba bezrobotnych 
w świecie przekroczyła 300 min 
osób. Liczne inicjatywy Polski 
zmierzają też do znacznego roz­
szerzenia ochrony pracujących 
kobiet oraz młodego pokolenia. 
Ostatnie sprawozdania MOP po­
dają. iż liczba dzieci do lat 14 
pracujących w warunkach szkod­
liwych dla ich rozwoju przekro­
czyła 50 min.

W szeregu propozycji Polska 
występuje na rzecz zawarcia 
konwencji w sprawie ulżenia 
trudnej sytuacji robotników cu­
dzoziemskich, specjalnej ochrony 
osób niepełnosprawnych, szkole­
nia zawodowego robotników. 
Znaczną pomocą służymy kra­
jom rozwijającym się drogą 
udostępniania im ekspertów, w 
kształceniu wykwalifikowanej 
siły roboczej, organizowaniu w 
Polsce seminariów międzynaro­
dowych.

Występujemy z inicjatywami 
zmierzającymi do rozszerzenia 
również europejskiej współpra­
cy regionalnej, dającej możliwo­
ści wymiany doświadczeń Wschód 
-Zachód. Jednym z tego przy­
kładów jest organizacja w maju 
br. pod auspicjami MOP w Pol­
sce i Szwecji wspólnego sym­
pozjum obu krajów w sprawie 
pomocy dla inwalidów i osób 
niepełnosprawnych, których licz­
ba w świecie przekracza 400 min 
osób.

Aktywnie uczestniczymy w 
doskonaleniu działalności normo- 
twórczej MOP, zwłaszcza mają­
cej na celu zagwarantowanie re­
alizacji podstawowych praw czło­
wieka w dziedzinie pracy i och­
rony socjalnej. (P) 

sprawie odsprzedania Stanom 
Zjednoczonym znacznej ilości 
sprzętu już uprzednio dostar­
czonego, a zwłaszcza samolotów 
„F-14” i dostosowanych do nich 
pocisków rakietowych „Phoe- 
nix”.

Cala sprawa z likwidacją za­
mówień spowodowała w Sta­
nach Zjednoczonych poważną 
konsternację jako wydarzenie 
bez precedensu 1 nieoczekiwane. 
Pentagon wystąpił już do Kon­
gresu z prośbą o dodatkowe 
kredyty w wysokości co naj­
mniej 10 mld doi. na pokrycie 
strat spowodowanych decyzjami 
rządu irańskiego. Sumy te Pen­
tagon ma zamiar przeznaczyć 
na zakupienie dla siebie sprzę­
tu, który miał zostać dostarczo­
ny Iranowi. Poszukuje się rów­
nież ewentualnych zagranicz­
nych odbiorców broni, która 
miała być wyprodukowana dla 
Iranu. (P)

Kuba. Budowa Pałacu Kongresów w Hawanie. Fot. caf - Urbanek

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
ki wraz z krajami wspólnoty 
socjalistycznej. Bułgar, Georgij 
Iwanow jest przedstawicielem 
kolejnego z nielicznych przecież 
państwa świata, które wpisały 
się dotąd na listę kosmicznych 
wypraw.

W programie czwartej mię­
dzynarodowej ekspedycji „In- 
terkosmos”, która pracować bę­
dzie wraz z Lachowem i Riu- 
minem w stacji orbitalnej „Sa­
lut-#” — znajdą się niewątpli­
wie eksperymenty technologicz­
ne, biologiczne i medyczne oraz 
obserwacje astro-fizyczne i 
zdjęcia wybranych rejonów na­
szej planety — stanowiące kon­
tynuację i rozwinięcie badań 
zapoczątkowanych przez ich po­
przedników. Jednakże żaden lot 
kosmiczny nie był tylko kopią 
poprzednich. Można więc z całą 
pewnością stwierdzić, że i tym 
razem będziemy świadkami no­
wych, podjętych po raz pierw­
szy badań. które wzbogacą 
wspólną skarbnicę wiedzy o

Ciężkie walki 
na plantacjach kawowych 
wokół Kampali

NAIROBI (PAP). Z napływa­
jących z Nairobi informacji wy­
nika, że na plantacjach kawo­
wych i bananowych w pobliżu 
Kampali toczy się obecnie jed­
na z najdłuższych i najcięższych 
bitew w historii Ugandy.

Oblegające miasto siły prze­
ciwników prezydenta Amina, 
wspomagane przez wojska tan- 
zańskie. napotkały zacięty opór 
armii rządowej. Idi Amin rzu­
cił do walki trzymane dotąd w 
odwodzie elitarne oddziały ar­
mii ugandyjskiej, składające się 
z oddanych mu Nubijczyków. 
W pobliżu miasta walczy pułk 
zmechanizowany, którego czołgi 
w 1971 r. utorowały Aminowi 
drogę do władzy. Zdaniem ob­
serwatorów, Amin wysłał do 
Kampali swe doborowe oddzia­
ły, uważając, że bitwa o stoli­
cę zadecyduje o losach całej 
wojny i o przyszłości Ugandy.

Jak dotychczas, trudno się 
zorientować, jak rzeczywiście 
wygląda sytuacja na nolu wal­
ki. W nony z poniedziałku na 
wtorek między obu stronami 
trwał pojedynek artyleryjski. 
Siły przeciwników Amina 1 od­
działy tanzańskie ostrzeliwują 
Kampalę pociskami artyleryj­
skimi

Ugandyjska rozgłośnia rządo­
wa oznajmiła, te Kampala 
znajduje się wciąż w rękach sił 
wiernych prezydentowi Amino­
wi 1 zaapelowała do uchodźców, 
aby powrócili do miasta. Za 
pośrednictwem radia Idi Amin 
nakazał mieszkańcom Kampali 
stawić się w swych miejscach 
pracy i polecił otworzyć urzę­
dy i sklepy. (P)

W Pekinie zabroniono 
wywieszania tacypao

PEKIN (PAP). W tych dniach 
minęła w Chinach trzecia rocz­
nica wydarzeń na placu Tien An 
Men — brutalnie stłumionych 
wystąpień społeczeństwa na cen­
tralnym placu w Pekinie w 
kwietniu 1976 r. Wystąpienia te 
zostały następnie po śmierci Mao 
Tse-tunga uznane przez władze 
za rewolucyjne, a ich kolejne 
rocznice obchodzono jako akt o- 
pozycji narodu chińskiego wobec 
dyktatury usuniętej „bandy 
czworga". Na murach Pekinu i 
innych chińskich miast często 
pojawiały się w tym okresie ga­
zetki wielkich hieroglifów — 
tacypao — w których Chińczycy 
dość otwarcie krytykowali sytu­
ację społeczno-polityczną, będą­
cą rezultatem realizacji maoisto- 
wskiego kursu.

Obecnie przywódcom chińskim 
najwidoczniej przestało się już 
podobać względnie swobodne na­
klejanie tacypao. Na krótko 
przed obecną rocznicą wydarzeń 
na Tien An Menie władze wy­
dały wiele postanowień zabra­
niających wszelkiej działalności, 
która mogłaby być rozumiana 
jako forma opozycji przeciwko 
kierownictwu. Władze nie dopu­
ściły do żadnych manifestacji na 
placu Tien An Men, zezwalając 
jedynie na oficjalne składanie 
wieńców pod pomnikiem boha­
terów rewolucji. Wywieszanie 
tacypao zostało zabronione, zaś 
tych, którzy próbowali złamać 
ten zakaz, aresztowano. (W)

Ziemi i zjawiskach zachodzą­
cych w otaczającym ją wszech- 
świecle.

JERZY SIERADZINSKI

Rozmowy 
radziecko "jamajskie

MOSKWA (PAP). We wzo­
rek odbyły się na Kremlu roz­
mowy premierów. ZSRR Ale- 
ksieja Kosygina i Jamajki, 
Michaela Normana Manleya. 
Rozpatrzono problemy stosun­
ków radziecko-jamajskicb w 
politycznej, gospodarczej, kul­
turalnej i innych dziedzinach.

Podczas omawiania aktual­
nych zagadnień międzynarodo­
wych wiele uwagi poświęcono 
problemom utrwalenia po­
wszechnego pokoju, rozbrojenia 
i odprężenia, a także rozwojo­
wi współpracy międzynarodo­
wej na zasadach równych praw 
i sprawiedliwości.

Strony podkreśliły ogromny 
pozytywny wkład, jaki wnoszą 
państwa socjalistyczne i nie- 
za angażowane w antyimperia- 
listyczną i antykolonialną wal­
kę narodów. Potwierdziły też 
zdecydowaną wolę prowadze­
nia nadal walki przeciwko ko­
lonializmowi i rasizmowi, o 
przyspieszenie postępu apołecz- 
nego w krajach wyzwolonych.

Kolejna ofensywa 
przeciw siłom 
reżimowym w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). Wed­
ług ostatnich doniesień z Mana- 
gui. partyzanci Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego im. Sandino 
przystąpili do ofensywy prze- 
ciwKo silom reżimowym w pół­
nocnej części Nikaragui. Obser­
watorzy polityczni wiążą tę o- 
fensywę z pierwszym od 14 
miesięcy wyjazdem z kraju 
dyktatora Nikaragui Anastasio 
Somozy, który w niedzielę udał 
się z prywatną wizytą do Sta­
nów Zjednoczonych.

W poniedziałek sandiniści ob­
jęli kontrolę nad jednym z 
większych miast nikaraguań- 
skich — Esteli, położonym w 
odległości 150 km od stolicy. 
Walki o Esteli rozpoczęły się w 
niedzielę i według niektórych 
źródeł prasowych prawdopodo­
bnie zginęło w nich ok. stu o- 
sób. Informacje jakie napływa­
ją z Esteli, są skąpe, bowiem 
dostęp do tego miasta został 
zamknięty, przerwana została 
też łączność telefoniczna. Par­
tyzanci rozpoczęli wznoszenie 
barykad w całym mieście.

Na nadzwyczajnym posiedze­
niu sztabu generalnego reżimo­
wej Gwardii Narodowej podjęto 
decyzję o zastąpieniu dowódcy 
garnizonu w Esteli gen. Martl- 
neza przez pułkownika Zunigę, 
który jest specjalistą od walk z 
partyzantami.

Zacięte walki między sandini- 
stami a Gwardią Narodową dy­
ktatora Somozy toczyły się w 
poniedziałek także w pobliżu 
granicy z Kostaryką, jak rów­
nież w miastach Condega, Du- 
cuali i El Sauce. <P)

W północno-wschodnich Indiach 
utrzymuje się napięcie

DELHI (PAP). Napięta sytua­
cja utrzymuje się w północno- 
-wschodniej części Indii. Sepa­
ratyści z plemienia Naga, któ­
rzy korzystają z poparcia Peki­
nu, terroryzują tam miejscową 
ludność.

Na konferencji prasowej w 
stolicy stanu Asam-Gauhati se­
kretarz generalny Komunistycz­
nej Partii Indii Rajeshwara Rao 
stwierdził, że sojusznikami sił 
reakcji wewnętrznej są przy­
wódcy maoistowscy i imperialiś­
ci amerykańscy.

Przemawiając do żołnierzy in­
dyjskich w jednej z jednostek 
stacjonujących na granicy in- 
dyjsko-chińskiej, premier Mor- 
arji Desa! wzywał do wzmoże­
nia czujności. Niezbędna jest — 
oświadczył — stała gotowość 
bojowa, by nie powtórzyła się 
sytuacja sprzed 20 lat, kiedy 
to Chiny zagarnęły część tery­
torium Indii.

Indie — powiedział — nigdy 
nie miały roszczeń terytorial­
nych wobec swych sąsiadów i 
nie dążyły do zagarnięcia ziem, 
należących do innych krajów. 
Nie możemy jednak zapomi­
nać, że sąsiadujące z nami 
państwo, z którym łączyły nas 
przyjazne stosunki, przed 20 la­
ty zagarnęło nasze ziemie. (P)
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Odpowiedzialność za losy świata
KAROL SZYNDZIELORZ

Rozmowy o ograniczeniu 
ofensywnych broni strategicz­
nych, zwane w skrócie SALT, 
określa się również mianem 
dialogu strategicznego. Dia­
log ten, prowadzony między 
dwoma wielkimi mocarstwa­
mi — Stanami Zjednoczony­
mi i Związkiem Radzieckim, 
trwa już nieprzerwanie dzie­
sięć lat. Późną wiosną przed 
siedmiu laty doszło w Mos­
kwie do zawarcia porozumień, 
na podstawie których oba 
mocarstwa wyrzekły się pla­
nów budowy systemów obro­
ny rakietowej w skali całe­
go kraju. Podpisano też po­
rozumienie, które określało 
liczebność strategicznych sy­
stemów rakietowych, a więc 
pułapy dla rakiet znajdują­
cych się w schronach na lą­
dzie, a także dla rakiet star­
tujących spod wody. Uzgod­
niono wówczas, że każda ze 
stron będzie nadzorowała 
układy przy użyciu narodo­
wych systemów, które nie na­
ruszają suwerenności strony 
przeciwnej. Oznacza to w 
praktyce przede wszystkim 
obserwowanie terytorium 
przeciwnika, a także mórz i 
oceanów, ze sztucznych sate­
litów Ziemi. Tymczasowe po­
rozumienie SALT I wygasło 
jesienią 1977 roku, ale Zwią­
zek Radziecki i Stany Zjed­
noczone nie wyłamały się z 
rygorów, jakie ono nakłada. 
Nie doszło do przekroczenia 
limitów liczebnych, ani też 
do prób obejścia postanowień 
SALT.

Zamiarem ZSRR i USA było 
rozpoczęcie rokowań o następ­
nym układzie ograniczającym 
bronie ofensywne strategiczne 
(SALT II) tuż po zawarciu 
SALT I. Tak się też stało. Za­
miast przenosić się z Helsinek 
do Wiednia, 1 z Wiednia do 
Helsinek, postanowiono, że Ge­
newa będzie miejscem najdo­
godniejszym dla rozmów. Posta­
wiono sobie w tej nowej fa­
zie zadania ambitniejsze. Cho­
dziło nie tylko o ilościowe ogra­
niczenia wyścigu zbrojeń stra­
tegicznych, lecz także o znale­
zienie formuły dla ograniczeń 
jakościowych. Pojawiły się bo­
wiem nowe rodzaje broni, a 
więc także konieczność stawie­
nia im czoła. Dialog strategicz­
ny toczył się dobrae, mimo pa­
raliżu politycznego w Waszyng­
tonie w czasie afery Waterga- 
te. Zmiana prezydenta kazała 
obu stronom zastanowić się 
wspólnie nad dalszym losem 
SALT. Zrodziła się myśl ra- 
dziecko-amerykańskiego spot­
kania na szczycie. Odbyło się 
ono w drugiej połowie listopa­
da we Władywostoku i po kil­
ku dniach udało się nakreślić 
ramowe porozumienie dla ukła­
du SALT II. Podpisy sekreta­
rza generalnego KC KPZR i 
prezydenta USA świadczyły o 
woli wypełnienia tych ram kon­
kretną treścią. Wtedy to właś­
nie ówczesny sekretarz stanu 
Henry Kissinger powiedział, że 
SALT II jest już w 95 procen­
tach gotowe. Ow stan gotowoś­
ci nie zmienił się jednak w 
roku 1975, ani też w wybor­
czym roku 1976. Ford porzucił 
wiosną 1976 roku myśl walki 
o Biały Dom z programem od­
prężenia i rozbrojenia. Po prze­
granej ubolewał, że przeciąga­
nie SALT było, być może, naj­
poważniejszym błędem i roz­
czarowaniem jego prezydentu­
ry.

Jimmy Carter wspominał o 
planach redukcji zbrojeń i o- 
graniczenia niebezpieczeństwa 
wybuchu wojny nuklearnej w 
swoim programie, a także w 
przemówieniach do narodu. Ale 
nowy prezydent wyobrażał so­
bie, że nowe roztasowanie kart 
pozwoli mu wygrać pokera 
strategicznego, że uda mu sie 
przechytrzyć przeciwnika. Przy­
pomniano wówczas Cyrusowi 
Vance’owi, a także prezydento­
wi i jego doradcom, że dialog 
strategiczny musi opierać się 
nadal na zasadach równych ko­
rzyści i równego bezpieczeń­
stwa. Po paru miesiącach 
wznowiono rozmowy, zgodnie z 
decyzjami podjętymi jeszcze we 
Władywostoku. Tak więc układ 
SALT II ustanawia dla ZSRR 
i USA prawo do posiadania po 
2400 systemów przenoszenia ła­
dunków termojądrowych. Część 
tych systemów, a chodzi o ra­
kiety o zasięgu międzykonty- 
nentalnym, będzie mogła byc 
uzbrojona w głowice wielo­
członowe. Jest to ograniczenie, 
które obejmuje 1200 rakiet. Nie 
jest też wykluczone, że dodat­
kowe ograniczenia dotyczyć bę­
dą liczby członów głowicy wie­
loczłonowej. Obowiązuje obie 
strony zasada pułapów zbior­
czych. To znaczy, że układ nie 
próbuje zmieniać struktury sil 
strategicznych, ani też upodab­
niać je do siebie. Nie przeszka­
dza więc porozumieniu fakt, że 
Amerykanie mają więcej bom­
bowców strategicznych. natomiast 
Rosjanie więcej rakiet między- 
kontynentalnych. Nie wolno je­
dynie przekraczać pułapu 2400 
systemów, który zresztą w cza­
sie obowiązywania układu bę­
dzie obniżany do 2200—2250. 
Najwięcej trudności stwarzał w 
rokowaniach jakościowy wyścig 
zbrojeń. PoWstają nowe głowi­
ce wieloczłonowe, projektuje 
się nowe rakiety strategiczne. 
Stany Zjednoczone przystąpi!'* 
do prób rakiet samosterujących 
(cruise), które mogą poważnie 
zmienić obraz konfliktu i mo­
żliwości obrony. Okazało się 
również, że wiele nowych bro­
ni (w tym rakiety samosteru- 
jące) znajduje się na pograni-

obrony. Okazało się

Bez

czy

czu między taktycznymi i stra­
tegicznymi możliwościami za­
stosowania. Odnosi się to rów­
nież do niektórych typów sa­
molotów. Toteż nowym, i na­
der istotnym składnikiem SALT 
II jest protokół, w którym us­
tala się jakie nowe typy broni 
mogą wejść w ramy pułapów 
zbiorczych, a które nie. Poza 
tym zezwala się na wprowa­
dzenie do arsenałów obu stron 
tylko po jednym nowym sy­
stemie rakietowym, w czasie 
obowiązywania SALT.

Choć śledząc wypowiedzi eks­
pertów odnosiło się wrażenie, 
że trudności na drodze do za­
warcia SALT mają przede 
wszystkim charakter techniczny, 
to jednak prawda jest inna. 
SALT II, podobnie jak SALT 
I, rodzi się z politycznej woli 
obu wielkich mocarstw, 
niej nigdy nie udałoby się zna­
leźć wspólnego języka 
wspólnego mianownika. I do­
piero z decyzji politycznych 
wyprowadzić można teksty mo­
żliwe do przyjęcia przez obie 
strony. Nie było i nie jest za­
daniem SALT odwrócenie bie­
gu procesów militarnych, tech­
nicznych czy strategicznych. 
Nie może też dialog polityczny 
i strategiczny cofnąć decyzji, 
jakie oba mocarstwa podjęły 
w sprawach rakietowych przed 
piętnastu laty. Jest to wymóg 
realizmu, jest to przesłanka 
kompromisów. Leonid Breżniew 
określił SALT II jako dobry 
kompromis. Układ mógłby jego 
zdaniem być lepszy. Ale osią­
gnięto to, co w obecnych wa­
runkach osiągnąć można. W po­
dobnym duchu wypowiadali się 
ostatnio Jimmy Carter, Harold 
Brown i Zbigniew Brzeziński. 
Intensywność rozmów w Gene­
wie, a także bezpośrednie roz­
mowy Anatolija Dobrynina z 
Cyrusem Vance’em w Waszyng­
tonie każą się spodziewać osta­
tecznych ustaleń w sprawach 
SALT II już w najbliższych 
dniach. Podpisanie układu by­
łoby kwestią tygodni.

Inaczej ma się natomiast ra­
tyfikacja SALT i wejście ukła­
du w życie. Na wiele miesięcy 
przed zakończeniem rokowań 
toczyła się w Stanach Zjedno­
czonych kampania przeciw dia­
logowi strategicznemu. Słucha­
jąc i oglądając ją z bliska odno­
siłem wrażenie, że jest to nie 
tylko ofensywa politycznej pra­
wicy, lecz także zorganizowane 
działanie przeciw dobrym stosun­
kom ze Zw. Radzieckim. SALT 
był w niej tylko pretekstem. 
Tym wygodniejszym, że zawi­
łym i nader technicznym. Moż­
na więc motać argumenty o 
„dążeniu do przewagi”, o „pre­
wencyjnym pierwszym ciosie”, 
o „sile użytecznego udźwigu ra­
kiet" czy o „konfiguracji lotu 
członów głowic", I tak prze­
ciętny czytelnik niewiele z te­
go zrozumie. Pewny będzie na­
tomiast, że jest w tym ukła­
dzie wiele rzeczy niedobrych.

Ani Związek Radziecki, ani 
Stany Zjednoczone nie podpi­
sałyby układu, który mógłby 
wyrządzić szkodę ich bezpie­
czeństwu, a także poczuciu bez­
pieczeństwa sojuszników. Toteż 
w drodze rokowań nie można 
uzyskać jednostronnej przewagi. 
A tego chyba pragną przeciw­
nicy SALT, których niemało 
jest w Senacie USA. Wydaje 
się, że SALT II ma szanse uzy­
skania dwóch trzecich głosów w 
Senacie, bo przecież również 
na Kapitolu ludzie kierują się 
czasem racjami odpowiedzial­
ności za losy świata.

Na gospodarczej mapie ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Ale co z tego? Każda 
ludzka działalność wiąże się 
oczywiście z pewnym ryzy­
kiem. Cegła może nam spaść 
na głowę w najmniej oczeki­
wanej chwili. Czy ktoś rezy­
gnuje jednak z tego powodu 
ze spacerów? Odkąd człowiek 
nauczył się krzesać ogień, po­
żary nieraz trawiły jego doby­
tek. Ale legenda o Prometeu­
szu utrwaliła od wieków o- 
gień, jako błogosławieństwo 
ludzkości.

Wszystkie te. banalne być 
może w istocie, uwagi nasuwa­
ją sie na myśl po wielkiej ka­
tastrofie nuklearnej w Harris- 
turzu w amerykańskim stanie 
Pensylwania. Można by powie­
dzieć. że wszystko dobre co sie 
dobrze kończy, a katastrofa ta 
skończyła sie bez ofiar w lu­
dziach. Ale mówi sie o niej gło­
śno od blisko dwóch tygodni i 
mówić sie bedzie na pewno je­
szcze bardzo długo w całym 
świecie.

..Energetyczne katastrofy” to­
warzyszą ludzkości od wieków. 
Od ognia, którym opalano do-

Leonid Breżniew powiedział 
na XXV Zjeżdzie KPZR: 
„decydujące znaczenie dla 
zmniejszenia niebezpieczeń­
stwa nowej wojny światowej 
i umocnienia pokoju miał, 
oczywiście, zwrot ku lepsze­
mu w naszych stosunkach z 
największym mocarstwem 
świata kapitalistycznego — 
Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki”. Kierując się racjami 
pokoju udało się doprowa­
dzić do pomyślnego końca 
żmudny dialog strategiczny. 
Stwarza on obu mocarstwom 
perspektywę stabilizacji, a 
kto wie, może nawet zahamo­
wania wyścigu najkosztow­
niejszych zbrojeń. Bez SALT 
bowiem podjęto by nowe pro­
gramy, których koszt ocenia 
się na co najmniej 100 miliar­
dów dolarów. Byłoby to 100 
miliardów wyrzuconych w 
błoto, bo nie zmieniłyby w 
niczym układu sił na święcie.

Benzyna coraz droższa

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

amerykańsikich 
samochodów też 
się szybko. W

Nowy Jork, 10 kwietnia
(P) Amerykanie coraz bar­

dziej odwracają się od wiel­
kich, do niedawna typowych 
dla tego kraju samochodów. 
Już 50 proc, sprzedawanych 
na rynku wozów to auta 
mniejsze lub wręcz małe, w 
dużym stopniu importowane 
z Japonii i Europy Zachod­
niej.

Sprzedaż 
mniejszych 
powiększa 
styczniu 1977 r. stanowiły one 
niecałe 10 proc, sprzedanych 
wozów wyprodukowanych w 
USA, teraz sięgają one już 
niemal 25 proc.

Chodzi oczywiście o oszczęd­
ność benzyny, która podrożała 
tutaj w ostatnich miesiącach o 
kilkadziesiąt procent i której 
cena nadal szybko idzie w gó­
rę. Z Chicago donoszą, że nie­
które z tamtejszych stacji ben­
zynowych sprzedają już galon 
benzyny czyli około 4 litry — 
powyżej dolara, co przed paru 
miesiącami było ceną wręcz 
niewyobrażalną.

Główne koncerny samochodo­
we Generał Motors, Ford, 
Chrysler łożą ogromne sumy na 
skonstruowanie nowych, mniej­
szych, ekonomiczniejszych wo­
zów. Mówi się, że to „chudnię­
cie” amerykańskiego wozu bę­
dzie kosztowało więcej niż... 
wysłanie człowieka na Księżyc. 
Jest to jednak, podkreślają 
eksperci, historyczną koniecz­
nością!

Przy tym godnym pochwały 
trendzie jedno jest uderzające. 
Amerykanie, jeśli wierzyć sta­
tystykom, a są one tu często 
zwodnicze, więcej jeżdżą samo­
chodami. Spalili w ub.r. śred­
nio biorąc o 3 proc, więcej ben­
zyny niż w 1977 r. Kalifornij- 
czycy powiększyli swoje zuży­
cie benzyny aż o 6 proc. Moż­
na więc powiedzieć, że to co w 
USA oszczędza się na litrażu 
samochodów traci jednocześnie 
na coraz większej, często nie­
uzasadnionej ruchliwości.

my, niszczały cale miasta. A od­
kąd w XVIII stuleciu pojawiły 
sie wiatraki, ich skrzydła po­
ucinały z pewnością niejedną 
gtowe. Kopalnictwo węgla usia­
ne jest zaś po prostu ludzkimi 
ofiarami.

W 1906 roku w kopalni Cour- 
rieres we francuskim departa­
mencie Pas-de-Calais zdarzył się 
wypadek, który pociągnął za so­
bą śmierć 1100 górników. W ka­
tastrofie górniczej w Wezham 
w Wielkiej Brytanii zginęło w 
1934 roku 263 ludzi. Podobną li­
czbę ofiar pociągnęła za sobą 
katastrofa w Charleroi w Bel­
gii w 1956 r.

W lipcu ub. roku 350 ludzi po­
parzonych zostało na skutek 
wybuchu cysterny z propyle­
nem na plaży w Los Alfaąues 
w Hiszpanii. Połowa z nich 
zmarła na miejscu wypadku. A 
8 stycznia br. francuski tanko­
wiec „Betelgues" eksplodował u 
wybrzeży Irlandii. Bilans wy­
padku: 49 zabitych.

O wszystkich tych wydarze­
niach obszernie donosiły środ­
ki masowego przekazu. Ale sa 
wypadki, z którymi oswoiliśmy 
sie do tego stopnia, że sie już 
prawie o nich nie wspomina.

Od dnia, gdy Niemcy, w koń­
cu 1941. wypowiedziały wojnę 
Stanom Zjednoczonym, do ka­
pitulacji III Rzeszy przed 35 
laty, wiecej Amerykanów zgi­
nęło we własnej ojczyźnie w 
wypadkach samochodowych niż 
amerykańskich żołnierzy na 
frontach. Co roku w całym 
świecie traci życie w takich 
wypadkach kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi. Który kierowca zrezygnuje 
z tego powodu z samochodu? I 
który dziennikarz uczyni z tego 
faktu przedmiot tytułowej ..sto­
ry”?

Tymczasem wszystko co zwią­
zane jest z pokojowym wyko­
rzystaniem energii atomowej

Potrzeba odważnej rzeczowości
JANUSZ REITER

co
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skończył się okres uniesień, nie daje powodu do zmartwienia. 
Należałoby się raczej zastanowić, dlaczego tak się stało i co 
z tego wynika na dziś. Czy jest już tak „normalnie", że 
można sprawy pozostawić ich własnemu biegowi? Czy też po 
prostu Bonn, przekroczywszy próg polityki globalnej — jak 
się ktoś wyraził — daje w swej polityce zagranicznej priory­
tet innym tematom?

(P) Wielkie czasy bońskiej polityki wschodniej minęły — 
do tego nikt nie ma w zasadzie wątpliwości. Sam fakt.

Twierdzenie, że stosunki po­
między Polską a RFN stały 
się tak normalne, że można 
je wtopić w politykę globalną, 
kryje w sobie poważne nie­
bezpieczeństwa. Pozbawiony 
autonomicznej wartości, pod­
porządkowany innym celom 
politycznym dialog Warszawa 
— Bonn nie byłby zdolny do 
spełniania tych nadziei, jakie 
w nim pokładano przed kil­
koma laty. Mieszcząc się w 
nurcie odprężenia na linii 
Wschód — Zachód, stosunki 
pomiędzy Folską a Republi­
ką Federalną mają jednak 
swe cechy szczególne, których

Upowszechnia się co pra­
wda takie hasła i częściowo 
znajdują one odzew, jak wie­
lorodzinne korzystanie z jed­
nego samochodu, aby nie jeź­
dziła nim np. do fabryki czy 
biura jedna tylko osoba, po­
dobnie zespołowo korzysta się 
z mikrobusów, samochodów 
dostawczych — tworzą się 
już nawet wyspecjalizowane 
w tym zakresie przedsiębior­
stwa. Więcej osób dojeżdża 
także do pracy, transportem 
publicznym chociaż daleko 
jest wciąż do C6iągnięć w 
tym zakresie z czasów II 
wojny światowej. Ale wszyst­
ko psuje właśnie nadmierna 
ruchliwość Amerykanów, któ­
rzy związali swój los — na 
dobre czy złe — z własnymi 
czterema kółkami.

4,8 mld dolarów

Amerykańska pomoc 
dla Izraela i Egiptu

WASZYNGTON (PAP). Rząd 
USA przedstawił oficjalnie 
Kongresowi projekt o dodatko­
wej pomocy gospodarczej i 
wojskowej dla. Egiptu i Izraela 
w związku z podpisaniem przez 
te kraje separatystycznego u- 
kładu pokojowego.

Projekt przewiduje wydatko­
wanie na ten cel 4,8 mld do­
larów, z której to sumy więk­
sza część zostanie przeznaczo­
na na umacnianie potencjału 
militarnego Izraela. Na prze­
niesienie baz izraelskich z Sy­
naju wyasygnowano 800 min 
dolarów. Oprócz tego Tel Awiw 
otrzyma 2,2 mld dolarów na za­
kup w USA najnowocześniej­
szego sprzętu wojskowego.

Egipt natomiast dostanie na 
zakupy broni amerykańskiej 1.5 
mld dolarów, a 300 min dola­
rów w ramach dodatkowej po­
mocy gospodarczej. (P)

budzi nieustannie najwyższe e- 
mocie i otoczone jest aureolą 
strachu. I to mimo że w ciągu 
przeszło 20 lat istnienia siłow­
ni atomowych, nie zdarzył sie 
nigdzie ani jeden śmiertelny 
wypadek. Przynajmniej oficjal­
nie. gdyż nie można wykluczyć, 
że pewna ilość wypadków zo­
stała skutecznie zatajona.

Energetyka atomowa jest z 
pewnością jednym z najbardziej 
skomplikowanych przedsię­
wzięć technologicznych człowie­
ka. Ale bynajmniej nie najbar­
dziej ryzykownym. We wszyst­
kich krajach, które weszły na 
drogę produkowania elektrycz­
ności za pomocą nuklearnych 
reaktorów istnieją niezmiernie 
surowe przepisy ochronne. O- 
bowiazuja one w skali global­
nej. Międzynarodowa Komisja 
Ochrony Radiacyjnej (powstała 
jeszcze w 1928 roku!) ustaliła 
na przykład, że dopuszczalna 
dawka promieniowania dla lu­
dzi zatrudnionych w bezpośred­
nie) bliskości źródeł promienio­
wania wynosić może najwyżej 
5 rem na osobę. Przypomnij- 
mv. że rem (Roentgen Equiva- 
lent Man) to ilość promienio­
wania. która u ssaków wywo­
łuje skutek biologiczny równy 
działaniu 1 R (rentgena) pro­
mieni Roentgena lub promieni 
eamma. Dla osób zamieszka­
łych w pobliżu zakładów jąd­
rowych dopuszczalna jest nor­
ma 0,5 rem na osobę. Jest to 
niewiele wiecej niż wynosi tzw. 
tło radiacji, a wiec naturalne 
promieniowanie w którvm ludz­
kość bytuje i rozwija się prze­
cież od tysiącleci.

Najsurowsze przepisy i naj­
bardziej nawet wymyślne u- 
rządzenia ochronne nie mogą 
jednak wykluczyć wypadku. 
W każdym urządzeniu coś mo­
że się zepsuć. A jak może się 

nie da się po prostu „znorma­
lizować”.

Klaus Reiff, autor artykułu 
na temat przyszłości stosunków 
Polska — RFN w czasopiśmie 
„Die Neue Gesellschaft” wy­
dawanym przez Fundacje im. 
Friedricha Eberta, przypisuje 
tę szczególna role zwłaszcza 
problemom wynikającym z 
przeszłości. Przewiduje on, że 
nie strącą one znaczenia jesz­
cze przez wiele lat, choć z dru­
giej strony uważa że ..obciąże­
nia wynikające z przeszłości (...) 
najwyraźniej straciły swa do­
minująca role”. Takie wrażenie 
wyniósł autor z ubiegłoroczne­
go Forum PRL — RFN w Olsz­
tynie.

„Wzrost zaufania i wysoki 
stooień osiągniętej normaliza­
cji” to, zdaniem Reiffa, naj­
ważniejsze sukcesy ostatnich 
dziesięciu liat, przewyższające 
nawet początkowe oczekiwania. 
Widzi on w tvm potwierdzenie 
tezy o możliwości porozumienia 
pomiędzy państwami należący­
mi do różnych bloków politycz­
nych i reprezentującymi od­
mienne ustroje wewnętrzne. 
Reiff uważa wręcz, że Polska 
i RFN „dają przykład usuwania 
napięć i sprzeczności w sercu 
Europy”.

Sa to sady poparte znajo­
mością rzeczy. Klaus Reiff, od­
powiedzialny w Fundacji im. 
Friedricha Eberta za sprawy eu­
ropejskie. jest od lat nie tylko, 
obserwatorem, lecz i aktywnym 
uczestnikiem procesu normali­
zacji. Jest to jeden z tych so­
cjaldemokratów, których inte­
resują nie tyle, albo nie tylko, 
doraźne korzyści polityczne, co 
raczej wielkie cele. zakrojone 
na przyszłość. A przy tym Reiff 
ma. w przeciwieństwie do wielu 
polityków w RFN, ów „Finger- 
spitzengefuehl", który pozwala 
lepiej zrozumieć istotę stosun­
ków z Polską.

P.roces normalizacji — pisze 
Reiff — który nie jest jeszcze 
zakończony, „trzeba prowa­
dzić tak. aby stał się nieod­
wracalny”. Ta formuła ma 
wartość czysto praktyczną. 
„Odwrócenie” oznaczałoby po­
wrót do stanu sprzed podpi­
sania Układu. Tę skłonność, 
choć nie ujawnioną wprost, 
można niekiedy dostrzec w 
Republice Federalnej. Przeja­
wia się ona zwykle nie tyle w 
odrzucaniu samego Układu 
ile raczej w wypaczaniu jego 
sensu. Pacta servanda sunt — 
powiadają pozorni rzecznicy 
normalizacji i kończą stwier­
dzeniem, że „wszystko jest 
jeszcze otwarte”. Układ nie 
pozostawił otwartym żadnego 
z istotnych problemów nor­
malizacji. Jego sens prawno- 
-międzynarodowy jest zupeł­
nie jednoznaczny, toteż nie 
Istnieją sprzeczności interpre­
tacyjne, a jedynie podział na 
przeciwników i zwolenników 
Układu.

„Nieodwracalność", której do­
maga eie Reiff, to także uzna­
nie wszystkich konsekwencji 
Układu. A zatem koniec z 
udziwnianiem map i wymyśla­
niem nowych sposobów kamu­
flowania rzeczywistości. która

ja- 
re- 
zu- 
gdy
ta-

zepsuć, to chyba się jednak 
kiedyś zepsuje...

Obrońcy środowiska natural­
nego człowieka, zwani nieraz 
„ekologistami” wyciągają z te­
go wniosek, iż należy absolut­
nie Dorzucić energetyke jądro­
wa. a i oh mniej krańcowy od­
łam żąda, aby aczynić ja bez­
względnie pewna. I to nie tyl­
ko gdy chodzi o trzy zasadni­
cze stadia jądrowego cyklu (a 
wiec przygotowanie paliwa 
drowego. jego „spalanie” w 
aktorach oraz regeneracja 
żytego paliwa), ale także 
chodzi o losowe wypadki, 
kie na przykład jak upadek 
samolotu na kopułę bloku, w 
którym mieści sie reaktor, lub 
trzęsienie ziemi w rejonie, w 
którym stoi atomowa elekrownia.

Sa to postulaty, których nikt 
nie stawia iednak innym „kon­
wencjonalnym” urządzeniom 
produkującym energie. Amery­
kanie stwierdzili, że gdyby trzę­
sienie ziemi (o odpowiedniej si­
le) zniszczyło zaporę hydro­
elektrowni Folson koło Sacra- 
mento w Kalifornii, zginęłoby 
około 260 000 ludzi. Ale szansa 
takiej katastrofy wynosi 1:100. 
A szansa uoadku samolotu na 
elektrownię atomową chyba 1:1 
miliona.

Ojciec bomby wodorowej, Ed­
ward Teller. powiedział swego 
czasu, nie bez ironii, w wywia­
dzie udzielonym hamburskiemu 
tygodnikowi „Die Zeit”. że eko- 
logiści propagują zawsze te 
źródła energii, których urucho­
mienie jest w istniejących te­
chniczno-gospodarczych warun­
kach, niemożliwe. Zalecają oni 
na przykład dzisiaj światu wy­
korzystanie energii słonecznej. 
Ale niech no tylko uda się ją 
w opłacalny sposób i w szero­
kim zakresie zastosować, a nie­
chybnie zaczną z nią walczyć, 
bo powoduje ..zanieczyszczenie” 
optyczne lub przestrzenne. W 
rzeczy samej, zwierciadła umo­
żliwiające koncentracje rozpro­
szonej energii elektrycznej i jej 
przemysłowe spożytkowanie, 
musiałyby pokryć olbrzymie 
przestrzenie.

Teller jest być może zbyt ką­
śliwy. Ale faktem jest, że sprze­
ciwy ekologistów wobec elek-

Reiff 
krytyki 
i pisze 
przyje-

na szczęście ma to do siebie, że 
istnieje niezależnie od złej lub 
dobrej woli kartografów z RFN. 
To samo dotyczy nazewnictwa, 
które już dawno mogłoby być ' 
jedynie tematem dla history­
ków. gdyby nie to, że służy w 
Republice Federalnej do mani­
pulacji politycznych. A wresz­
cie pozostaje cala 6fera usta­
wodawstwa wewnętrznego RFN 
zarówno tego z okresu przed 
normalizacją, jak i powstającego 
współcześnie, które ma charak­
ter niedwuznacznie rewizjonis- ■ 
tyczny. I znowu: nie zmienia ono 
wartości prawno-międzynarodo­
wej Układu, ale samemu proce­
sowi normalizacji wyrządza 
ogromne szkody.

To tylko niektóre z warun­
ków, które musza być spełnio­
ne, aby proces normalizacji 
mógł sie stać nieodwracalny. 
Reiff podaje inny, nie mniej 
ważny — wychowanie młodego 
pokolenia w duchu zrozumie­
nia i szacunku dlia drugiego na­
rodu. Pisze on: „Przez odpo­
wiednie wychowanie i kształce­
nie trzeba zadbać o to, aby 
powstał realistyczny obraz dru­
giej strony i nie odnowiły sie 
uprzedzenia z przeszłości". Te­
go rodzaju oświadczenia słychać 
w RFN już od wielu lat, ale 
tylko niewielu, tak jak Reiff, 
wyciaaa z niego odpowiednie 
wnioski. Od czasu, gdy istnieją 
wspólne zalecenia dotyczące re­
wizji podręczników szkolnych, 
idea wychowania młodzieży w 
duchu porozumienia zeszła z 
wyżyn abstrakcji, na której 
chcialoby ją utrzymać wielu po­
lityków w RFN. i zmusza do 
jednoznacznego opowiedzenia 
sie za albo nrzediw.

O ile chadecja mówi z regu­
ły „nie", to z obozu socjalde­
mokratycznego słychać w zasa­
dzie przychylne glosy, które 
jednak nie zawsze znajdują_ po­
twierdzenie w praktyce, 
nie szczędzi zresztą 
również swojej partii 
wprost: , Jest to nie do . _.
cia, że są ciągle jeszcze kraje 
rządzone przez socjaldemokra­
tów, które wykazują niewiele 
zapału do rewizji podręczników 
szkolnych”. A tymczasem jest 
to, zdaniem autora, ten element 
normalizacji, któremu „przypa­
da wielkie znaczenie politycz­
ne".

Jeśli normalizacja ma znaczyć 
wiecej niż poprawność stosun­
ków dyplomatycznych, musi się 
zmienić sposób widzenia dru­
giego narodu, a tu z pomocą 
przychodzą zalecenia dotyczące 
rewizji podręczników szkolnych. 
Tego etapu normalizacji nie mo­
żna przeskoczyć. Nie zastąpią go 
również bezpośrednie kontakty, 
choć i one mogą sie przyczynić 
do zbliżenia obu społeczeństw. 
Byłoby jednak karygodnym błę­
dem. gdyby pokolenie dzisiej­
szych twórców normalizacji po­
zostawiło swym następcom nie 
rozwiązane problemy. Sam czas, 
choć leczy rany, nie usunie tych 
wszystkich przeszkód na drodze 
do pełnej normalizacji. które 
pozostały z przeszłości,

Klaus Reiff apeluje o utrzy­
manie dawnej wysokiej rangi 
Polen-Politik i ostrzegą przed 
rutyną i obojętnością. „Zastój 
oznaczałby bowiem cofanie 
się, a w ten sposób jeden z 
filarów socjaldemokratycznej 
polityki odprężenia i pokoju 
w Europie znalazłby się w 
niebezpieczeństwie”. Nie jest to 
wołanie o powrót do okresu 
wielkich uniesień i emocji 
związanych z początkami 
normalizacji. W stosunkach 
pomiędzy Polską a RFN po­
trzebna jest dziś odważna 
rzeczowość i konsekwencja w 
wypełnianiu zobowiązań za­
ciągniętych przed kilkoma la­
ty.

trowni atomowych są nieraz nie­
obliczalne lub poprawniej mó­
wiąc nie-obliczone.

Budowa elektrowni atomo­
wych nie jest pozbawiona ry­
zyka i może spowodować 
śmiertelne wypadki. Choć 
czyni się wszystko, aby ryzy­
ko to ograniczyć. A szkody 
wyrządzone środowisku przez 
te elektrownie na pewno nie 
są większe od szkód, jakie 
wywołują elektrownie opala­
ne węglem, gdy uwzględnić 
trujące wyziewy ich komi­
nów. Ale, tak czy inaczej, e- 
lektrownie atomowe są nie­
zbędne przynajmniej na ok­
res przejściowy i to na okres 
raczej długi, zanim nie opa­
nujemy na przykład techniki 
fuzji jądrowej. Niektóre kra- 
ie — posiadające duże zasoby 
węgla, czy tym bardziej naf­
ty — może się bez nich obej­
dą, chociaż i to nie jest pew­
ne. Ale zaniechanie budowy 
central atomowych grozi 
„energetyczną śmiercią” ca­
łym narodom.

Na miejsce wypadku w 
Harrisburgu pośpieszyli eks­
perci z różnych krajów, m.in. 
z Francji, Anglii, RFN, aby 
wyciągnąć z tego 
zdarzyło wnioski 
nych planów 
Prawodopodobnie 
niejących w święcie elektro­
wni jądrowych zostanie pod­
danych ponownej kontroli, a 
elektrownie planowane, lub 
znajdujące się już w budowie 
ulegną pewnym przeróbkom. 
Przepisy ochronne zostaną je­
szcze bardziej zaostrzone. Ow­
szem. nieraz na skutek nacis­
ku obrońców środowiska na­
turalnego. których roli wcale 
nie myślę minimalizować. Ale 
jest rzeczą pewną, że pokojo­
we wykorzystanie atomu nie 
powinno zostać zatrzymane. 
Głodny energii świat nie mo­
że sobie po prostu na to po­
zwolić.

co się tam 
dla włas- 

atomowych. 
wiele ist-

Strach i rozpacz
(P) Tak właśnie określają 

korespondenci prasowi at­
mosferę panującą w Pakista­
nie po straceniu Zulfikara 
Ali Bhutto. Prezydent Haq 
postanowił z całą bezwzględ­
nością stłumić demonstracje 
zwolenników Bhutto, wspo­
magając policję siłami woj­
ska i uzupełniając obowiązu­
jący w całym kraju zakaz 
wieców i zgromadzeń publicz­
nych, specjalnym zakazem 
żałobnych modłów publicz­
nych w rodzimej prowincji 
byłego premiera Sindzie. Nic 
więc dziwnego, iż wszystkie 
te środki ograniczyły znacz­
nie zasięg akcji protestacyj­
nej i przywróciły, po kilku­
dniowych demonstracjach, 
spokój w Pakistanie.

Dla większości obserwato­
rów oczywista jest jednak 
iluzoryczność tego uspoko­
jenia. 'Wątpliwe, by chłosta, 
na jaką doraźne sądy woj­
skowe skazują demonstran­
tów, była rozwiązaniem na­
piętej sytuacji wewnętrznej. 
Tym bardziej że — zdaniem 
tychże obserwatorów — nie­
pokoje społeczne sięgają 
znacznie głębiej, nie oszczę- 

I dzając nawet głównej podpo­
ry rządów Ziaula Haąa — ar­
mii. Jeszcze przed egzekucją 
Bhutto agencje prasowe do­
nosiły o aresztowaniach 
wśród korpusu oficerskiego.

Śmierć długoletniego przy­
wódcy Pakistanu — jak moż­
na było tego oczekiwać — ni­
czego w gruncie rzeczy nie 

| rozwiązała. Władzom w Isla­
mabadzie przybył jedynie 
martwy przeciwnik politycz­
ny, kto wie czy nie groźniej­
szy niż za życia. Z legendą 
Bhutto trudniej będzie wal- 

| czyć niż z burzliwymi demon- 
I stracjami. Można też oczeki- 
j wać, iż stanie się ona istot- 
I nym argumentem Partii Lu- 
| dowej w batalii poprzedzają- 
| cej jesienne wybory. Jeśli w 
9 ogóle do nich dojdzie. Gene- 
j rat Ziaul Hag kilkakrotnie 
ł już bowiem zapowiadał wy- 
i bory, by je potem — 
| stając z takiego czy 
I pretekstu — odwołać.

Nie chodzi tutaj 
tylko o przywrócenie 
nego systemu wyborczego. 
Gra toczy się o przyszłość 
Pakistanu. Kraju, który w 
swej krótkiej niepodległości 
przechodził liczne burze i 
wciąż znajduje się na trud­
nej i bolesnej drodze poszu- . 
kiwania narodowej tożsamoś­
ci.

korzy- 
innego

zresztą 
legal-

FRANCISZEK METZ

Sojusz z Hondą
(P) Nie bez pewnego zdzi­

wienia przyjęto w zeszłym 
tygodniu wiadomość, że gi­
gant brytyjskiej motoryzacji 
— firma British Leyland — 
zamierza połączyć siły z ja­
pońską Hondą. Choć Honda 
jest najmłodszym członkiem 
rodziny wielkich japońskich 
producentów samochodów, to 
jednak jest to partner co 
najmniej równie mocny jak 
BL.

Sojusz z Hondą ma porato­
wać BL przed utratą pozycji 
na własnym rynku. Anglicy 
kupują coraz więcej samo­
chodów z importu. BL nato­
miast nie ma modeli, które 
wytrzymałyby porównanie z 
tym co najnowocześniejsze w 
ofercie z Japonii, RFN czy 
nawet Francji. BL będzie 
więc wytwarzał na japoń­
skiej licencji jeden z modeli 
Hondy. Jaki — jeszcze nie 
wiadomo. Być może będzie to 
„Honda uniwersalna”, skon­
struowana z myślą o kierow­
cach na całym świecie.

Honda ma mocną pozycję 
na rynku amerykańskim. Na 
samochody tej firmy trzeba 
czekać w kolejce, bo są o- 
szczędne i niezawodne. Choć 
wcale nie są tanie. W Euro­
pie natomiast japońscy do­
stawcy walczą dopiero o ry­
nek. Próbowali wielokrotnie 
zdobyć przyczółek w którymś 
z krajów Europy Zachodniej 
i Środkowej. Jednak bez po­
wodzenia. Można było podej­
rzewać, że koncerny samocho­
dowe bronią się przed spraw­
ną konkurencją z Dalekiego 
Wschodu.

Połączenie potencjałów Hon­
dy i BL stwarza więc w eu­
ropejskim przemyśle nową 
sytuację. Japończycy zdobyli 
bowiem pierwszy przyczółek. 
Jest to tym ważniejsze, źe 
koszty robocizny są obecnie 
w Europie niższe od japoń­
skich. Brytyjskie związki za­
wodowe zajęły wyczekujące 
stanowisko wobec perspekty­
wy długofalowej współpracy 
z Japonią. Wiedzą, że może 
to zapewnić stałość pracy w 
montowniach samochodów. 
Boją się jednak, że Japoń­
czycy będą próbowali tward­
szych metod w rokowaniach 
z pracobiorcami i ich orga­
nizacjami.

Dokonują się teraz szybkie 
przegrupowania w światowej 
gospodarce. Kapitał zachod­
nioeuropejski ucieka do USA 
w pogoni za wyższymi zyska­
mi. Japończycy umacniają 
się za oceanem i w Europie. 
Natomiast ci, którzy zostają 
w tyle, muszą sobie szukać 
nowych sojuszników.

KAROL SZYNDZIELORZ
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Starożytny Rzym w angielskim serialu

„Ja, Klaudiusz
Czy pójdą w ślady Parulskiego i Zabłockiego?

Młodzi szermierze walczą w Chicago
„Proszę mnie nigdzie nie zapraszać wieczorem, gdy oglądam 

•erial «Ja, Klaudiusz*” — ogłosił publicysta, krytyk telewizyjny 
-Screen International". Polscy telewidzowie także z dużym za­
interesowaniem przyjmą z pewnością ten film, którego emisję 
(rozpoczętą 10 bm.) TVP zaplanowała z sumie na 13 wtorko­
wych wieczorów.

Angielski serial „Ja, Klau­
diusz’’ powstał na podstawie 
dwóch słynnych powieści Ro­
berta Grayesa — „Ja, Klau­
diusz’’ i „Klaudiusz i Messa- 
lina" (przetłumaczonych w Pol­
ice przez Stefana Essmanow- 
skiego), które zostały uznane za 
mistrzowską rekonstrukcję ży­
cia w starożytnym Rzymie. Po­
wieści te opisują życie i pano­
wanie najwcześniejszych cesa­
rzy rzymskich, a właściwie 
czterech członków dynastii ju- 
lijsko-klaudyjskiej, władających 
Rzymem po zabójstwie Juliusza 
Cezara.

Trochę historii

Akcja w obydwu utworach 
Gravesa toczy się w I wieku 
naszej ery, kiedy Rzym przeży­
wa generalne zmiany ustrojo­
we. Oktawian, adoptowany syn 
Juliusza Cezara, zachowując 
pozory republiki wprowadza 
pryncypat jako nową formę us- 
stroju politycznego. Princeps, 
pierwszy wśród obywateli, pier­
wszy w senacie otrzymuje z 
czasem pełnię władzy monar- 
chicznej i przydomek August, 
co oznacza „wywyższony przez 
bóstwo”. Nazywa się odtąd Im­
perator Caesar Augusths Divi 
filius — Imperator Cezar Au­
gust, syn boskiego (Juliusza). 
Od czasów jego panowania ce­
zar (cesarz) stał się najwyż­
szym tytułem monarszym.

Grayes zaczyna swoją powieść 
u schyłku panowania Augusta, 
a kończy wraz z usynowienlem 
przez Klaudiusza syna jego 
czwartej żony Agrypiny — Ne­
rona. Bazę źródłową obu po­
wieści stanowią w pewnej częś­
ci roczniki Tacyta, a przede 
wszystkim „Żywoty Cezarów” 
Swetoniusza.

Bohaterami książek Grayesa 
Jak i filmu są:

August — adoptowany przez 
Juliusza Cezara syn jego sios­
try Julii młodszej;

Tyberiusz — pasierb i zięć 
Oktawiana Augusta, który 
wsławił się szczególnym okru­
cieństwem przez wprowadzenie 
procesów o obrazę majestatu — 
zarzuca mu się wymordowanie 
całej rodziny i konkurentów do 
władzy;

Kaligula — syn Germanika, 
wybitnego wodza, przezwany w 
dzieciństwie przez żołnierzy Ka­
ligula (buciczek), okrutny i 
despotyczny, mimo konfiskat 
majątków i zwiększonych po­
datków, swą rozrzutnością zruj­
nował skarb państwa. Po trzech 
latach panowania został 
mordowany;

Klaudiusz — bratanek 
beriusza, wyniesiony na 
przez pretorianów, władca
pobiegliwy i rozsądny, dbający 
o państwo i skarb publiczny, 
uległy zbytnio swoim żonom, 
zostaje otruty przez, ostatnią 
— Agrypinę młodszą. Sprawiła 
ona, że swoim następcą miano­
wał jej syna Nerona, kolejnego 
szaleńca Cesarstwa Rzymskiego.

Już w latach trzydziestych 
Graves zdecydował się odstą­
pić prawa do sfilmowania po­
wieści. Realizacja filmu w re­
żyserii Aleksandra Kordy zos­
tała nagle przerwana, gdyż

Merle Oberon, grająca rolę 
Messaliny, uległa ciężkiemu 
wypadkowi samochodowemu. 
W wiele lat później BBC zrea­
lizowała film dokumentalny 
„Historia, której nigdy nie by­
ło”, w którym pokazano naj­
cenniejsze fragmenty niedokoń­
czonej pracy ekipy Aleksandra 
Kordy.

Po drugiej wojnie światowej 
wielokrotnie próbowano ekrani- 
zować dwie powieści Grayesa. 
ale nigdy nie osiągnięto nawet 
stadium kręcenia zdjęć. Insce­
nizacja teatralna powieści rów­
nież nie przyniosła sukcesu.

Wreszcie, zespół London 
Films nabył prawa do ekrani­
zacji utworów Gravesa i wy­
stąpił do BBC z następującą 
propozycją: BBC zrealizuje se­
rial telewizyjny, koszty pro­
dukcji będą wspólne, natomiast 
London Films zachowuje sobie 
prawa do zysków ze sprzedaży 
serialu za granicą.

Na podstawie ksigiek

Realizacji filmu podjął się 
nieżyjący już producent Mar­
tin Lisemore — przy współpra­
cy Jacka Pulmana, scenarzysty 
telewizyjnego, znanego z adap­
tacji „Wojny i pokoju” oraz 
„Złotej kuli”. Serial wyreżyse­
rował Herbert Wise.

Realizatorzy od początku byli 
zgodni w dwóch sprawach: po 
pierwsze — nie będą trzymali 
się wiernie tekstu Grayesa. 
Pulman stwierdził: „To byłoby 
niemożliwe. Graves używał 
bardzo mało dialogów. Prawie 
wszystko, co mówią aktorzy 
musiałem wymyślić. Poza tym 
tekst w druku 1 telewizji, to 
dwie różne sprawy i oddalibyś-

my Gravesowi niedźwiedzią 
przysługę trzymając się wiernie 
tekstu. W rzeczywistości, napi­
sałem 12 sztuk na podstawie 
jego książek”.

Drugim problemem, budzą­
cym więcej sprzeczności, była 
decyzja o zrealizowaniu seria­
lu „Ja, Klaudiusz” wyłącznie 
w studiu. Decyzja ta była po­
dyktowana koniecznością wyni­
kłą z ograniczeń finansowych. 
W sumie, koszt kręcenia jed­
nej godziny serialu wyniósł ok. 
60 tys. funtów.

Lisemore utrzymywał, że na­
wet przy znacznie większym 
budżecie, jego decyzja była słu­
szna. Spytał: ..Gdzie jest takie 
miejsce, w którym można by 
nakręcić film 
Rzymskim i o 
sprzed 2 tysięcy

Chcąc pokazać
stępnie zagmatwaną historię 60 
lat życia Klaudiusza, Pulman 
powierzył Klaudiuszowi rolę 
narratora, dociekliwego history­
ka, opowiadającego wspaniale, 
a zarazem wstrząsające wyda­
rzenia, których był naocznym 
świadkiem. Rolę tę zagrał po 
mistrzowsku Derek Jacobi, do­
tychczas mało znany publicz­
ności angielskiej aktor, który 
zdobył popularność dzięki tv 
dosłownie z dnia na dzień. 
Klaudiusz w jego wykonaniu 
ma dwa oblicza — na zewnątrz 
wygląda jak błaznowaty przy- 
glupck, wewnętrznie zaś jest 
dociekliwym erudytą i naocz­
nym świadkiem, który ocalał z 
rzezi. Widzowie pamiętają . w 

, szczególności tik Klaudiusza 
oraz jego jąkanie się. Jacobi po 
mistrzowsku zmienia i reduku­
je środki aktorskiego wyrazu 
zgodnie z biegiem czasu, w cią­
gu którego Klaudiusz staje się 
coraz starszy................
wany.

W sześciu 
kach serialu
Philips jako Livia. Jest uosobie­
niem zia ą hojnie rozdziela

śmierć, posługując się 
nie trucizną, aby móc 
tron swojemu synowi 
riuszowi.

przeważ- 
zapewnić 
— Tybe-

Opinie prasy i telewidzów

za-

Ty- 
tron 
za-

o Cesarstwie 
wydarzeniach 

lat?”
jasno i przy-

i bardziej opano-

pierwszych odcin- 
występuje Sian

Prasa angielska pisała, że se­
rial nie powinien być oglądany 
przez dzieci. Niektóre sceny zo­
stały uznane przez telewidzów 
za zbyt drastyczne, zwłaszcza 
ta, w której obłąkany cesarz 
Kaligula, wycina żywy płód z 
łona swojej siostry — Drusilli.

Recenzje angielskie z pierw­
szych odcinków nie były zbyt 
entuzjastyczne i zwracały uwa­
gę na mniej udane sceny, zwła­
szcza na jedną, w której Livia 
stojąc przed drzwiami swojego 
pałacu krzyczy do tłumu „Za­
czekajcie, dopóki mój mąż nie 
wróci do domu”. Wówczas je­
den z krytków skwitował se­
rial określeniem „Arszenik i 
stare togi”.

Jednak, po kilku dalszych 
odcinkach inaczej już oceniono 
osiągnięcie Pulmana, Lisemo- 
rea i Wisea. Chwalono zwła­
szcza głęboko dramatyczne na­
pięcie w wielu scenach. Krytyk 
„Daily Telegraph” odwołał swo­
ją negatywną opinię i określił 
serial, jako film, który trzeba 
zobaczyć.

Serial „Ja, Klaudiusz’’ otrzy­
mał wiele nagród za realizacje 
i za aktorstwo. Został już trzy­
krotnie obejrzany przez brytyj­
skich telewidzów (pierwszy raz 
na przełomie 76 1 77 r.) i sprze­
dany do 22 krajów, m.ln. do 
Bułgarii. NRD. Polski. RFN. 
Francji, Australii, Kanady oraz 
USA.

Fot. CAF

(P) Nasi młodzi szermierze 
od kilku dni przebywają w 
Chicago, gdzie w czwartek 
(12JV.) rozpoczną się mistrzo-

stwa świata juniorów (do lat 
20). Jak nas poinformowano w 
PZSzer., polska ekipa nie wy­
jechała do USA w pełnym 
składzie. Z dziewcząt wystar­
tuje jedynie Jolanta Królikow­
ska. szabliści reprezentowani 
będą przez Jana Barona i Ja­
rosława Koniusza, zaś w trój­
kę bronić będą naszych barw 
floreciści — liszek Bandach, 
Rafał Komorowski i Krzysz­
tof Puzianowskł oraz szpadzi- 
ści — Ludomir Chronowski, 
Andrzej Lis i Mariusz Strzał­
ka.

Od startu w tej imprezie roz­
poczynały się wielkie szermier­
cze kariery takich zawodników, 
jak np. Wojciecha Zabłockiego 
czy Ryszarda Parulskiego. Zwy­
kle też w mistrzostwach świa­
ta juniorów odnosiliśmy spore 
sukcesy. Dobra passa Polaków 
została na kilka lat przerwana 
po turnieju w Madrycie (1972 r.), 
gdzie zresztą nasi reprezentan­
ci spisali się bardzo dobrze. Go-

Kadra naszych piłkarzy gra 
z reprezentacja Armii Greckiej

Oprać. (Slow)
W powyższym opracowaniu 

wykorzystany został m.ln. ar­
tykuł Richarda Lasta z „Daily 
TelegTaph", udostępniony nam 
dzięki uprzejmości ambasady 
angielskiej w Warszawie.

i

Derek Jacobi w roli Klaudiusza

Święta przed telewizorem
Dwudniowy program świą­

teczny wypełnią głównie po­
zycje firmowane przez Na­
czelną Redakcję Publicysty­
ki Kulturalnej oraz przez Na­
czelną Redakcję Programów 
Filmowych. Zapytaliśmy ich 
przedstawicieli o najciekaw­
sze propozycje dla telewidzów 
w okresie Świąt Wielkanoc­
nych.

TYLKO W NIEDZIELĘ

15 bm. w programie I obej­
rzymy blok „Tylko w niedzie­
lę”. W cyklu „Mistrzowie ko­
medii w swych najlepszych ro­
lach” spotkamy się czterokrot­
nie ze Zdzisławem Maklakie- 
wiczem — niezaoomnianwm ak­
torem. Na ekranie debiu’ował 
w filmie Wojciecha Hasa 
„Wspólny pokój”. Grał w prze­
szło trzydziestu polskich fil­
mach fabularnych i telewizyj­
nych. Należał do najpopular­
niejszych aktorów tzw. drugie­
go planu. TVP przypomni je­
go role, prezentując fragmen­
ty „Hvdrozagadki”. „Wniebo­
wziętych” i „Jak to się robi”

W „Szkole żon” Moliera, naj­
nowszej premierze Teatru Na­
rodowego w Warszawie, w 
głównej roli Arnolfa wstępu­
je Andrzej Łapicki. Renortaż 
z przedstawienia wyreżyserował 
Jan Kulczyński.

„Historia przez dziurkę cd 
klucza” jest nowym progra­
mem cyklicznym, w którym 
znani historycy opowiadała a- 
negdoty o ciekawych postaciach 
historycznych.

Wydarzeniem 
się z pewnością 
talny Andrzeja 
rosław Iwaszkiewicz o 
nach z Wilka-” — zawierający 
wypowiedzi i refleksje autora 
filmowanej powieści nagrane 
podczas realizacji najnowszego 
filmu fabulhrn»*“ Andrzeja 
Wajdy.

SPOTKANIE Z ZAPOLSKĄ
Naczelna Redakcja Publicy­

styki Kulturalnej przygotowa­
ła również blok programowy 
„Spotkanie z Zapolska”. który 
zostanie wyemitowany 16 bm. 
w programie II. Gabriela Za­
polska — autorka ponad trzy­
dziestu tomów prozy i przeszło 
20 sztuk scenicznych — jest 
czołową przedstawicielka natu­
ralizmu w polskiej literaturze. 
W ramach bloku zobaczymy 
jej trzy sztuki.

„Moralność Pani Dulskiej” — 
sztukę tę w 1970 r. wyreżysero­
wał dla Teatru TVP Józef Sło- 
twiński. W 1977 r. Tomasz Zy- 
gadło wyreżyserował „Ich czwo­
ro”, w którym to spektaklu 
wspaniałe kreacje aktorskie 
stworzyli Anna Seniuk, Woj­
ciech Pszoniak i Jerzy Stuhr. 
„Skiz”. wyreżyserowany został 
przez Olgę Lipińska w 1977 r.

Poznamy również wiele szcze­
gółów z życia pisarki, w pro­
gramach „Żywot pani Zapol­
skiej” i „Miłość pani Gabriel:”.

ŚWIĄTECZNY KIERMASZ 
FILMOWY

w bloku stanie 
film dokumen- 
Wajdy — ,.Ja- 

■Pan-

Dla miłośników kina Naczel­
na Redakcja Programów Filmo­
wych przygotowała na pierw- 
szy dzień świąt, w programie 
II „Świąteczny kiermasz filmo­
wy”. Jego gospodarzami będą 
aktorzy — Jan Kobuszewski i 
Jan Kociniak.

Zobaczymy „Niezwykłe przy­
gody Włochów w Rosji”, współ­
czesną komedię obyczajową, 
której akcja rozgrywa się w 
Leningradzie. Film produkcji 
włosko-radzieckiej wyreżysero­
wał Eldar Riazanow. Grają An- 
driej Mirnow Antonina Śanitil- 
li i Ninetto Daroli. W przygo­
dowym filmie „Biały brat In­
dianina” wystąpi piosenkarz 
Dean Reed. Największą atrak­
cją filmu francuskiego „Dam­
ski krawiec” będzie udział 
Fernandela. ..Król włóczęgów” 
w reżyserii Michaela Curtiza 
Jest filmową wersją operetki

Rudoifa Frimmla. „Ze świat.' 
burleski” — to zestaw komedii 
z lat dwudziestych z udziałem 
Fl:pa i Flapa. W polskim me­
lodramacie sensacyjnym „Czar­
na perła” z 1937 roku w reży­
serii Michała Waszyńskiego wy­
stąpią gwiazdy kina przedwo­
jennego: Bodo, Żelichowska, 
Znicz i Frenkiel.

W niedzielę w programie 1 
obejrzymy film dokumentalny 
produkcji francuskiej „Atlan­
tyk” (reż. Dąniel Costelle i Re- 
ne Jean Botiyer), który wcho- 
dzi w skład siedmioodcinkowe- 
go serialu poświęconego historii 
lotnictwa. Odcinek trzeci — 
„Atlantyk” — pełni rolę pilo­
ta serii, której emisję rozpocz- 
nie TVP za kilka miesięcy. W 
dniu 21 maja 1927 r, po trzy­
dziestu trzech godzinach i trzy­
dziestu minutach lotu Atlantyk 
został zdobyty. Pilotem, który 
tego dokonał był młody Ame­
rykanin — Charles Lindbergh 
Historii przygotowań do lotu — 
•atmosferze jaka towarzyszyła 
wyczynowi realizatorzy poświę­
cili film „Atlantyk”.

W niedzielne popołudnie w 
orogramie I tv wyświetli „Wiel­
kie wakacje” — jeden z naj­
większych przebojów kasowych 
we Francji sezonu 1968/69 i ’e- 
den z największych sukcesów 
Louisa de Funes. Wieczorem zo­
baczymy western produkcji a- 
merykańskiej „Dwa oblicza 
zemsty”. Film wyreżyserował 
i w głównej roli wystąpił Mar- 
lon Brando. Obraz zdobył Zło­
tą Muszlę w San Sebastian w 
1961 r.

W poniedziałek w programie 
I śledzić będziemy zabawne 
perypetie chorobliwie nieśmia­
łego człowieka w komedii fran­
cuskiej „Jestem wstydliwy” — 
reż. Pierre Richard. Tego sa­
mego dnia w programie II „W 
Starym Kinie” przedstawia 
„Ogień pod pokładem”, amery­
kański film w reżyserii Rober­
ta Parrisha z udziałem Rity 
Hayworth. Roberta Mitchuma 
i Jacka Lemmona. Treścią fil­
mu są przygody dwóch przy-

jaciół, właścicieli starej lodzi 
kursującej po Morzu Karaib­
skim, którzy zajmują się kon­
trabandą. Pewnego razu podej­
mują się przewiezienia do Sta­
nów Zjednoczonych tajemniczej 
kobiety. Rozpoczynają rvwali- 
zację o względy pięknej niezna­
jomej.

TEATR PONIEDZIAŁKOWY
Poniedziałkowy teatr telewi­

zji przedstawi nam „Świecz­
nik" Alfreda de Musseta w 
reżyserii Olgi Lipińskiej. Gra­
ją Joanna Żółkowska, Wojciech 
Pokora, Janusz Gajos. Andrzej 
Grabarczyk i inni. Alfred de 
Musset (1810—1857) jeden z naj­
wybitniejszych 
francuskich 
„Andre del 
Marianny”, 
gra się z 

do dziś uważane są 
najwybitniejsze utwory drama­
tyczne. Do takich zalicza się 
też „Świecznik”, powstały oko­
ło 1833 r„ zaliczany do najdra- 
oieżniejszych komedii Musseta 
Jest ona realistycznym obrazem 
Prowincjonalnego życia francu­
skiego mieszczaństwa w XIX

romantyków 
jest twórca sztuk 
Carto”, „Kaprysy 
„Fantasio”, „Nie 

miłością” — które 
za jego

wieku.

TELEWIZYJNY KONCERT 
ŻYCZEŃ

Z programów rozrywkowych 
telewizja zapowiada nowy cykl 
„Telewizyjny koncert życzeń”. 
Pozdrowienia i dedykacje z o- 
kaaji imienin, urodzin, waż­
nych życiowych wydarzeń a 
także uroczystości oficjalnych 
przekazywać będą aktorzy — 
Barbara Sołtysik i Leonard 
Pietraszak.

W pierwszym „Telewizyjnym 
koncercie życzeń” w poniwlzia- 
łek w programie I Anna Ne­
hrebecka recytuje wiersz Mał­
gorzaty Hillar „Słoneczniki”. 
Andrzej Stockinger — „Rozmo­
wę liryczną” Konstantego Ilde­
fonsa Gałczyńskiego. Jerzy Po­
łomski zaśpiewa „Walca”, Ha­
lina Kunicka tango „Chamna- 
nella”. Wystąpią poza tym Ali- 
babki, zespół „2 +1”, Ewa 
Bem, duet fortepianowy Bana­
sik — Zubek, Betty Midler oraz 
balet. Janusz Rzeszewski jest 
reżyserem tego programu. (SI)

(P) Piłkarze kadry dwukro­
tnie trenowali we wtorek w 
Rembertowie. Odbyły 
zajęcia teoretyczne, a 
rem zawodnicy byli 
barecie Tey. Trener 
Kulesza zadowolony 
warunków w ośrodku spor­
towym ASG. Boisko jest w 
dobrym stanie, można też ko­
rzystać ze wszystkich urzą­
dzeń pomocniczych.

„Z wytypowaniem składu na 
środowy mecz = reprezentacją 
Armii Greckiej (Stadion Wojska 
Polskiego, godz. 17.30) muszę się 
wstrzymać do rana, kiedy dok­
tór Janusz Garlicki zbada Wła­
dysławą Zmudę, Lesława Ćmi- 
kiewicza j Włodzimierza Mazu­
ra. Tylko od decyzji lekarza za­
leżeć bedzie czy wystąpią oni 
w tym spotkaniu — powiedział 
trener Kulesza. — Nie zagra też 
oczywiście Stefan Majewski, któ­

się też 
wieczo- 
w ka- 

Ryszard 
jest z

ft Dyplomaci"
kontra „Brutale"
(P. W marcu rozpoczęły 

rywalizację drużyny północno­
amerykańskiej ligi piłkarskiej. 
Rozgrywki te mogą być dla 
europejskich kibiców interesu­
jące nie tylko ze względu na 
udział 
ników 
(m.in.
Gerda
Besta), ale też z uwagi na nie­
typowy regulamin.

wielu słynnych zawod­
zę starego kontynentu 
Franza Beckenbauera, 
Muellera i Georgea

Drużyny należące do ligi po­
dzielone są na dwie grupy: 
National Conlerence i Ameri- 
can Conference. W każdej z nich 
są 3 podgrupy, składające się z 
czterech zespołów. Nazwy dru­
żyn są oryginalne, bardzo czę­
sto żartobliwe. Grają zatem w 
amerykańskiej lidze: „Dyploma­
ci z Waszyngtonu” (Washington 
Diplomats). „Ułani z Rochester” 
(Rochester Lancers), „Brutale z 
Tulsy” (Tulsa Roughnecks), 
„Szefowie z Atlanty” (Atlanta 
Chiefs), „Drewniane nogi z Port- 
Iand” (Portland Timbers). „Chu­
ligani z Tampa Bay” (Tampa 
Bay Rowdies). „Hultaje z Mem­
phis” (Memphis Rogues) i „Wier­
tacze z Edmonton” (Edmonton 
Drillers). Niektóre nazwy mogą 
odebrać przeciwnikom ochotę do 
walki, wymieńmy dla przykładu 
kilka z nich: „Ukłucie Chicago” 
(Chicago Sting), „Trzęsienia 
Ziemi z San Jose” (San Jose 
Earthquakes). „Wściekłość Fi­
ladelfii” (Philadelphia Fury), 
„Śnieżyca z Toronto” (Toronto 
Blizzard).

Punkty nrzyznaie się w North 
American Soccer League według 
innego systemu niż w większo­
ści krajów europejskich. Za 
zwycięstwo drużyna otrzymuje 
6 pkt., za porażkę — 0, w wy­
padku remisu odbywa się do­
grywka. Każda zdobyta bramka 
to dodatkowy 1 pkt., premia ta 
nie może jednak być większa niż 
trzy punkty za jeden mecz.

Po trzech kolejkach najlepszy 
jest zespół Washington Diplo­
mats (mimo ostatniej porażki z 
New York Cosmos 2:3) —_19 pkt. 
(bramki 9—5). 
necks 
niach 

j Sting
czach 
rami ._______ ______
Portland Timbers. Fort Lauder- 
dale Strikers i San Diego Soc- 
kers. (wac)

Tulsa Rough- 
dwóch spotka- 
— 4). Chicago 
w dwóch me- 
(4 — 2). Lide-

zdobyli w
18 pkt. (7
— również
— 16 pkt. 
pozostałych podgrup są:

ry wyjechał wraz z reprezenta­
cja olimpijska do Francji. Po­
nieważ w poprzednim meczu w 
bramce bronił Kukla, teraz ko­
lej na Młynarczyka. Z legioni­
stów pewny jest 
Janasa.

Skład zbliżony 
do tego, w jakim 
ciwko Węgrom 
Grecy powinni 
sparing - partnerami, 
w ostatnim jesiennym 
eliminacyjnym grupy 
trzostw Europy wygrali oni z 
Węgrami 4:1, a w tej drużynie, 
z którą zmierzymy się w środę, 
wystani kilku reprezentantów 
kraju”.

Mecz z reprezentacja Armii 
Greckiej bedzie ostatnia próba 
polskiej kadry przed wyjazdem 
do Lińska. W sobotę czeka 
wprawdzie naszych piłkarzy spo­
tkanie z jedną z drużyn niższej 
klasv okręgu warszawskiego, ale 
będzie to raczej gra treningowa.

Coraz więcej miejsca poświę­
ca prasa NRD przygotowaniom 
do meczu eliminacyjnego z Po­
lakami w Lipsku (18.IV.). War­
szawski korespondent „Deu- 
tsches Sportecho” zatytułował 
swą korespondencję: „Na mecz 
w łapsku drużyna polska w 
najsilniejszym składzie". Sądzi 
on bowiem, że zarówno Żmuda, 
iak i Cmikiewicz szybko wrócą 
do formy po wyleczeniu kon­
tuzji.

Natomiast w ostatniej ligowej 
kolejce w NRD reprezentanci 
kraju nie spisali się najlepiej. 
W „jedenastce dnia” znalazło 
sie tylko dwóch piłkarz*- (Weisse 
i Streich), którzy występowali 
■przeciwko Węgrom na Nepsta- 
dionie w Budapeszcie. (L.S.)

występ Pawia

zresztą będzie 
graliśmy prze- 
w Chorzowie, 
być dobrymi 

Przecież 
meczu 

VI mis-

Anatolij Karpow 
wystąpi w Montrealu

(P) Dziesięciu czołowych 
chistów świata spotka się w 
nieju, rozpoczynającym się 
siaj (11.IV.) w Montrealu, 
dzie on najważniejszą imprezą 
od czasu meczu pomiędzy Kar- 
powem t Korcznojem o mistrzo­
stwo świata.

Zwycięzca tego pojedynku — 
Anatolii Karpow weźmie zresz­
tą udział w montrealskim tur­
nieju. Związek Radziecki repre­
zentować będzie również Michaił 
Tal. Wśród uczestników jest je­
szcze były mistrz świata — 
Borys Spasski. Listę startową 
uzupełniają: Lajos Portisch (Wę­
gry). Jan Timman (Holandia), 
Bert Larsen (Dania), Vlastimir 
Hort (CSRS). Robert Huebner 
(RFN). Ljubomir Ljuboiević 
(Jugosławia) i Lubomir Kavalek 
(USA), (wac)

sza- 
tur- 
dzi- 
Bę-

W SKRÓCIE
• Na turnieju judo we Lwo­

wie Adam Sikora wygrał ry­
walizację w wadze 71 kg. W 
pozostałych wagach triumfo­
wali judocy radzieccy.
• Bardzo udany był start 

polskiej ekipy w I mistrzo­
stwach Europy inwalidów w 
podnoszeniu ciężarów we fran­
cuskiej miejscowości Angers. 
Wśród 10 ekip europejskich 
biorących udział w zawodach. 
Polska zajęła drugie miejsce za 
Francją (28 pkt.), ustępując 
zwycięzcom zaledwie o jeden 
punkt. Ryszard Tomaszewsk' 
startując w wadze półciężkiej 
ustanowił rekord świata wyni­
kiem 215 kg, a pozostali nasi 
reprezentanci zajęli dwa dru­
gie, dwa trzecie i Jedno piąte 
miejsce. (PAP)

del zdobył wtedy zloty medal, 
a Makowska i Janikowski srebr­
ne. Ponownie zanotowaliśmy do­
bre wyniki znów w Madrycie, 
po sześcioletniej przerwie. Zna­
komicie spisał się Kostrzewa, 
zajmując w szabli drugie miej­
sce. Dobrze też startował Jabl- 
kowski, wywalczając w szpadzie 
brązowy medal.

Jakie Polacy mają szanse w 
Chicago? Nasi szkoleniowcy li­
czą na dobrą pozycję Jolanty 
Królikowskiej, która przecież w 
drużynie floretowej seniorek 
zdobyła w Hamburgu srebrny 
medal. Nasza juniorka wystartu­
je jednak sama, co zmniejsza 
jej szanse przebicia się do me­
dalowych miejsc. Spodziewana 
jest w tej broni walka między 
Francuzkami, Włoszkami. Wę­
gierkami i reprezentantkami 
ZSRR.

Wśród juniorów spore szanse 
przyznaje się florecistom, a szcze­
gólnie Leszkowi Bandachowi. O- 
statnio bardzo dobrze spisywał 
się on w kilku wielkich turnie­
jach seniorów. Wspierać go po­
winien Krzysztof Puzianowski, 
który przed rokiem wywalczył 
miejsce w finale. Groźni będą 
w tej broni Włosi i Francuzi.

Nie ma faworytów w szpa­
dzie. Zresztą w tej broni zwykle 
zdarzały się największe niespo­
dzianki. Nasi szpadziści spisywa­
li się ostatnio nieźle, nawet w 
gronie starszych kolegów. Do 
Chicago wysłaliśmy najlepszych 
— Mariusz Strzałka i Andrzej 
Lis zaliczani są bowiem do dru­
żyny seniorów.

W szabli też trudno będzie 
przebić się Polakom do finału. 
W Koninie podczas turnieju o 
„Szablę Wołodyjowskiego” po­
dziwialiśmy znakomitych Wło­
chów: Meglio i Scalzę. Silni też 
będą zapewne Węgrzy i zawod­
nicy ZSRR, a liczyć także trze­
ba na niespodzianki ze strony 
Rumunów.

Mistrzostwa świata odbędą się 
na obiektach Uniwersytetu Chi­
cago, oddalonego od miasta o 
kilkadziesiąt mil. W dotychcza­
sowych startach Polacy wywal­
czyli 22 medale: 6 złotych, 7 
srebrnych i 9 brązowych. (L.S.)

Hokeiści CSRS i USA 
na mistrzostwa świata
(P) Niepokojące wieści, jakie 

napłynęły z Nowego Targu, 
gdzie nasza kadra hokeistów 
przegrała z CSRS „B”, łagodzą 
trochę inne, także dotyczące re­
prezentacji przygotowujących sie 
do mistrzostw świata w Mosk* 
wie (14—27.IV). Otóż reprezen­
tacja ZSRR zmierzyła się w me­
czu kontrolnym z z.espołem „B” 
i... przegrała 1:7! j
czej nie, w sparringu chodziło 
bowiem nie 
sprawdzenie różnych 
i wariantów taktycznych. W po­
wtórce pierwsza 
ciężyła już 5:3. 
Wiktor Tichontyw 
wał się jeszcze 
ustalenie składu.

Zrobili to trenerzy reprezen­
tacji CSRS — Kareł Gut i Jan 
Starszi. Do Moskwy wyjeżdżają 
12 kwietnia następujący hokeiś­
ci: bramkarze — J. Kralik i M. 
Sakacz, obrońcy — M. Kużela, 
J. Bukowiński. J. Bubla. V. Du- 
rasz. F. Kaberle, M. Dvorzak, 
M. Flgala. M. Chałupa; napast­
nicy — bracia Stastni, L. Havli- 
czek. I. Hlinka. J. Pouzar, V. 
Martinec, M. Novy, B. Eber- 
mann, M. Frycer, J. Novak, L. 
Slożil.

Wiadomo już także, w jakim 
składzie przyjadą do Moskwy 
hokeiści USA. Mieli oni podobne 
kłopoty ze skompletowaniem re­
prezentacji jak Kanadyjczycy. 
Nie spodziewają się też sukcesu 
w turnieju, licząc jednak na 
utrzymanie się w grupie „A”. 
Oto kadra USA: bramkarze — 
Jim Warden i Jim Craigh, ob­
rońcy — Jack Brownssheidle, 
Don Jackson, Less Oger. Wallie 
Olds, Jim Corn, Jack O’Callag- 
han. Bill Bakcr; napastnicy — 
Bob Collard. Michael Polich, 
Mark Johnsson, Erie Strobie, 
Dan Boldak. Mikę Fiedler, Craig 
Patrick. Craig Saweper, Cart 
Bennett, John Mallan.

Skład naszej reprezentacji o- 
głoszony zostanie w środę. (Iś)

Sensacja? Ra-

o wynik, lecz o 
ustawień

drużyna zwy- 
Jednak trener 

nie zdecydo- 
na ostateczne

Tenisiści wyjechali do Kanady
(P) Nie czekając aż wysch- 

ną krajowe korty, nasi teni­
siści wyjechali do Kanady, 
gdzie przygotowywać się bę­
dą do czerwcowego meczu o 
Puchar Dayisa z Włochami. 
Pod wodzą trenera Zbignie­
wa Bełdowskiego odlecieli we 
wtorek rano do Montrealu 
Henryk Drzymalski i Dariusz 
Wieczorek. Inny kandydat do 
reprezntacji, Tadeusz Nowic­
ki, od kilku dni trenuje in­
dywidualnie w Austrii.

Kanadyjski wyjazd załatwi! 
kolegom Wojciech Fibak, który 
wzamian obiecał gospodarzom, 
że weźmie udział w jednym z 
dwóch meczów, jakie Polacy 
rozegrają za Oceanem. Pierwsze 
spotkanie z reprezentacją Kana­
dy odbędzie się w Montrealu, 
drugie zaś w Quebec — obyd­
wa oczywiście w hali.

Przy 
wina: 
sobie 
wym 
która ______ ____________
la trzyosobowej ekipie podróż I 
do Kanady 1 z powrotem. W | 
rewanżu Drzymalski i Wieczo­
rek grać będą z „lotowskimi” 
naszywkami na koszulkach. U- 
mowa z rodzimymi liniami lot­
niczymi nie dotyczy zresztą tyl­
ko tej jednej wyprawy. „Lot” 
zobowiązał się pomagać naszym 
tenisistom również w przyszło­
ści. /

W Kanadzie nasza reprezen­
tacja przebywać będzie przez

10 dni. Do tego czasu wróci też 
zapewne, z Austrii Tadeusz No­
wicki. Pozostaje zatem pytanie, 
jak dalej wyglądać beda przy­
gotowania do meczu z Wiocha­
mi? W dniach 10—14 maja ro­
zegrane zostaną pierwsze ligo­
we spotkania, później nasi te­
nisiści przymierzają się do mię­
dzynarodowych mistrzostw
Francji. Bardzo skromne to pla­
ny. bo przecież — bądźmy 
szczerzy — na kortach im. Ro­
landa Garrosa w Paryżu Po­
lacy raczej długo nie ’ pograją. 
” • Fibaka oczywiście.

☆
(Oklahoma) 1 w 

rozpoczęły się tur-

Z wyjątkiem

okazji interesująca no- 
oto nasz tenis znalazł 

drugiego sponsora. No- 
patronem będzie „Lot”, 
to instytucja zafundowa-

W Tulsie
Monte Carlo . __
nie je, zaliczane do klasyfikacji 
Grand Prix. Faworytem amery­
kańskiej imprezy jest Jimmy 
Connors. który pierwszego dnia 
nie grał. Rozstawiony z nr. 2 
Eddie Dibbs (USA) pokonał Ove 
Bengtsona (Szwecja) 7:5, 7:5. a 
Tom Gorman (USA) zwyciężył 
Sherwooda Stewarta (USA) 3:6, 
6:4, 6:0.

☆

W Monte Carlo wyeliminowa­
ny został czwarty na liście roz­
stawionych. Hiszpan Manuel 
Orantes. Przegrał on z Jugo­
słowianinem Zeljko Franulovi- 
ciem 3:6, 5:7. Rumun Ilie Na- 
stase (nr 5) pokonał Hiszpana 
Juana Gimeneza 6:2, 6:4. Fa­
worytami turnieju są Szwed 
Bjoern Borg (nr 1). Argentyń- 

| czyk Guillermo Vilas (nr 2) i
Amerykanin Vitas Gerulaitis 

l (nr 3). (f)
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Polscy artyści na estradach zagranicznych Postscriptum
Nasi artyści estradowi ma­

ją w planach wiele wystę­
pów zagranicznych. Czołową 
ekspozycją polskiej sztuki 
widowiskowej są w kwietniu 
Dni Kultury Polskiej w 
ZSRR. Ale i w innych kra­
jach rozbrzmiewać będzie 
polska muzyka i piosenka.

Duet fortepianowy Banasik
— Zubek, po koncertach w 
Związku Radzieckim, wyje- 
dzie do RFN. Grupa „Dwa 
plus Jeden” spędza kwiecień 
w NRD, uczestnicząc m.in. w 
nagraniu telewizyjnym pro­
gramu „Ein Kessel Buntes” 
oraz w RFN, gdzie nagra pły­
tę dla firmy „Autobahn” w 
Monachium. Po tym nagraniu 
grupa zaplanowała występy 
w Bułgarii.

Seweryn Krajewski i A- 
gnieszka Osiecka gościli w Oś­
rodku Informacji i Kultury 
Polskiej w Pradze, a grupa 
baletowa „Tenatar” brała u- 
dział w programie telewizyj­
nym w NRD. Krzysztof Kra­
wczyk i Halina 2ytkowiak 
z zespołem odbywają wielkie 
tournee koncertowe po Zwią­
zku Radzieckim. Kwartet Ja­
nusza Muniaka wybiera się 
z koncertami do Belgii i Ho­
landii. Tomasz Stańko gości 
w Nowym Jorku, Bogdana 
Zagórska i Andrzej Tenard wy­
stępują w Mongolii, przy czym 
Zagórska przedłuży swój po­
byt zagraniczny o ponad mie­
sięczne występy gościnne w 
programie Kijowskiego Mu- 
sic-hallu.

„Vistula River Brass Band” 
występuje w RFN, a później 
uda się z koncertami do Bel­
gii, Holandii i NRD. „Amazon­
ki” wyjadą do Rostocku i Er- 
furtu. „Jazz Band Bali” wy­
biera się do RFN, „Laborato­
rium” — do Berlina Zachodnie­
go, a duet fortepianowy Marek 
i Wacek — po występach w 
Moskwie i Leningradzie — po- 
jedzie do NRD. „Ossian” wy­
stąpią w RFN, „The Quartet”
— w Berlinie, a „Roayl Rag”
— w klubach jazzowych RFN. 
„SBB” zapowiada atrakcyjne 
koncerty w Wiedniu, Belgii, 
Danii, Norwegii i Szwecji. Do 
klubów jazzowych Berlina Za­
chodniego pojedzie „Swing 
Workshop”. Renata Danel, Ma­
ryla Rodowicz, Zdzisława Soś-

Towarzystwo Przyjaciół 
Kazimierza Dolnego

Towarzystwo Przyjaciół Kazi­
mierza Dolnego należy do naj; 
starszych tego typu organizacji 
na Lubelszczyźnie. istnieje po­
nad 50 lat i skupia ponad 200 
członków. Są wśród nich nie tyl­
ko stali mieszkańcy Kazimierza, 
ale również ludzie z różnych 
stron kraju, przedstawiciele 
świata nauki, pisarze, malarze
— związani z tym pięknym mia­
steczkiem pochodzeniem oraz 
częstymi pobytami.

W minionym półwieczu Towa­
rzystwo podjęło i zrealizowało 
wiele cennych inicjatyw spo­
łecznych i kulturalnych. Po 
wyzwoleniu miasta spod oku­
pacji hitlerowskiej Towarzystwo 
aktywnie włączyło się w odbu­
dowę i renowację zespołu za­
bytkowych budowli. Z inicjaty­
wy członków Towarzystwa u- 
tworzono muzeum regionalne 
gromadzące wiele interesujących 
eksponatów i pamiątek z histo­
rii miasta. Towarzystwo jest 
rokrocznie organizatorem, bądź 
współorganizatorem wielu im­
prez kulturalnych m. in. ogól­
nopolskich plenerów malarskich 
oraz festiwali kapel i śpiewa­
ków ludowych. (PAP)

Toruń-79
Kiedy młodzież zacznie śpiewać o sobie?

Do pierwszych przesłuchań 
Młodzieżowego Festiwalu 
Piosenki przystąpiło około 
5000 młodych ludzi. Po kolej­
nych eliminacjach w Toruniu 
swoje propozycje przedsta­
wiło 21 solistów i tyleż samo 
zespołów. W trakcie dwu­
dniowych koncertów finało­
wych w pięknej auli Uniwer­
sytetu im. Mikołaja Koper­
nika jury wybrało tzw. zło­
tą dziesiątkę.

Podsumowując toruńską 
imprezę (wbrew jej nazwie 
oceniano tu jedynie te ele­
menty, które tworzą to, co 
nazywamy warsztatem wyko­
nawczym), należałoby znaleźć 
odpowiedzi na kluczowe dla 
całej sprawy pytania: co daje 
(lub powinno dać) uczestni­
kom znalezienie się w gronie 
najlepszych oraz jaki cel 
przyświeca organizatorom. 
Kiedy trzy lata temu ZSMP 
wraz z licznymi partnerami 
zainicjował akcję rozśpiewa­
nia młodzieży, logiczną kon­
sekwencją tego faktu stało 
się zapewnienie odpowiednie­
go repertuaru. Chodziło o 
teksty pisane przez profesjo­
nalistów, bądź o wskazywa­
nie odpowiednich kierunków 
czy też sugerowanie pewnych 
wzorców młodym, najczęściej 
jeszcze nieporadnym auto­
rom. Na tegorocznym festi­
walu znalazła się znikoma 
ilość piosenek znanych z in­
terpretacji zawodowców; szu­

nicka i „Happy End” wezmą 
udział w Festiwalu Intertalent 
w Gottvaldowie (Czechosłowa­
cja).

Są też już pierwsze zapowie­
dzi majowych występów na­
szych artystów. „Crash” jedzie 
z koncertami do RFN i Zury­
chu, „Czerwone Gitary” oraz 
Krystyna Giżowska — do NRD, 
Kazimierz Kowalski — do Cze­
chosłowacji, Wojciech Młynar­
ski i Jerzy Derfel — do Lon­
dynu, „Old Timers” — do Hisz­
panii, a Urszula Sipińska z 
zespołem wystąpi w Czechosło­
wacji. (pa)

Rysunki polskich dzieci 
nagrodzone w Indiach

W Pałacu Młodzieży wręczo­
no nagrody polskim laureatom 
Międzynarodowego Konkursu 
Rysunków Dziecięcych organizo­
wanego w Delhi przez wydaw­
nictwo Shankara. Konkurs ten 
odbywa się w Indiach rokrocz­
nie i uczestniczą w nim dzieci 
w wieku od 5 do 16 lat z całe­
go świata. Tematyka prac nad­
syłanych na tę imprezę jest do­
wolna, dzieci umieszczają w 
swych kompozycjach wszystko, 
co dostrzegają wokół siebie. Za­
sadą konkursu jest przyznawa­
nie po jednym złotym medalu 
dla któregoś z uczestników z 
każdego kraju biorącego udział 
w imprezie. Ponadto przyzna­
wane są srebrne medale oraz 
nagrody rzeczowe w formie 
wyrobów hinduskiego rzemiosła 
artystycznego.

Polskie dzieci uczestniczą w 
konkursie Shankara od kilku­
nastu lat i niemal zawsze nale­
żą do światowej czołówki, co 
wyróżniane jest przez organi­
zatorów przyznawaniem 2 zło­
tych medali. Tak było również 
przy podziale nagród w ubie­
głym roku. Reprezentacja pol­
skich dzieci zdobyła dwa zło­
te, 8 srebrnych medali oraz 27 
nagród rzeczowych, plasując się 
na trzecim miejscu (po Indiach 
i Japonii) wśród kilkudziesię­
ciu krajów świata. Wydawnic­
two Shankara opublikowało ko­
lejny album zawierający repro­
dukcje najlepszych prac z o- 
statniego konkursu; są wśród 
nich także prace polskich lau­
reatów.

Warto dodać, że w tej impre­
zie uczestniczą dzieci z całej 
Polski. Regulamin konkursu 
rozsyłany jest do 49 ośrodków 
wojewódzkich, gazie przeprowa­
dzane są eliminacje lokalne. 
Następnym etapem są elimina­
cje krajowe, które odbywają się 
w Pałacu Młodzieży w War­
szawie. Do udziału w minionej 
turze konkursu Shankara wy­
typowano w ten sposób ok. 200 
prac, z których aż 37 zdobyło 
w Indiach nagrody.

Nasze zdjęcie przedstawia 
grupę dzieci, polskich laurea­
tów, którym wręczono medale, 
nagrody oraz dyplomy uczestni­
ctwa w konkursie Shankara. 
Naszym najmłodszym malarzom 
i rysownikom składamy serde­
czne gratulacje 1 życzymy im 
dalszego rozwijania swych uz­
dolnień artystycznych, (wk) 

Fot. Zbigniew Furman

kając poezji repertuarowych 
sięgnięto więc głównie do to­
mików poezji oraz do twór­
czości domorosłych autorów.

I tu pierwsze rozczarowa­
nie. Nikt mnie nie przekona, 
że współczesne pokolenie nosi 
czarne okulary, a takie, nie­
stety, odniosłem wrażenie 
słuchając piosenek „Memento 
mori, miłości”, „Peron łez” 
itp. Zabrakło na festiwalu 
piosenek śpiewanych przez 
młodych i adresowanych do 
młodych. Piosenek o codzien­
nych sprawach, podanych w. 
prosty sposób, nadających się 
do wspólnego śpiewania. Ich 
brak zauważyło jury, które w 
werdykcie zaleciło organiza­
torom zapewnienie repertuaru 
odpowiadającego hasłu akcji 
„Śpiewajmy razem”.

Zafascynowanie przed kil­
ku laty niektórych dziennika­
rzy poezją śpiewaną i upor­
czywe lansowanie twierdze­
nia o wyższości tego gatunku 
nad innymi, doprowadziło 
dziś do paradoksalnej sytu­
acji: w młodzieżowym festi­
walu nie uczestniczył ani je­
den zespół rockowy, nie było 
przedstawicieli muzyki mło­
dego pokolenia. Zapewne nie 
bez wpływu jest tu fakt za­
siadania tychże dziennikarzy 
w komisjach artystycznych 
czy jury i rozdział nagród na 
profesjonalnym festiwalu
opolskim. Młodzi patrzą... i 
wyciągają wnioski. Stąd też

Małe kina -
Sprawa postępującego ubyt­

ku miejsc kinowych stanowi 
obecnie jeden z najważniejszych 
problemów polskiej kinemato­
grafii. Owa trwająca ciągle 
dekapitalizacja starych kin wy­
nika w wielu, jeśli nie w wię­
kszości przypadków, z dość pro­
wizorycznego charakteru powo­
jennych sal projekcyjnych, któ­
re wprawdzie przetrwały dosta­
tecznie długo, nie oparły się jed­
nak całkiem działaniu czasu. Nie 
jest to jednak przyczyna jedy­
na. Również w wielu przypad­
kach ulegają likwidacji kina 
należące do tzw. sieci pozapań­
stwowej, a więc zakładowe, 
związkowe. które przestają 
istnieć przeważnie z powodu po­
trzeb lokalowych tych instytu­
cji. Bardzo często w takich 
przypadkach powodem zamknię­
cia kina jest także jego nieren­
towność.

Ten proces, trwający już od lat, 
doprowadził do sytuacji kryty­
cznej, zwłaszcza że przyrost no­
wych kin nie rekompensuje 
strat. Rozważając możliwości za­
hamowania postępującego ubyt­
ku miejsc kinowych, zaczęto 
się, zastanawiać nart ewentual­
nością przystosowania do pro­
jekcji filmów nie zawsze w peł­
ni wykorzystanych pomieszczeń, 
należących także, a może prze­
de wszystkim, do resortu kultu­
ry. Takich sal w klubach, świe­
tlicach, domach kultury jest w 
Polsce co najmniej kilkaset.

Istnieniu tych możliwości jak 
i potrzeb poświęcona była roz­
mowa z dyrektorem departa­
mentu bibliotek, domów kultu­
ry i działalności społeczno-kultu­
ralnej w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki — Włodzimierzem San- 
deckim, opublikowana na ła­
mach „Życia Warszawy” 23 
marca br. pt. „Małe kina”. Owa 
akcja tworzenia nowych kin, a 
ściślej łączenia funkcji sali wi­
dowiskowej czy odczytowej z 
salą projekcyjną, odnosi się nie 
tylko do wsi i małych miaste­
czek (gdzie ubytek miejsc kino­
wych jest największy). lecz 
również do dużych miast, w 
których narasta niepokojące 
zjawisko coraz wyraźniejszego 
oddalania się ośrodków kultu­
ry — ulokowanych w śródmieś­
ciu — od osiedli mieszkalnych.

Ta ostatnia sprawa wzbudziła 
zainteresowanie Spółdzielni Pra­
cy Usług Filmowych w Warsza­
wie. Otrzymaliśmy list podpisa­
ny przez prezesa Henryka Ko­
rzeniewskiego i zastępcę preze­
sa Zofię Kulpińską. Czytamy w 
nim m. in.: „Ponieważ w ra­
mach działalności spółdzielni 
prowadzimy tego rodzaju usłu­
gi w uzupełnieniu sieci kin pań­
stwowych. zainteresowani je­
steśmy w zorganizowaniu kin 
we wszystkich osiedlach, wyko­
rzystując ewentualnie sale na 
projekcje filmowe w określo­
nych dniach i godzinach (...). 
Zorganizowanie kin w osiedlach 
niewątpliwie spotkałoby się z 
aprobatą ich mieszkańców, w 
tym również i młodzieży szkol­
nej. dla której moglibyśmy wy­
świetlać filmy o określanej te- 

przysłuchując się występom 
w Toruniu, odnosiłem wraże­
nie, że jestem na festiwalu 
poezji śpiewanej w Olsztynie. 
A przecież młoda publiczność 
pragnie piosenek wesołych, 
żywych, dowcipnych, choćby 
takich, jakie zaproponował 
laureat Nagrody Publiczności, 
zespół „Automobil” z Krako­
wa.

Wiemy, że estrada czeka na 
dopływ nowych sił. Z drugiej 
strony instytucje związane z 
estradą nie robią nic, by wy­
selekcjonowany materiał — 
laureatów przeglądów i „fe­
stiwali” — dalej szkolić. Rok 
temu też wyłoniono „złotą 
dziesiątkę”. Dziś okazało się, 
że jeden z wyróżnionych ze­
społów gra w lokalu gastro­
nomicznym, inny uległ roz­
wiązaniu (z braku patrona), 
a piosenkarka śpiewa w._ 
Skandynawii.

Jaka przyszłość czeka Ma­
rię Jeżowską z Nowego Są­
cza, największą indywidual­
ność tegorocznej imprezy, 
która otrzymała tu stypen­
dium ufundowane przez 
ZPR-y? Rok temu zwycię­
stwo w Toruniu dawało bile­
ty do Opola (zaproszenie do 
Koncertu Debiutów); dziś te­
lewizja nie wykazała zainte­
resowania tym festiwalem. 
W ten sposób jedyną nagro­
dą jest zaproszenie laureatów 
oraz kilkoro nie nagrodzo-

-od zaraz?
matyce związanej z lekturą 
szkolną i edukacją filmową. Za­
pewnilibyśmy również repertuar 
dziecięcy. W warunkach niedo­
statecznej ilości kin i ich nie­
równomiernego usytuowania 
przestrzennego (większość w 
dzielnicy śródmiejskiej) widzi­
my potrzebę wyjścia z filmem 
do środowisk osiedlowych i w 
związku z tym uprzejmie pro­
simy o wskazanie nam sal, w 
których moglibyśmy organizo­
wać projekcje filmowe”.

Ten ostatni fragment odnosi 
się nie tyle do redakcji, co do 
pozostałych adresatów listu, to 
znaczy: Stołecznego Związku 
Spółdzielni Pracy. Zjednoczenia 
Rozpowszechniania Filmów i 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzę­
du m. st. Warszawy. Ich też 
uwadze polecamy ten list.

Jest to konkretna oferta, któ­
ra wprawdzie nie rozwiązuje 
problemu kin w ogóle, ale pod­
suwa częściowe rozwiązanie.

Niemniej pozwalamy sobie 
wyrazić naiwne może zdziwie­
nie — jeśli sprawa jest tak pro­
sta, to dlaczego wcześniej, bez 
pośrednictwa gazety, nikt na nią 
nie wpadł? (md)

TELEWIZJA
PROGRAM I

15.30 NURT — Nauczanie począt­
kowe

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci — „Kameleon” 

(kolor)
17.00 „Dom i my” (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka 

(kolor)
17.25 Klinika Zdrowego Człowie­

ka (kolor)
17.50 Wojskowy Program Histo­

ryczny — „Karabin i lancet”
18.20 „10 minut” — teleturniej 

(kolor)
18.30 Śródziemnomorskie przygody

— film dok. prod. TV włoskiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Kino Interesujących Filmów

— „Wesele”. Film fab. prod. 
polskiej. Adaptacja dramatu 
Stanisława Wyspiańskiego (ko­
lor)

22.10 XYZ — cz. I (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 XYZ — cz. II (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE

6.00 TTR, RTSS — Matematyka
6.30 TTR, RTSS — Mechanizacja 

rolnictwa
9.00 Dla szkół — chemia, kl. VII 

(kolor)
10.00 Dla szkół — Fizyka, kl. VII
11.05 Dla szkół - Historia, kl. VII
12.45 TTR, RTSS — Blaski i cienie 

baroku
13.25 TTR, RTSS — Chemia
14.30 W drodze do nowego

PROGRAM II

16.00 Język rosyjski — kurs pod­
stawowy, lek 25 (kolor)

16.30 Język angielski — kurs pod­
stawowy. lek. 24

17 00 Sprawy Młodych — „Czysta 
rzeka”. Film fab. prod. CSRS 
(kolor)

18.30 Dla zainteresowanych histo­
rią — „Od piramid do Arystote­
lesa”

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Ekran reporterów — „W 

Wietnamie i Kambodży” (kolor)
21.15 Galeria 35 milionów
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Wszystko już było (kolor)
22.35 Bez recept

Maria Jeżowska

nych, ale zauważonych — do 
udziału w warsztatach pio­
senkarskich w Lublińcu or­
ganizowanych przez ZSMP. 
Piękny to gest, ale nie roz­
wiązujący sprawy. Pamięta­
my, że przed nami festiwale 
w Zielonej Górze, Opolu i 
Kołobrzegu oraz dziesiątki 
lokalnych przeglądów...

Tegoroczna „złota dziesiąt­
ka” to: Hanna Dorabielska i 
Piotr Furtas, Wanda Heering, 
Renata Jakóbczak, Maria Je­
żowska, Bożena Nowak, ze­
spół „Parametr”, Mirosława 
Poślad, zespół „Remedium”, 
Ewa Sikocińska I Joanna Za- 
gdańska. Ręczę, że większość 
z nich przewinie się przez 
estrady amfiteatrów wymie­
nionych miast. Być może, 
zdobędą jakieś „samowary” 
czy „pierścienie”, Tylko co to 
da im i nam — widzom im­
prez estradowych?

JERZY BOJANOWICZ

"" ”■——————

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — „Mroczny przedmiot 
pożądania”, prod. franc. lat 18, 
godz. 19.30 „Bitwa o Midway”, 
prod. USA, lat 15, godz. 0.30, IB.
14.30 i 17.

Przyjaźń — „Koziorożec I” prod. 
USA, lat 15, godz. 15.15. 17.30 1 
19.45.

Pokolenie — „53 godzin na wa­
garach” prod. CSRS, lat 12. godz 
9, 11 i 13 „Godziny grozy”, prod. 
ang. lat 15, godz. 15 1 17 „Słońce 
wschodzi raz na dzień", prod. poi. 
lat 15, godz. 19.

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Siedem nocy w Japo­

nii”. prod. ang. lat 12, godz. 9 
11 i 13.30.- „Syn”, prod. franc. lat 
15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow”, godz. 
19.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy ul. 

Nowotki 12 — „Droga do nlepo- 
B dlegtości” wystawa w 60 rocznicę B odzyskania niepodległości przez 

Polskę. „W kręgu i wystawy sztu­
ki nowoczesnej” — wystawa pol­
skiego malarstwa i rysunku z lat 
1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: gale­
ria „E”: Wystawa ilustracji wybit­
nego artysty plastyka — Antoniego 
Uniechowskiego.

Witryny Plastyczne „ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik": Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś- 

Iniewskiej.
DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po- 
.gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 993. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-56, po­
moc drogowa 981. komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17). 23—7 (224-30), w nie­
dziele 1 święta 400-97, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
dworcu PKP 268-83. przy Żwirki 
i Wigury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Niezwykła Sa­
rah”, prod. ang. lat 12, godz. 16 
i 18.

Telefony: rogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postól taksówek 725 Żatazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „New York, 
New York”, prod. USA, lat 15, 
godz. 18.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26. Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07. Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Biały Blm Czar­
ne Ucho” cz. t i II, prod. ZSRR, 
lat 12, godz. 18.30. „Męskie spra­
wy”, prod. bulg. lat 18, godz. 15.30 

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52. Apteka 21-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Fałszywy król”, 
prod. ang., lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 71, postój taksówek 
53. urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Próba ognia 
i wody” — prod. poi. lat 15, godz. 
16 i 18.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek MO 

I 7. pogotowie ratunkowe 9. przed- 
| szkole 149.
|| JEDLIŃSK
H Telefony: kierunkowy 101, Apte- 
H ka 29. Posterunek MO 77. Ośro- 
I dek zdrowia 17. Straż Pożarna 88, 
B Zakład energetyczny 60. restaura- 
■ cja „Turysta” 14. Urząd Gminy 
B — naczelnik 89 
| JEDLNIA LETNISKO
H Telefony: Apteka 48, Izba po- 
B rodowa 38. Posterunek MO 7, 
B Ośrodek zdrowia 23. Restauracja 
B Leśna 110 Straż pożarna 8.
| KOZIENICE

Kino „Znicz” — „To moja spra- 
H wa szefie”, prod. CSRS, lat IB, 
H godz. 16 i 13.
B Telefony: Pogotowie ratunkowe 
B 999, Straż pożarna 998, PosterunekŻYCIE RADOMSKIE

„Życie Radomskie” 26-600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca: Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, nr 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW -,Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, instytucje, organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-7L Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji 1 za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058 

MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41. Kino 23-54. Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94. 
Apteka 23-22, lub 37-01. Bibliote­
ka 21-58. Restauracja GS 28-32.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Nie wychy­
lać się”, prod. jug. lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09, Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, pogotowie energety­
czne 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „San Babila go­
dzina 20”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 17 i 19

Telefony: Apteka 46, Dworzec 
PKP 297, Posterunek MC 7, Szpi­
tal rejonowy 55, Postój taksówek 
88 urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, Straż nożarna 8. 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
43.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Próba 
ognia i wody”, prod. poi. lat 15, 
godz. 19.

Telefony: apteka 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Zabity na 
śmierć”, prod. USA, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, 
Pogotowie ratunkowe 309. Straż 
pożarna 308, Apteka 310, Księgar­
nia 511, Pogotowie energetyczne 
206, Przychodnia rejonowa 323, 
Restauracja ..Adria” 552, Izba po­
rodowa 548. Urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12. poste­
runek energetyczny 106, postój 
taksówek 268.
PRZYTYK

Telefony: Apteka 24. Posteru­
nek MO 77, Ośrodek zdrowia 69, 
Straż pożarna 98, gminna spół­
dzielnia 92, Przedszkole 66
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Pogrzeb 
świerszcza”, prod. poi. lat 12, godz.
15.30 i 17.30.

Telefony: Posterunek MO 07. Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apteka 229. Dom kul­
tury 473, Urząd miasta i gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313. Izba 
porodowa 317. Dworzec PKS 62.
SKARYSZEW

Telefony: Apteka 13. Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29. Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89, Przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Goń mnie 
aż mnie złapiesz”, prod. franc. lat 
15, godz. 16, 18 i 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246 Posterunek MO 07, Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09. Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 1<86, PKP 56.
WIERZBICA

Kino „Wenus” — „Mandingo” 
godz. 19, prod. USA-wł. lat 18.

Telefony: apteka 1, Izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Szal”, prod. 
ang., lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 221, 
stacja CPN 120, PKS 69, postój tak­
sówek 182. stanica wodna PTTK 
143. muzeum 267.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego — czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, kul­
turalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Mecanica Na- 
tional” prod. meksyk, lat 18, goóz.
13.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż poraźna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20 postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum ,im Jana Kochanow­
skiego w Ćzarnolesie. Ekspozycja 
stała: „Życie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— wystawa pn. „Broń biała i pal­
na” w zbiorach Muzeum Okręgo­
wego w Radomiu.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — nauki polityczne 6.25— 
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice — „Śmierć pow­
stańca” 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Roln. kwadrans 13.01 Rytmy mło­
dych 13.20 Z nagrań J. Garbarka
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama” (ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców) 14.20 Studio 
Relaks 14 25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” d.c. ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurier 18.00 Tu Jedynka d.c.
18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Kiermasz polskiej piosenki
19.15 Przeboje sprzed lat 19.40 Re­
laks z muzyką ludową 20.05 Sia­
dem naszych interwencji 20.10 
Ork. w repertuarze popularnym
20.40 Mistrzowie nastroju 21.05 Kro­
nika sportowa 21.15 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 21.20 
Konc. chopinowski 22.00 Z kraju 
1 ze świata 22.20 Tu Radio Kierow­
ców 22.23 Zielona Góra na muz. 
antenie 23.00—23.59 Wita Was Pol­
ska 23.15 Wielka Ork. Symfonicz­
na PRiTV

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 0.11
1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
i piosenką z Rzeszowa
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

PRIGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Zespół A. Skorupki 6.10 

Dyrekcji, Radzie Zakładowej „Prebotu”, Współpracownikom, 
Pracownikom WZSP. WUSP, Koleżankom i Kolegom, wszyst­
kim Znajomym, którzy pomogli nam w trudnych chwilach po 
stracie kochanego Męża, Ojca, Syna i Brata

S. f P.

WOJCIECHA BILSKIEGO
serdeczne podziękowania składają

żona z dziećmi, rodzice i rodzina 
——--------------------------------------------------------------------- R-770802-:

Kalendarz 6.15 Moskwa z melo* 
dią i piosenką 6.35 Gimnastyka
6.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7.15 Piosenki w duecie 
7.35 Konc. poranny 8.01 Reinhold 
Glier — Koncert op. 75 na charfę 
i orkiestrę 8.35 Dialogi i zbliżenia
9.30 My 79 9.40 Miłośnikom pieśni 
chóralnej 10.00 Szpilki dla każde­
go 10.30 Kwintet Sonny Stitta 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Utwory 
organowe 11.45 Muzyka 12.05 Gdy 
człek w taniec polski stanie 12.25 
Symfonie polskie z XVIII wieku 
13.00 Audycja publicystyczna 13.10 
Muzyka w teatrze 13.36 Ze wsi i o 
wsi 13.51 J. Kasper Ferdinand 
Fischer — Orkiestra Kameralna w 
Heidelbergu 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.30 Dla dzieci 14.50 
Muzyka Mozarta 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców 16.00 Orkie­
stra F. Pourcella 16.10 W. Landow­
ska — poetka klawesynu 16.40 Sia­
dami Kolberga 17.00 Z aktorskie­
go śpiewnika 17.20 Teatr PR — 
„Smak jedyny nie do opisania” 
18 00 Utwory kameralne 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.40 Świat 
i my 19.00 Konc. wieczorny 19.50 
T. Albinoni — Koncert B-dur na 
trąbkę i orkiestrę 20.00 Publicy­
styka krajowa 20.20 Opera w prze­
kroju — R. Wagner „Parsifal”
21.40 Polska muzyka chóralna XX 
wieku 22.00 Przegląd filmowy 22.15 
Szkic do portretu 22.30 Mag. Stu­
dencki 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muzyka

PROGRAM III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.C0 

15.00 17.C0 19.30 22.00 0.50
(8—14.00 przerwa konserwacyjna 

radiostacji)
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Królewska ryba” — ode. 9.10 
Klasycy inaczej 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Utwory liryczne 10.35 Kiermasz
płyt 11 00 Dzień jak co dzień — 
aud. 11.30 Z nagrań Orkiestry Gila 
Evansa 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Stopa 
trzeciej Gracji” 14.00 Kolekcja mu­
zyki polskiej 15.05 Herbatka przy 
samowarze 15.25 Przypominamy 
zespół Qurum 15.40 Poeci włoskiej 
piosenki 16.00 Widzi mi się, wódzi 
wam się... 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Wszystkie nagra­
nia Charlie Parkera 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść — 
„Przedwiośnie” 19.35 Opera ty­
godnia: C. Monteverdl — „Koro­
nacja PoDpei” 19.50 „Królewska 
ryba” 20.00 „Dym z papierosa”
20.30 Pod urokiem poezji 21.00 Lud­
wiga Beethovena Opera Omnia 
22 08 Gwiazda siedmiu wieczorów
22.15 Trzy kwadranse jazzu 23.00 
Wiersze recytuje Zofia Małynicz 
23.05 Między dniem a snem

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 

NURT — nauki polityczne 6.30 
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Wiosna w piosence 8.10 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia 8.25 M. 
Ravel — Pavana dla zmarłej In­
fantki (stereo lok.) 8.35 Sztuka kie­
rowania zespołem 9.00 Dla kl. I 
(wych. muzyczne) 19.25 A. Dvo- 
rak — Kwintet smyczkowy G-dur 
op. 77 (stereo lok.) 10 00 Dla kl VII 
(jęz. polski) 10 30 Estrada przyjaźni 
11 00 Dla szkół średnich 11.30 Śpie­
wa Renata Scotto (stereo lok.) 
12.05—12 25 Głos Mazowsza, Kurpi 
1 Podlasia 12.25 Giełda płyt — ste­
reo lok. 13.00 Jęz. angielski 13.20 
Dla kl. I (wych. muzyczne) 13.45 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie) 14.00 Naukowcy rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 14.45 Europejskie 
ballady ludowe 15 05 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny 15.50 Ko­
mentarz ekonomiczny 16.05 Pierw­
sza pomoc 16.25 Nauka — prakty­
ce 16 40—18 20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17 00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18 20 Warszawski Merkury
18.25 Krajobrazy historyczne 18.40 
O zdrowie człowieka 19.00 Studium 
Wiedzy Polityczno-Społecznej 19.15 
Jęz. hiszpański 19.30 Studio Stereo 
zaprasza (stereo ogólnopolskie)
21.20 Willis Conover Drzedstnwia 
21.50 NURT - filozofia 22.15 W 
trosce o słowo i treść 22.35 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Biologia 22.50 Klawesy- 
niści francuscy

Ogłoszenia drobne
Sprzedam telewizor tranzystorowy 
kolorowy. Teł. 293-49. 71-730816-1
Zamienię 3 pokoje z kuchnią na 
Ustroniu na 2 pokoje z kuchnią 
1 pokój z kuchnią. Oferty ..Życie 
Radomsk^2_J2£_222I2L——R^73073121 
Sprzedam Syrenę Bosto rok pro­
dukcji 1976 po małym przebiegu. 
Tel.: 521-52, R-730799-1
Zamienię M-4 spółdzielcze Szydło­
wiec na podobne w Radomiu. 
Oferty ..2ycle Radomskie" nr 730301
Pracująca poszukuje pokoju w Ra­
domiu. Wiad.: tel. 262-28 w godz. 
7—13,__________________ R-7303000-I
Wysokie wynagrodzenie. Potrzebna 
pomoc do dziecka, na stale, ul. 
Chrobrego 13 m. 23. R-73OBO3-1
Srebro, antyki sprzedam. Grena- 
dierów 6/54, R-730807-1
Sorzedam tanio kręgi studzienne. 
Tel.: 415-10 (tylko rano i wieczo- 
remj.___________________R-730804-1
Sprzedam Seata Tel.: 266-51.

RENTGEN 
narządów wewnętrznych 

i układu kostnego 
wykonuje 

ODDZIAŁ LEKARSKI 
WUSP — Radom, Czysta 7 
Informacje telefoniczne od 

godz. 14, tel. 239-78.
R-54-0

LEKARSKIE 
WIZYTY DOMOWE 

porady chirurgiczne — zgło­
szenia tel. 239-78 od godz. 
14.00, badania EKG — zgło­
szenia 271-31

ŚWIADCZY 
ODDZIAŁ LEKARSKI 

WUSP w Radomiu
R-53-0
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„Wojna w moim obiektywie” Historyk Września
Kwiecteń jest w Polsce 

Miesiącem Pamięci Narodo­
wej. W kwietniowych dniach 
wracamy częściej niż kiedy 
indziej pamięcią do bolesnych 
lat wojny i okupacji. Jeden 
x jej ważnych, choć mało zna­
nych epizodów — z frontu 
konspiracyjnej walki z oku­
pantem hitlerowskim w Pol- 

Wojna w 

się o 
doko-moim obiektywie”, którego 

realizację w Wytwórni „Czo­
łówka” zakończono właśnie w 
kwietniu tego roku.

Film „Wojna w moim obiek­
tywie”, w reżyserii Włodzi­
mierza Dusiewicza, prezentu­
je wspomnienia artysty foto­
grafika Jerzego Tomaszew­
skiego, b. żołnierza fotogra­
ficznej komórki konspiracyj­
nej AK, wypowiedzi jego to­
warzyszy walki, bogaty mate­
riał fotograficzny, również 
współczesny.

W momencie wybuchu woj­
ny Jerzy Tomaszewski zgłosił 
się wraz z kolegami z Powiśla 
do Dowództwa Obrony War­
szawy i jako harcerz pełnił 
funkcję łącznika wojskowego. 
Już w konspiracji, zaczął ob­
sługiwać skrzynki kontaktowe. 
Odbierał paczki z „bibułą”. W 
1910 r. skierowano go do in­
żyniera Andrzeja Honowskie- 
go, szefa konspiracyjnej ko­
mórki fotograficznej, działają­
cej w niemieckiej firmie „Fo- 
to-Rys”, która prowadziła ob­
sługę propagandy niemieckiej. 
Tam poznał Mieczysława Ku­
charskiego, wspaniałego fa­
chowca i swojego nauczyciela. 
W laboratorium niemieckim 
firmy „Foto-Rys” w Warsza­
wie, przy ul. Marszałkowskiej 
róg Siennej, przechwytywano 
niemieckie zdjęcia z dokona­
nych zbrodni hitlerowskich na 
t°renie Polski, zdjęcia wysie-

Zdjęcia, przechwycone na Poczcie Głównej w Warszawte, 2 nie­
mieckich listów nadchodzących z frontu wschodniego. Przed­
stawiają zbrodnie hitlerowskie na ludności cywilnej i jeńcach 
radzieckich

RECENZJE * RECENZJE ♦ RECENZJE ♦ RECENZJE 

0 ostatnich walkach 1939 r.
Marian Porwit, Komentarze do 

historii polskich działań obron­
nych 1939 r„ Część III. Bitwy 
przebojowe i obrona bastionów. 
Warszawa 1978 „Czytelnik” s. 
581 + szkice, cena 100 zł.

Są w naszej literaturze hi­
storycznej, poświęconej drugiej 
wojnie światowej i naszemu w 
niej udziałowi, książki, których 
lektury nie może pominąć nie 
tylko historyk, ale każdy komu 
ta problematyka jest bliska, kto 
się nią interesuje i chce poznać 
prawdziwie przedstawiony frag­
ment naszych dziejów. Do tego 
typu publikacji należą bezsprze­
cznie Komentarze do historii 
polskich działań obronnych 1939 
r. pióra płk. dypl. Mariana Por- 
wita.

Autor ich, jeden z najwybit­
niejszych oficerów armii II Rze­
czypospolitej, profesor Wyższej 
Szkoły Wojennej, w 1939 r. do­
wódca obrony lewobrzeżnej 
Warszawy, od wielu już lat 
prowadzi żmudne i wnikliwe 
badania nad przebiegiem naszej 
wojny 1939 r. Wyniki swych 
przemyśleń i rozważań ogłosił w 
trzech obszernych tomach Ko­
mentarzy (których ostatni tom 
yyłaśnie się ukazał), zawierają­
cych analizę organizacji działań 
bojowych, prowadzonych przez 
stronę polską, jak też i przez 
przeciwnika. Aby jednak wyra­
żone opinie nie były oderwane 
od przedmiotu oceny, poprzedził 
je autor omówieniem poszcze­
gólnych walk i operacji; po­
szczególne charakterystyki dzia­
łań zakończone są lapidarnymi 
rejestrami stoczonych przez na­
sze wojska walk wraz z poda­
niem sił w nich zaangażowa­
nych.

Każdy z tomów Komentarzy 
ma swój podtytuł, charaktery­
zujący w pewnym sensie kolej­
ną fazę Wojny. I tak tom pierw­
szy nosi tytuł Plany i ich zała­
manie się, drugi — Odwrót i 
kontrofensywa, a ostatni — Bi­
twy przebojowe i obrona ba­
stionów. W tizecim ternie pre­
zentuje autor jinalizę działań 

dleń, łapanek, egzekucji, prze­
słuchiwania więźniów. Z cza­
sem działalność komórki roz­
budowała się. Jerzy Toma­
szewski wraz z kolegami robił 
ulotki, fotokopie instrukcji 
obsługi broni, budowy grana­
tów, wysadzania torów kole­
jowych.

Specjalna komórka wywia­
dowcza Armii Krajowej, dzia-

łająca Głównej
przy placu Napoleona (dzisiaj 
Powstańców Warszawy), bada­
ła niemieckie listy nadcho­
dzące z frontu wschodniego. 
Były w nich zdjęcia o tema­
tyce frontowej lub ze zbrodni 
dokonywanych na ludności 
cywilnej, jeńcach radzieckich.

Zdjęcia ta trafiły do Jerzego 
Tomaszewskiego, który po la­
tach przekazał do archiwów 
setki takich zupełnie nie zna­
nych fotografii.

W 1943 r. zginął w walce 
inż. Honowski. Komórka w 
„Foto-Rysie” przestała istnieć. 
Tomaszewski zorganizował z 
Kucharskim laboratorium przy 
ul. Chmielnej, gdzie zakres 
prac rozszerzył sie o przygo- 

prowadzonych przez nasze ar­
mie od 12 września aż do koń­
ca trwania walk, tj. ostatnich 
październikowych bojów na Lu­
be lszczyżnie.

Z ogólnego przebiegu działań 
w tej ostatniej fazie naszej woj­
ny obronnej 1939 r. wyodrębnia 
Autor cztery działania opera­
cyjne, które nazywa bitwami 
przebojowymi. Pierwsza z nich 
— to bitwa przebojowa pod 
Lwowem i związana z nią obro­
na tego miasta. Stoczyły ją siły 
Frontu Południowego, dowodzo­
ne przez gen. broni Kazimierza 
Scsnkowskiego, a zapoczątkowa­
ło ją udsrzenie naszych dywi­
zji z rejonu Przemyśla, począt­
kowo w kierunku Gródka Ja­
giellońskiego, przesunięte póź­
niej w Lasy Janowskie.

Drugą bitwę przebojową, w 
pewnej mierze ped względem 
operacyjnym związaną z po­
przednią, stanowiły walki sto­
czone na Roztoczu przez armie: 
„Kraków” i „Lublin". Pierwszą 
fazą tych działań, nie zrealizowa­
nych ze względu na silne prze­
ciwdziałanie przeciwnika, był 
manewr sił gen. bryg. Antonie­
go Szyllinga przez Lubaczów i 
Jaworów na odsiecz Lwowa. 
Walki te toczyły się od 14 do 
16 września. Druga faza tej bit­
wy przebojowej, to próba prze­
bicia się już połączonych sił obu 
armii pod dowództwem gen. 
dyw. Ludwika Piskora przez re­
jon Tomaszowa Lubelskiego w 
kierunku Małopolski Wschod­
niej. Walki te miały miejsce do 
20 września.

Bitwę przebojową, nie powią­
zaną z poprzednia, stanowiły 
walki sił Frontu Północnego na 
południowej Lubelszczyżnie w 
okresie od 14 do 26 września. 
Złożyły się na tę bitwę m. in. 
boje 1 Dywizji Piechoty Legio­
nów, Grupy Operacyjnej Kawa­
lerii gen. bryg. Władysława An­
dersa, Grupy Operacyjnej gen. 
bryg. Jana Kruszewskiego i re­
sztek armii „Modlin” gen. bryg. 
Emila Przedrzymierskiego. 

towywanic 
kurierów konspiracyjnych. Po 
zakwalifikowaniu odpowied­
nich zdjęć, negatywy podda­
wano specjalnej obróbce che­
micznej. W rezultacie procesu 
pozostawała sama emulsja 
zwinięta i odpowiednio zabez­
pieczona — i tak wysyłano 
materiał za granicę. W ten spo­
sób świat dowiadywał 
zbrodniach niemieckich 
nywanych w Polsce.

W okresie okupacji 
Tomaszewski podjął również 
konspiracyjną współpracę ze 
swoim starszym bratem — 
„Miedzą”. Wykonywał dla Sta­
nisława specjalne fotogramy 
w ramach „Akcji N”.

Jerzy

„Miedza” włączyt także Je­
rzego Tomaszewskiego do ak­
cji zabezpieczania dzieł sztuki 
przed zniszczeniem. Chodziło 
o fotografowanie prac arty­
stów plastyków, którzy zginęli 
w obozach hitlerowskich.

.. V

Czwartą wielką bitwą przebo­
jową była druga faza bitwy nad 
Bzurą, rozgrywającej się w o- 
kresie od 13 do 22 września w 
wielkim luku Wisły z głównymi 
siłami niemieckimi. Do bitwy 
tej doszło z inicjatywy gen. 
dyw. Tadeusza Kutrzeby, do­
wódcy armii „Poznań”. Był to 
jedyny na skalę operacyjną 
przeprowadzony przez nas zwrot 
zaczepny w toku wojny siłami 
dwu armii.

Z drugą bitwą nad Bzurą pod 
względem operacyjnym jest 
związana obrona Warszawy i 
Modlina, którym to walkom au­
tor Komentarzy poświęcił oso­
bne rozdziały trzeciego tomu.

Przedstawiono też w III tomie 
oddzielne walki związków i 
zgrupowań taktycznych, jak or­
ganizacja obrony Białegostoku, 
Lublina, końcowe walki 19 i 29 
dywizji piechoty na zachodnim 
brzegu Wisły i 13 dywizji pod

W rocznicę powstania w Getcie
Biuletyn Żydowskiego Instytu­

tu Historycznego w Polsce nr 
3—1 107—108, Warszawa lipiec- 
grudzień 1978 r. numer wyda­
ny z zasiłku Polskiej Akademii 
Nauk.

Ukazał się obszerny, podwójny 
numer Biuletynu Żydowskiego 
Instytutu Historycznego, zawie­
rający materiały z sympozjum z 
okazji 35 rocznicy powstania w 
getcie warszawskim. Relację z 
tego sympozjum publikowaliśmy 
na łamach „Życia Warszawy”, 
teraz otrzymaliśmy pełny tekst 
referatów i komunikatów, uzu­
pełniony nadesłanymi wystąpie­
niami i głosami w dyskusji.

Walorem opublikowanych o- 
becnie materiałów jest to, że nie 
powtarzano faktów powszechnie 
znanych (przebiegowi powstania 
w getcie warszawskim poświę­
cony został tylko jeden referat, 
wygłoszony przez Szymona Dat- 
nera), koncentrując się na mniej 
znanych aspektach dziejów gęt- 
ta i jego powstańców.

Spośród referatów i komuni­
katów omawiających istotne dla 
tematu zagadnienia wymienić 

W dniu wybuchu Powstania 
Warszawskiego, Jerzy Toma­
szewski dowiedział się w 
punkcie zbornym AK na uli­
cy Świętokrzyskiej, że został 
fotoreporterem i korespon­
dentem wojennym. Dostał 
swój rejon — w Śródmieściu, 
od Zielnej do Wisły. 6 wrze­
śnia 1944 r. ranny, zrobił os­
tatnie zdjęcie z Powstania na 
ul. Tamka 23. Kilka lat temu, 
dzięki Wacławie Zacharskiej, 
która współpracowała z Je­
rzym Tomaszewskim w cza­
sie okupacji, odnaleziono 600 
negatywów zdjęć Tomaszew­
skiego z Powstania Warszaw­
skiego.

Wiele z ■wymienionych tu 
fotografii wykorzystał Jerzy 
Tomaszewski po wojnie przy 
opracowywaniu albumów, któ­
re wydano w wielu krajach. 
Historyk niemiecki z Mona­
chium, dr Otto Croy zarzucił 
polskiemu fotografikowi fał­
szerstwo, czyli zastosowanie 
fotomontażu. Chodziło o zdję­
cie Niemca strzelającego do 
matki z dzieckiem na ręku. 
Zdjęcie zostało przechwycone 
na Poczcie Głównej w War­
szawie. Wreszcie odezwał się 
policjant oddziałów likwida­
cyjnych na Ukrainie i jego 
oświadczenie potwierdziło nie­
zbicie autentyczność fotografii 
Jest ona tylko jednym z wie­
lu dokumentów zbrodni hitle­
rowskich, które przetrwały do 
dziś dzięki działalności Jerze­
go Tomaszewskiego i jego ko­
legów z konspiracji.

Przedstawiamy dziś nie pu­
blikowane dotychczas zdjęcia 
z fototeki Jerzego Tomaszew­
skiego.

Falenicą, grupy „Dubno” i gru­
py płk. dypl. inż. Tadeusza Zie­
leniewskiego na wschodnim 
brzegu Sanu.

Szczególnie wyczerpująco po­
traktował autor walki na Wy­
brzeżu, trwające do 1 paździer­
nika oraz walki Grupy Opera­
cyjnej gen. bryg. Franciszka 
Kleeberga, zakończone 5 paź­
dziernika pod Kockiem.

Cenne są zawarte w Komen­
tarzach opinie autora m. in. o 
dowodzeniu w toku działań na 
wyższych szczeblach, sposobie 
organizacji działań. Dążył też 
autor do uwypuklenia zasług 
żołnierzy różnych szczebli, któ­
rzy najwalniej przyczynili się 
do spełnienia zadań.

W naszej literaturze wojsko- 
wo-historycznej jest stosunkowo 
niewiele książek tego typu co 
Komentarze Mariana Porwita, 
które przez swą niekonwencjo­
nalną formę ujęcia tematu 
zmuszają czytelnika do zastano­
wienia się nad meandrami na­
szych dziejów.

MARIAN KRWAWICZ

należy materiał Andrzeja Ajnen- 
kiela „Społeczność żydowska 
międzywojennej Warszawy”, o- 
kreślający liczebność społeczno­
ści żydowskiej w Warszawie, 
jej strukturę społeczno-zawodo­
wą i organizacyjną, działalność 
polityczną i kulturalną. Referat 
Ryszarda Nazarewicza omówił 
stosunek Polskiej Partii Robot­
niczej do powstania w getcie 
warszawskim, a Krzysztofa Du­
nin-Wąsowicza — polskiego ru­
chu socjalistycznego do proble­
mów getta warszawskiego.

Wyniki swoich badań nad sto­
sunkiem skupisk emlgracyjno- 
-polonijnych do powstania w ge­
tcie warszawskim zreferował 
Marian Marek Drozdowski. Au­
tor przedstawił mało znane ma­
teriały dotyczące wystąpień Po­
laków w Wielkiej Brytanii, w 
Związku Radzieckim, na Bli­
skim Wschodzie, we Francji i w 
Stanach Zjednoczonych AP — 
na wieść o zbrojnym wystąpie­
niu Żydów warszawskich.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że największe zainteresowanie w 
dyskusji wzbudził temat pomocy

33 lata temu historiografia 
polska odnotowała pierwszą wy­
daną w kraju pracę poświęco­
ną wojnie obronnej 1939 roku. 
Pionierski charakter tej pracy 
był oczywisty z wielu wzglę­
dów już w chwili jej wydania. 
Dopiero jednak po wielu latach, 
które wymierzyły historyczny 
dystans i ukształtowały wyda­
rzenia tragicznego Września w 
polityczno-społecznej perspek­
tywie czterdziestolecia, znacze­
nie tego faktu znalazło pełna 
wymowę.

Nie wybierałem chwili, by 
była najsposobniejsza do zapi­
sania tej refleksji. Od dawna 
bowiem nie rozstawałem się z 
nią, sięgając do wzorów sztuki 
pisarskiej autora „Kampanii 
Wrześniowej”.

To, co w pracy Jerzego Kirch- 
mayera fascynuje, to przede 
wszystkim jego osobiste, głębo­
ko zaangażowane odczuwanie 
tematu. Historyk interpretujący 
tę pierwszą o Wrześniu publika­
cję książkową, stwierdzić może 
nie bez racji, że grozi ona wy­
buchem nagromadzonych tu 
emocji, przy jednoczesnym nie­
dostatku neutralizującego wpły­
wu mocnego warsztatu nauko­
wego.

Tej słabej strony swojej pra­
cy Kirchmayer wcale nie ukry­
wał. Napisał później, wydając 
„Pamiętniki”:

Cóż z tego, że starałem się 
pisać obiektywnie... Wiem, że 
to mi się nie udało i zresztą 
udać się nie mogło. Zbyt bo­
leśnie przeżywałem wypadki, 
o których piszę, trudno więc 
było mi pozostać beznamięt­
nym...

W istocie, autor „Kampanii 
Wrześniowej” należał do poko­
lenia Polaków, które w okresie 
dwudziestolecia drugiej niepod­
ległości, przeżywało dramat na­
rodzin i zgonu Rzeczypospolitej. 
Uczestnictwo Kirchmayera w 
tym drugim dramacie, jako 
człowieka w pełni dojrzałego, a 
z racji profesji i stanowiska 
oficera operacyjnego sztabu 
armii „Pomorze" — doświad­
czonego goryczą klęski wojsko­
wej, wtopiło się w powszechną 
ogólnonarodową potrzebę histo­
rycznego rozrachunku.

Kirchmayer dostrzegał tę po­
trzebę tym bardziej, im mocniej­
szych doznawał skutków ście­
rania się prądów całkowitej ne­
gacji sensu i znaczenia polskie­
go oporu z próbami ich apote- 
ozowania.

... Coś niecoś wiemy — pisał 
— ale trudno nam przeprowa­
dzić granicę między prawdą, 
legendą, plotką, nawet nie­
prawdą. W tej gęstej mgle ule­
ga zniekształceniu, coraz więk­
szemu zapomnieniu historycz­
na rzeczywistość. Budujemy 
nowe życie, nie zdając sobie 
najczęściej sprawy z najważ­
niejszych nawet doświadczeń, 
szczególnie doświadczeń poli­
tycznych okupionych niedaw­
no ceną największą...

To przekonywający motyw dla 
podjęcia wysiłku napisania 
książki w rok zaledwie po wy­
zwoleniu. Autor zbierał do niej 
materiały w sytuacji pełnej 
okupacyjnej grozy.

Żydom 1 organizacji „Żegota”. 
Dyskutanci nawiązywali do ko­
munikatu Teresy Prekerowej 
„Nowe karty z historii Rady Po­
mocy Żydom". Może szkoda, że 
autorka tego interesującego ko­
munikatu nie rozszerzyła go 
przed opublikowaniem drukiem. 
Z korespondencji nadchodzącej 
do naszej redakcji wiem, że wie­
le jest na ten temat niejasności 1 
niewiedzy. I tak np. mało zna­
ny powszechnie jest fakt, że 
„Żegota” była wynikiem współ­
pracy polskich i żydowskich 
stronnictw politycznych, a roz­
dzielane pieniądze nie pochodzi­
ły tylko z funduszów żydow­
skich, ani tylko z dotacji Dele­
gatury Rządu. W sumie Rada 
Pomocy Żydom uzyskała ze źró­
deł polskich 28,75 min zł w ów­
czesnej walucie i ze źródeł ży­
dowskich — 5,2 min zł.

Koresponduje z omówionym 
'wystąpieniem komunikat Szy­
mona Datnera o udziale polskich 
jeńców wojennych w ratowaniu 
ich żydowskich kolegów w ofla­
gach, a także rodzin jeńców ży­
dowskich. Szczególnie ten ostat­
ni temat był dotychczas nie 
znany.

Tematy innych wystąpień to: 
udział Żydów w antyhitlerow­
skim ruchu oporu zbrojnego 
(Gustaw Alef-Bolkowiak i Zyg­
munt Hoffman), los dzieci getta 
warszawskiego (Józef Barski), 
służba zdrowia w getcie war­
szawskim (Henryk Kroszczor), 
omówienia zawartości Archi­
wum Rlngelbluma (Ruta Sakow­
ska) i straty osobowe żydow­
skiego środowiska muzycznego 
(Marian Fuks). Przy tym ostat­
nim temacie można wyrazić żal, 
że nie rozszerzono go o materia­
ły dotyczące strat innych środo­
wisk artystycznych.

Poza tym w numerze jak za­
wsze: artykuły, wspomnienia, 
miscellanea i informacje nauko­
we, recenzje i bibliografia, kro­
nika i streszczenia w języku an­
gielskim i żydowskim.

Długi cykl produkcyjny kwar­
talnika Żydowskiego Instytutu 
Historycznego spowodował, że 
druk materiałów z sympozjum, 
które odbyło się w kwietniu 1978 
roku został zakończony w lu­
tym 1979 r„ a rozpowszechnianie 
nastąpiło w następnym miesiącu.

DK

TADEUSZ JURGA

...gdy lada chwila — jak 
wspomina w Pamiętnikach — 
hitlerowcy mogli wtargnąć do 
mieszkania — przypadkowo 
lub umyślnie — i gdy rzeczy 
opisane trzeba było starannie 
ukrywać, bo znalezienie ich. 
przez wroga groziło dekonspi- 
racją i nieobliczalnymi następ­
stwami dla naszej czwórki...

„Kampania Wrześniowa” nie 
jest monografią wojny obronnej 
Polski w 1939 roku. Nie jest 
nawet syntezą. Kirchmayer 
świadomie nie stawiał sobie ta­
kiego zadania, wiedząc, że skąpe 
źródła, jakimi dysponuje, wy­
kluczają opracowanie monogra­
ficzne tematu. A jednak doko­
nał pracy nieprzeciętnej.

Kirchmayer nie był znawcą 
marksistowskiej wykładni me­
todologii historii. A przecież 
stosował ją. We wszystkich nie­
mal poważnych pracach kryty­
cznych dotyczących tego okresu 
historycznego odnaleźć można 
bez trudu inwencję twórczej in­
terpretacji przyczyn i skutków 
katastrofy wrześniowej jego pió­
ra. Kirchmayer nie pozostawił 
pełnego i wyrazistego obrazu 
wydarzeń wojny obronnej 1939 
roku. Nie tylko zresztą dlatego, 
że nie zdążył stworzyć w pełni 
doskonałego warsztatu nauko­
wego. Nie był kronikarzem zbie­
rającym wiedzę wśród niezli­
czonej ilości faktów i fakcików. 
To zbyt długa i nie zawsze pro- 
vzadząca do pełnego powodzenia 
droga.

Kirchmayer miał rzadko spo­
tykany talent historyka oraz 
kunszt wytrawnego publicysty. 
Podążał tropem głównych wy­
darzeń, które złożyły się na cel­
ną motyyzację podstawowych 
przyczyn klęski wrześniowej z 
jednej strony, z drugiej zaś mo­
tywację życiodajnego instynktu 
samoobrony n?rodu, uosobione­
go w bohaterskiej walce żołn'e- 
rza polskiego z najeźdźcą. Są 
to wartości nadal żywe i ak­
tualne chociaż wydawać by się 
mogło, że „Kampania Wrześnio­
wa 1939 r.” utonęła w powodzi 
późniejszych prac i rozpraw 
naukowych i została zapomnia­
na.

Nie jest to zresztą jedyny w 
dorobku pisarza glos o Wrze­
śniu. Obok znanych i gorących 
rozpraw polemicznych mierzo­
nych celnie w polityczne źród­
ła słabości II Rzeczypospolitej 
i genezę nieskuteczności obron­
nej państwa, Kirchmayer jako

Zdjęcia nadesłane
Oto dw'a spośród sześciu 

zdjęć nadesłanych do redakcji 
„Życia Warszawy” przez jedną 
z naszych czytelniczek. Obydwa 
pochodzą z czasów ostatniej 
wojny i są ilustracją dramatycz­
nych losów ludności żydowskiej.

Pierwsze z nich — to dopiero 
zapowiedź nadciągającej nie­
uchronnie tragedii. Grupa Ży­
dów pod konwojem idzie Kra­
kowskim Przedmieściem przy­
puszczalnie do pracy. Prawdo­
podobnie jest to rok 1939. Zdję­
cie — prawie „spokojne” w 
swojej wymowie, jutrzejsi kan­
dydaci na nie-ludzi, nie są je­
szcze naznaczeni gwiazdami Da­
wida. Zdjęcie numer dwa po­
chodzi z końcowego okresu ist­
nienia warszawskiego getta. Na 
tle drewnianej budy siedzi dwo­
je wynędzniałych do ostatecz­
nych granic dzieci...

Dziś, w przededniu kolejnej 
rocznicy powstańczego zrywu w 
warszawskim getcie podajemy 
jeszcze raz, w Miesiącu Pamię­
ci Narodowej, kilka liczb i fak­
tów, których nie wolno zapomi­
nać.

W czasie II wojny światowej 
w krajach okupowanych przez 
hitlerowskie Niemcy zginęło 5,1 
min Żydów. Z liczby 3,3 min za­
mieszkałych w Polsce wymordo­
wano w planowej akcji ekster- 
minacvinej 2.7 rrln ludzi. W (GOD)

Szef Oddziału Historycznego 
Sztabu Generalnego LWP zało­
żył podwaliny krajowej bazy ar­
chiwalnej, m. in. w zakresie te­
matyki Września. Były to wte­
dy głównie relacje uczestników 
wojny obronnej 1939 roku, któ­
re za sprawą jego organizacyj­
nej inicjatywy wypełniły dzie­
siątki teczek wrześniowego ze­
społu relacji Centralnego Archi­
wum Wojskowego. Historycy 
badający ten okres naszych 
dziejów, znają Ich bezcenną 
wartość.

Od pierwszej wydanej w 1946 
roku pracy Kirchmayera dzieli 
nas tylko czas, odmierzający ze 
złudną obojętnością chwile prze­
mijania. Milowe kroki postępu 
zrobiła archiwistyka krajowa. 
Pomnożono jej zasoby o nie zna­
ne dotąd zbiory relacji i kro­
niki jednostek, a przede wszy­
stkim zgromadzono źródła o uni­
kalnym charakterze dokumen­
talnym. Przed współczesnym ba­
daczem wojny obronnej 1939 ro­
ku stanęły otworem możliwości 
zrekonstruowania wydarzeń z 
nczycji obserwatora stojącego 
jakby między walczącymi stro­
nami i podglądającego posunię­
cia obu przeciwników.

A jednak mimo tej sprzyjają­
cej badaczom sytuacji, o któ­
rej Kirchmayer mógł tylko ma­
rzyć, w historiografii polskiej, 
choć zapisała wcale pokaźny 
zbiór naukowych i popularno­
naukowych prac przyczynkar- 
skich i roznraw. ciągle brako­
wało pozycji na miarę społecz­
nej konieczności i znaczenia 
problemu.

Wreszcie, w czterdziestą ro­
cznicę hitlerowskiego najazdu 
na nasz kraj, czytelnictwo pol­
skie otrzyma zasłużoną rekom­
pensatę. Znani i zashi-eni wy­
dawcy: Wydawnictwo Minister­
stwa Obrany Narodowej oraz 
„Książką i Wiedza” przedstawią 
szerokie! onlnil społeczne! dwie 
wersje Wojny Obronnej 1939 ro­
ku. opracowane na miarę ak­
tualnych moHiwo^cf badaw­
czych, przez zespół pracownN 
ków naukowych Wojskowego 
Instytutu Historycznego.

Zawierają te prace na pewno 
coś z Kirchmayerowskiej wizji 
Września i głównych tez jego 
pracy, które przetrwały próbę 
czasu. Historykowi Września w 
dwudziestą rocznice śmierci au­
torzy tych prac złożą w ten spo­
sób symboliczne uznanie.

trakcie hitlerowskiej okupacji, 
w spdsób zorganizowany i indy­
widualnie, z najwyższym nara­
żeniem własnego życia zdołali 
Polacy uratować 100—120 tys. 
ludzi.

Pierwsze getto, jeszcze nie 
zamknięte, zostało utworzone na 
polskiej ziemi już w 1939 roku — 
w Piotrkowie. Powstające w na­
stępnych latach getta zaczęto 
otaczać murami lub zasiekami z 
drutu kolczastego, a Ich mie­
szkańcy nie mogli opuszczać te­
go terenu pod groźbą śmierci. 
Największe spośród powstałych 
było warszawskie — 500-tysięcz- 
ne. a następne — łódzkie 300-ty- 
sieczne. Getta były tylko eta­
pem w zaplanowanym totalnym 
procesie wyniszczenia Żydów.

W marcu 1942 roku Niemcy 
przystąpili do stopniowego lik­
widowania gett. W latach 
1942—43 zniknęły wszystkie, z 
wyjątkiem łódzkiego. W czasie 
przeprowadzanych akcji likwi­
dacyjnych w gettach wybuchały 
walki zbrojne: w Częstochowie, 
Będzinie Tarnowie. Sandomie­
rzu. Wybuchły także dwa zorga­
nizowane powstania: w getcie 
warszawskim, które przetrwało 
miesiąc (19.IV —16 V 43) oraz w 
getcie białostockim trwające od 
16—19 sierpnia 1943 roku.



(R) NR 83, 11 KWIETNIA, 1979 R. ’ ’ 9

MAGDALENA GODLEWSKAPolska i ZSRR — układy, pakty, umowy Wielkie wydarzenie edytorskie
Rozmowa z prof. dr. Ryszardem Kiersnowskim z Instytutu Historii PANNatychmiastowa i wszechstronna pomoc

22 kwietnia 1945 roku nie­
dzielne „Życie Warszawy” po­
dało w czołówce, ogromnym 
trzyszpaltowym tytułem:
„PODPISANIE PAKTU O 
PRZYJAŹNI, WZAJEMNEJ 
POMOCY I POWOJENNEJ 
WSPÓŁPRACY MIĘDZY 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM A RZECZĄPOSPOLITĄ POL­
SKĄ”. Słynny układ podpi­
sany został dzień wcześniej w 
Moskwie, pomiędzy KRN a 
Radą Najwyższą ZSRR, W tym 
historycznym momencie Armia 
Czerwona razem z Wojskiem 
Polskim przygotowywały się 
właśnie do ostatecznej rozpra­
wy ze wspólnym wrogiem.

W kilka miesięcy później, 7 
lipca tego samego roku, pod­
pisano następny układ, tym 
razem handlowy, a w sierpniu 
nastąpiło ustalenie granic po­
między Polską a Związkiem 
Radzieckim. Pierwszy układ 
„O przyjaźni i pomocy..." za­
warto na kilka miesięcy przed 
podpisaniem porozumienia 
poczdamskiego, dając tym sa­
mym gwarancje radzieckiego 
stanowiska w sprawie polskich 
żądań stawianych na forum 
międzynarodowym. Związek 
Radziecki zakładał z góry o- 
bronę interesów Polski w 
sprawie granicy z Niemcami. 

W rzeczywistości pomoc ra­
dziecka nadeszła wiele 
wcześniej niż wypunkto­

wana układem data: 21.IV.45. U- 
tworzonej z inicjatywy Związku 
Patriotów Polskich armii udzie­
lił rząd radziecki ogromnej po­
mocy materialnej — wartości 
kilku miliardów rubli. Pomoc ta 
umożliwiła wystawienie naj­
pierw 1 a później 2 Armii Woj­
ska Polskiego. W miarę wyzwa­
lania naszych ziem spod hitle­
rowskiej okupacji, ludność o- 
swobadzanych miast otrzymy­
wała znaczną pomoc od radzie­
ckich władz wojskowych. Po­
cząwszy od produktów żywno­
ściowych, takich jak mąka, sól, 
ziarno siewne, poprzez lekar­
stwa, na surowcach i materia­
łach niezbędnych dla urucho­
mienia przemysłu i transportu 
skończywszy.

Cennym wyrazem pierwszej, 
natychmiastowej pomocy, był 
dar od radzieckiej Ukrainy 
przeznaczony — dla Warszawy. 
Także i o tym fakcie powiado­
miło w natychmiastowym tele­
gramie „Życie Warszawy” z 
dnia 28.1.45. Przybyło wówczas do 
zrujnowanej stolicy 900 tys. pu­
dów żyta, 9 tys. pudów oliwy, 6 
tys. pudów cukru i 300 pudów 
suszonych owoców dla dzieci. 
Wszystkie te produkty były ar­
tykułami deficytowymi w ów­
czesnej Europie, tym bardziej 
w zniszczonym długotrwałą woj­
ną Związku Radzieckim. Zao­
fiarowana pomoc była więc po­
dwójnej wartości.

Na wyzwolonych polskich zie­
miach radzieccy saperzy rozmi- 
nowywali miasta i wsie, budo­
wali i naprawiali mosty (ok. 
1000), pomagali odbudowywać 
1500 km linii kolejowych. Łącz­
nościowcy radzieccy przyczynili 
się do uruchomienia sieci telefo­
nicznej i radiowej. Słnżba zdro­
wia udostępniała radzieckie am­
bulatoria i szpitale. Radzieckie

U Ogólnopolska Olńipiada Histonrczna
JACEK SZCZERBINSKI

ZS GOLNOPOLSKA Olimpiada 
W Historyczna, konkurs wiedzy 
historycznej organizowany przez 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania wespół z Polskim Towa­
rzystwem Historycznym, odbyła 
się już po raz piąty.

W tym roku w centralnych 
eliminacjach znalazło się 78 
uczestników ostatnich klas szkół 
średnich prawie z całego kraju.

Najliczniejszą grupą byli ucz­
niowie reprezentujący woje­
wództwo stołeczne, Szczecin, 
Lublin i okręg łódzki (39 osób). 
Warto zwrócić uwagę na szkoły, 
które doprowadziły do elimina­
cji centralnych największą licz­
bę osób. Są to: V Liceum Ogól­
nokształcące ze Szczecina i II 
Liceum Ogólnokształcące z Lub­
lina. Wypada tu gratulować nie 
tylko tym dyrekcjom szkół za 
rozpropagowanie idei olimpiady, 
ale przede wszystkim samym 
uczniom i ich nauczycielom.

Dotarcie do eliminacji cen­
tralnych, a tym samym otrzyma­
nie wolnego wstępu na studia 
historyczne, wszyscy uczestnicy 
finałów zawdzięczają w ogrom­
nym stopniu swoim nauczycie­
lom historii.

Aby znaleźć się w gronie fi­
nalistów, trzeba było przebyć 
dwa kolejne etapy niższego 
szczebla: eliminacje szkolne
i okręgowe. W eliminacjach 
pierwszego stopnia brało udział 
ogółem 3082, a w eliminacjach 
drugiego stopnia — 732 uczniów 
i uczennic ze szkół średnich ca­
łego kraju, w tym wiele osób z 
techników. Liczby te, jakkol­
wiek duże, nie odzwierciedlają 
z pewnością całokształtu zainte­
resowań w dziedzinie historii 
wśród młodzieży. Być może wi­
nę ponosi tu zbyt słaba propa­
ganda olimpiady, zwłaszcza 
wśród uczniów spoza dużych 
miast. Potwierdza to fakt, że 
wśród finalistów tegorocznej 

władze wojskowe bardzo dużo 
zrobiły dla odzyskania jak naj­
większej ilości polskich dóbr 
kultury i zabytków historycz­
nych, zagrabionych naszemu 
krajowi. Szczególnie owocna by­
ła więc ta pomoc przy akcji re­
windykacyjnej na terytorium 
niemieckim, gdzie Armia Radzie­
cka odnalazła wiele niezwykle 
cennych dla naszego kraju o- 
biektów.

Pierwsze formy dyplomatycz­
nych stosunków pomiędzy 
naszymi kratami nawiązane 

zostały jeszcze w okresie PKWN 
— 25.VII.44 r. Pierwszego sierp­
nia rząd Związku Radzieckiego 
oficjalnie uznał PKWN za re­
prezentanta Polski.

W kilka dni po wyzwoleniu Warszawy, rząd radziecki pospieszył z pomocą aprowizucyjną

Pierwszym oficjalnym wystą­
pieniem Rządu Tymczasowego 
na arenie międzynarodowej sta­
ła się wizyta delegacji polskiej 
w Moskwie w dniach 22—24.1.45. 
Przedmiotem rozmów był cało­
kształt stosunków polsko-ra­
dzieckich, a m. in. także sprawa 
pomocy dla Warszawy. Ta ostat­
nia szczególnie była nagląca. 
Rząd radziecki przyrzekł wów­
czas w Moskwie udzielenie mia­
stu jak najdalej idącej pomocy. 
To właśnie z tego czasu, z epo­
ki Warszawy gruzów i rumo­
wisk, pochodzą informacje po­
dawane przez gazety — o 500 
domkach fińskich, 30 trolejbu­
sach, technicznych środkach do 
odgruzowywania i przyjazdach 
ekip radzieckich specjalistów. 
Równocześnie strona radziecka 
zobowiązała się dostarczyć nie­
zwłocznie 11 wagonów mąki, 60 
tys. ton chleba oraz udzieliła 
Rządowi Tymczasowemu kolej­
nej pożyczki w wysokości 50 
min rubli oraz 10 min dolarów. 
Pomiędzy lipcem 1944, a sierp­
niem 1945, Polska uzyskała od 
Związku Radzieckiego poważną 
pomoc gospodarczą. Dzięki niej 
właśnie, dzięki radzieckim su­

olimpiady było tylko kilku ucze­
stników z małych miast

Pierwszym etapem central­
nych eliminacji jest praca pi­
semna na jeden z 6 tematów 
ustalonych przez Komitet Głów­
ny. Tematy dotyczą odrębnych 
okresów historycznych i dają 
przez to możliwość wykazania 
się wiadomościami w dziedzinie 
zgodnej z zainteresowaniami po­
szczególnych uczestników olim­
piady. Można więc wybrać jeden 
z tematów dotyczących: archeo­
logii, historii starożytnej, histo­
rii polskiego i powszechnego 
średniowiecza (do XV wieku), 
historii nowożytnej (od począt­
ku XVI w. do 1795 r.), historii 
Polski i dziejów powszechnych 
od 1795 do 1918 r., lub historii 
najnowszej po roku 1918. W tym 
roku największym powodzeniem 
cieszyła się historia starożytna, 
20 osób zgłosiło chęć startu w 
tej dziedzinie. Również dużym 
zainteresowaniem cieszyły się 
sekcje historii średniowiecznej 
i historii nowożytnej.

Drugi etap eliminacji central­
nych polega na pisemnej inter­
pretacji tekstu źródłowego, do­
tyczącego wybranej dziedziny. 
Taka forma jest czymś nowym 
dla uczestników olimpiady, tym 
bardziej, że spotykają się oni z 
nią dopiero na szczeblu elimina­
cji centralnych. Jednakże ta 
właśnie forma pozwala na pełen 
sprawdzian nie tylko wiadomo­
ści, ale również tzw. myślenia 
historycznego. Samodzielna in­
terpretacja źródła historycznego 
zmusza do nowego spojrzenia na 
historię w ogóle. Jak twierdzą 
sami uczestnicy, był to najtrud­
niejszy etap eliminacji.

Ostatnim etapem jest odpo­
wiedź ustna, obejmująca tematy 
problemowe, oraz odpowiedzi na 
pytania z zakresu przeczytanych 
lektur.

Przed tym etapem daje się od­
czuć wśród uczestników naj­
większe zdenerwowanie. Kon­
frontacja wiadomości w bezpo­

rowcom i innym niezbędnym ar­
tykułom stało się możliwe szyb­
kie uruchomienie licznych zakła­
dów przemysłowych.

W latach 1945-47 możemy od­
notować wiele umów polsko-ra­
dzieckich — handlowych i go­
spodarczych. Szczególnie ważna 
była ta właśnie, którą podpisa­
no 7.VII.45 roku, a także ta z 
16.VIII.45, dotycząca umowy o 
wynagrodzenie szkód wyrządzo­
nych Polsce przez hitlerowskie 
Niemcy. Oprócz tych dwóch, 
należałoby jeszcze wymienić po­
rozumienie anulujące zobowią­
zania finansowe powstałe w cza­
sie wojny i dostarczenie broni 
dla Wojska Polskiego na warun­
kach długotrwałego kredytu 

oraz datowane na 7.IH.47 r. po­
rozumienie, na mocy którego u- 
dzlelono Polsce dalszej pożyczki 
w zlocie (ok. 29 min dolarów).

Wracając do umowy polsko- 
-radzieckiej o wynagrodzeniu 
szkód wojennych, w myśl tego 
porozumienia ZSRR m. in. zo­
bowiązywał się do odstąpienia 
Pólsce 15 proc, kompletnych u- 
rządzeń przemysłowych przy­
znanych Związkowi Radzieckie­
mu przez Konferencję Poczdam­
ską z zachodnich stref okupa­
cyjnych.

W pierwszych powojennych 
latach 1946-47 dostawy radziec­
kiego zboża umożliwiły Polsce 
pokonanie występujących trud­
ności aprowizacyjnych, pozwo­
liły także na zwolnienie chłopów 
z obowiązkowych świadczeń rze­
czowych od 1.VII.46 r. Miało to 
zasadniczy wpływ na zmianę na­
strojów na wsi oraz zadeklaro­
wanie się zdecydowanej więk­
szości chłopów po stronie wła­
dzy ludowej w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego w stycz­
niu 1947 r.

Początek roku 1948. W stycz­
niu, obydwa państwa zawarły 

średnim zetknięciu się z komi­
sją, w skład której wchodzą wy­
bitni naukowcy, jest ogromnym 
przeżyciem i pozostawia naj­
większe wrażenie na uczestni­
kach olimpiady, choć ocenie 
podlegają wszystkie trzy etapy 
w równym stopniu.

W ramach rekreacji zorgani­
zowano w br. wycieczkę po sto­
licy. Jest to cenna inicjatywa, 
bowiem większość uczestników 
olimpiady pochodzi spoza War­
szawy. Tego rodzaju wycieczka, 
oczywiście pod kątem historycz­
nym, daje możliwość bliższego 
poznania naszej stolicy. Oprócz 
wycieczki po Warszawie zorga­
nizowany został wykład prowa­
dzony przez prof. Zahorskiego, 
przewodniczącego Komitetu 
Głównego Ogólnopolskiej Olim­
piady Historycznej, związany 
ze zbliżającą się 150 rocznicą 
Powstania Listopadowego. Po­
święcony on był postaci wybit­
nego historyka tego okresu, W. 
Tokarza.

Marzeniem każdego z finali­
stów jest trofeum laureata Cen­
tralnych Eliminacji Ogólnopol­
skiej Olimpiady Historycznej. 
Staje się ono powodem dumy 
tak ucznia jak i jego nauczy­
ciela na wiele lat

Dlatego i my z uznaniem pub­
likujemy listę laureatów tegoro­
cznej Olimpiady Historycznej:

I miejsce — Maria Malinow­
ska L. O. Im. Bolesława Prusa, 
Skierniewice, II miejsce — Woj­
ciech Słomczyński 2 L. O. im. 
Sobieskiego Kraków, III miejsce 
— Jacek Laskowski XXX L. O. 
im. J. Śniadeckiego Warszawa 
i Wojciech Polak L. O. nr 2 Ol­
sztyn; IV miejsce — Włodzi­
mierz Soduia L O. nr 1 im. 
J. Słowackiego, Częstochowa 
i Grażyna Snszycka. L. O. nr 5 
im. Marii Curie-Sklodowskiej. 
Lublin, V miejsce — Andrzej 
Żebrowski L. O. nr 9 im. Hoff- 
manowej, Warszawa. 

pierwszą długoterminową umo­
wę handlową na lata 1948-52. 
Przewidywała ona globalną su­
mę wzajemnych dostaw na 1 
mld dolarów. Ta właśnie umowa 
zapoczątkowała współpracę eko­
nomiczną pomiędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim, opartą o 
długoletnie plany rozwoju eko­
nomicznego obydwu państw. Po­
służmy się i tym razem „Życiem 
Warszawy” z wtorku 27 stycz­
nia 1948. W czołówce podaliśmy 
wówczas najważniejszą wiado­
mość tamtego dnia: „UMOWA 
HANDLOWA NA 1 MILIARD 
DOLARÓW”. Kredyt 450 min 
dolarów na zakup urządzeń 
przemysłowych i 200 000 ton zbo­
ża dla Polski!

W czasie, gdy realizowano w
kraju 3-letni plan odbudo­
wy, niezwykle ważne miej­

sce w naszej handlowej wymia­
nie ze wschodnim sąsiadem za­
jęły surowce i materiały pro­
dukcyjne. W tym okresie otrzy­
maliśmy ze Związku Radzieckie­
go m. in. ponad 400 tys. ton rudy 
manganu, 600 tys. ton aluminium, 
155 tys. ton bawełny i 65 tys. toń 
apatytów. Polska ze swej stro­
ny dostarczyła w zamian — wę­
giel i koks, wyroby walcowane, 
szkło, tkaniny itp., stając się tym 
samym, stopniowo, coraz poważ­
niejszym partnerem gospodar­
czym.

W latach tych położony został 
bardzo silny nacisk na dostawy 
dla Polski radzieckiego sprzętu 
inwestycyjnego wraz z doku­
mentacją. Umożliwiło to zbudo­
wanie nowych gałęzi przemysłu, 
w tym także ciężkiego. Symbo­
lem‘i późniejszym efektem tam­
tej wczesnopowojennej współ­
pracy, stały się takie przemy­
słowe giganty, jak kombinat w 
Nowej Hucie. Fabryka Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu 
oraz dwie nasze największe sto­
cznie: w Gdańsku i Szczecinie.

Nastręcza sporo kłopotów us­
talenie początków osadnic­
twa nad brodem rzeki 

Drwęcy (między jeziorem Drwęc­
kim, Pauzeńskim, Sajmino i 
Smordy), gdzie dawni Prusowie 
założyli osadę, która strzegła 
przejść z północy na południe 
kraju oraz z zachodu na wschód. 
Tej ostatniej drogi szczególnie 
musieli strzec bowiem — po 
sprowadzeniu do Polski Krzyża­
ków przez księcia Janusza Ma­
zowieckiego — trzeba było bro­
nić ziemie Prusów przed roz­
wijającym się od zachodu na­
jazdem rycerzy czarnego krzyża.

Ostróda jako osada na pod­
zamczu szybko się rozwijała, ze 
względu na swoje położenie stra­
tegiczne. Było to bowiem bar­
dzo dogodne miejsce obronne.

Wiadomości o istnieniu Ostró­
dy zawdzięczamy archeologom, 
którzy zbadali liczne grody sta­
ropolskie i groby pochodzące z 
drugiego wieku naszej ery. Os­
tróda i okolice są zaliczane do 
najstarszych znanych na Warmii 
i Mazurach osiedli staropruskich. 
Mimo tak starej przeszłości, 
miasto posiada swój dokument 
urodzenia określony na 1329 rok. 
Dokument stwierdza, że miasto 
powstało na podzamczu na miej­
skim prawie chełmińskim.

Ostróda w ciągu wieków, jak 
wiele innych miast na Warmii 
i Mazurach, przeżywała lata do­
bre i złe, czasy świetności i 
upadku.

Troszczyli się o gród nad 
Drwęcą Jagiellonowie. Król 
Władysław Jagiełło przyjął pod 
opiekę mieszkańców miasta, 
którzy złożyli mu hołd w dniach 
21 i 22 lipca 1410 roku po zwycię­
stwie w wielkiej wojnie z Za­
konem Krzyżackim na polach 
pod Grunwaldem. Król oddał 
miasto pod opiekę księcia Ma­
zowieckiego.

Niszczyły nieraz miasto po­
żary, w 1400 roku spłonęło ono 
prawie całkowicie, po raz drugi 
strawił je wielki pożar w 1788 
roku. Po tym pożarze miasto 
zbudowano murowane, bowiem 
rajcowie miasta postanowili 
przeznaczyć na ten cel cegły z 
murów obronnych, baszty i bra­
my wjazdowej do miasta.

W czasie potopu szwedzkiego 
miasto zostało znowu zniszczo­
ne. Podobnie nie oszczędziła go 
kampania napoleońska. W ost- 
ródzklm zamku rezydował Na­
poleon ze swoim sztabem przez 
trzy miesiące 1807 roku. Ludność 
miasta przyszła z pomocą prze-

— Wiadomo nam, źe szykuje 
się wielkie przedsięwzięcie edy­
torskie: w wyniku polsko-ra­
dzieckiej współpracy wydanie 
tzw. Metryki Litewskiej. Może 
zechce Pan Profesor wyjaśnić 
najpierw o jakie to dokumenty 
chodzi...

— Metryka Litewska Jest to 
zbiór ksiąg, prawie 700-tomo- 
wy, dokumentujących działal­
ność Kancelarii Wielkiego 
Księstwa Litewskiego w okre­
sie XV—XVIII w. W tych 
księgach zamieszczano odpisy 
dokumentów, bądź informacje 
o dokumentach, które prze­
chodziły przez Kancelarię. Są 
tu więc różne akta prawne, 
nadania, umowy, procesy są­
dowe, opisy granic, opisy dóbr 
wielkoksiążęcych, mandaty, in­
strukcje poselskie itp. Nie mu­
szę tłumaczyć jak bogate są to 
źródła historyczne.

— Jakie były losy tego zbioru?
— Księgi przechowywane 

były kolejno na zamku w Tro­
kach i w Wilnie. W czasie na­
jazdów szwedzkich zaginęła 
pewna ich, na szczęście nie­
wielka część. W XVIII wieku 
przewiezione zostały do War­
szawy, gdzie sporządzono z ich 
części kopie i streszczenia. Po 
trzecim rozbiorze akta prze­
wiezione zostały do Petersbur­
ga. Od XIX wieku znajdują się 
w Moskwie, obecnie w Pań­
stwowym Archiwum Akt Daw­
nych, starannie przechowywa­
ne. Niewielka część tych akt
znajduje się w Archiwum Akt 
Dawnych w Warszawie.

— Jak doszło do decyzji wy­
dania tych źródeł drukiem?

— W ubiegłym roku histo­
rycy radzieccy podjęli inicja­
tywę wspólnego wydawania 
tych dokumentów. Interesują 
one bowiem zarówno badaczy 
dziejów Polski, jak i history­
ków narodów wchodzących w 
skład Związku Radzieckiego. 
Księgi są bogatą bazą źródło­
wą do historii nie tylko Po­
laków i Rosjan, ale też Litwi­
nów, Łotyszów, Białorusinów, 
Ukraińców, Tatarów, także 
Żydów.

Podjęliśmy tę inicjatywę 
kolegów radzieckich i przed 
kilku tygodniami spotkaliśmy 
się w Moskwie. Przewodniczy­
łem delegacji polskiej, w skład 
której wchodzili: doc. Tadeusz 
Wasilewski z Instytutu Histo­
rii Uniwersytetu Warszaw­
skiego i dr Stefan Krzysztof 
Kuczyński z Instytutu Historii 
PAN. Delegacji radzieckiej 
przewodniczył prof. W. T. Pa- 
szuto, członek korespondent 
Akademii Nauk ZSRR.
/—Co było przedmiotem kon­
ferencji?

— Ustaliliśmy podstawy 
współpracy w okresie najbliż­
szym, a także w perspektywie 
dalszej, aż do około 2000 roku.

— Aż do 2000 roku?
— Jest to tylko pierwszy 

okres, w którym przewiduje­
my wydanie drukiem w Polsce 

Ostróda obchodzi 
650-lecie

TADEUSZ PETER

maszerowującym wojskom pow­
stańczym generała Zajączka.

W okolicach Ostródy pod Ol­
sztynkiem rozegrała się w cza­
sie I wojny światowej wielka 
bitwa między armiami generała 
Samsonowa i generała Luden- 
dorfa. Ostróda była świadkiem 
przyjęcia, które zorganizował 
generał Ludendorf dla swoich 
oficerów po zwycięstwie, w cza­
sie gdy ludność głodowała, gdyż 
musiała żywić armię.

W czasie II wojny światowej 
miasto zostało zniszczone w 64 
proc., zniszczeniu uległy wszy­
stkie urządzenia komunalne i 
obiekty użyteczności nublicznej. 
Miasto od zarania swojego 

istnienia zawsze było zwią­
zane z aktywnym ruchem 

polskim. Osiedlała się na tej 
ziemi ludność polska z Mazow­
sza i Pomorza, i ona nadawała 
ton rozwijającemu się miastu. 
Przez całe wieki ludność polska 
była najliczniej reprezentowana 
nie tylko w Ostródzie, ale i na 
terenie byłego powiatu.

W latach 1835—1848 pracował 
w Ostródzie Gustaw Gizewiusz, 
bojownik o polskość tej ziemi, 
który nie tylko niósł pomoc i 
oświatę dla ludzi biednych, ale 
na łamach licznych wydawnictw 
piętnował krzywdy, jakie pruski 
germanizator wyrządzał ludności 
polskiej. Poczynając od 1842 r. 
Gustaw Gizewiusz wydaje pis­
mo w języku polskim „Przyja­
ciela Ludu Łęckiego” w Gi­
życku.

W 1884 roku aptekarz Karol 
Sembrzycki otwiera drukarnię i 
wydaje w Ostródzie pierwsze 
numery „Mazura”, ale szowini­
ści pruscy doprowadzają wkrót­
ce do zamknięcia drukami.

Walka ludności polskiej przy­
biera na sile w końcu XIX 
wieku i na początku XX wieku, 
bowiem w tym okresie wzrasta 
liczba klasy robotniczej, która 
jest zatrudniona przy budowie 
linii kolejowych. Robotnicy or­
ganizują demonstracje i strajki. 
W 1905 roku dochodzi do otwar­
cia drukami, jednak na krótko. 
Metody działań szowinistów 

i w ZSRR po ok. 20 tomów. 
To będzie naprawdę wielka 
pracą. Musimy dokonać selek­
cji materiału, bo nie wszystko 
przecież trzeba publikować. 
Ogłaszane teksty należy opa­
trzyć krytycznym komenta­
rzem, przypisami, objaśnienia­
mi itp. Ta praca będzie wy­
magała specjalnego zespołu 
edytorskiego, widzimy nawet 
potrzebę szkolenia kadr spe­
cjalnie dla tego celu. Księgi 
Metryki Litewskiej były spo­
rządzane w trzech językach: 
wcześniejsze dokumenty w ję­
zyku starobiałoruskim, w dru­
giej połowie XVI wieku poja­
wia się coraz więcej tekstów 
łacińskich, z kolei łacina ustę­
puje w XVII wieku miejsca 
językowi polskiemu.

— Jak wyglądać ma współpra­
ca radziecko-polska przy edycji 
tych materiałów?

— Będziemy służyć sobie 
wszechstronną pomocą i wy­
mianą mikrofilmów, niezbędną 
dla prac wydawniczych. Pro­
ponujemy równoległe wyda­
wanie kolejnych tomów, we 
wspólnej szacie edytorskiej, 
opracowane według tych sa­
mych uzgodnionych zasad ba­
dawczych. Każda ze stron wy­
biera do publikacji materiały 
najbardziej ją interesujące 
i do opracowania których jest 
lepiej przygotowana. Strona 
polska zajmuje się więc prze­

Honorowa Obywatelka Warszawy
Pięćdziesiąt lat temu, w kwiet­

niu 1929 r„ za wybitne zasługi 
na polu kulturalnego i społecz­
nego rozwoju Warszawy otrzy­
mała honorowe obywatelstwo 
stolicy Eugenia Kierbedziowa. 
W pamięci każdego rdzennego 
warszawiaka nazwisko to koja­
rzy się natychmiast ze słynnym 
mostem Kierbedzia. O solidności 
jego dzieła świadczy fakt, iż po 
wyzwoleniu w 1945 r„ kiedy 
podjęto budowę przez Wisłę Mo­
stu Śląsko-Dąbrowskiego, opar­
to go na betonowych podporach 
spalonego mostu Kierbedzia.

Eugenia Kierbedziowa była 
córką twórcy i konstruktora mo­
stu. A ponieważ tak się składa, 
iż 19 kwietnia br. mija również 
BO-lecie zgonu inż. Stanisława 
Kierbedzia — podwójna to oka­
zja, aby przypomnieć pokryte 
już nieco patyną czasu zasługi 
jego córki dla naszego miasta.

Jeszcze przed I wojną świa­
tową poślubiła Eugenia Kierbe­
dziowa inżyniera Stanisława 
Kierbedzia, swego stryjecznego 
brata. Losy rzuciły go do Rosji, 
ale sercem czuł się zawsze zwią­
zany z Warszawą. Umierając w 
1910 roku w Petersburgu jako 
człowiek znany i bogaty, uczy­
nił wielki zapis na rzecz War­
szawy. Sukcesorką i wykonaw­
czynią testamentu została żona. 
Życzeniem Kierbedzia było, aby 
pieniądze zużytkowane zostały 
„ludziom pożytecznie”, aby po­
służyły na wystawienie w War­
szawie instytucji kulturalnej, 
której tak jej brakowało — Bi­
blioteki Publicznej, aby wsparły 
rozwój rzemiosła i sztuk pięk- 

pruskich były wspierane przez 
władze niemieckie, ludność pol­
ska, która nie miała wsparcia 
z zewnątrz, nie mogła sama 
utrzymać podjętej walki.

W okresie plebiscytu, w lipcu 
1920 roku, mimo stosowanych 
najróżniejszych zabiegów przez 
władze niemieckie (czasowe 
odosobnienie, katowanie działa­
czy polskich przez niemieckie 
bojówki) na terenie całego po­
wiatu ostródzkiego trzy miej­
scowości nzyskaly 100 proc, 
głosów za Polską i zostały przy­
łączone do Ojczyzny: Groszki, 
Napromek, Łubstynek.

Ostródę nazywano „Perlą 
Mazur” głównie dla jej wa­
lorów krajobrazowych.

Ostróda jest od wielu lat węz­
łem wodnym dla trzech kana­
łów: Ostróda — Elbląg, Ostróda 
— Iława i Ostróda — Stare Ja­
błonki.

Budowa tych kanałów rozpo­
częta została w pierwszej poło­
wie XVIII wieku. Po wybudo­
waniu linii kolejowych w 1872 
roku, znaczenie gospodarcze ka­
nałów zaczęło upadać.

W Polsce Ludowej kanały od 
początku zyskały znaczenie tu­
rystyczne. Współcześnie na szla­
kach kanałowych i na jeziorach 
przebywają na wypoczynku dzie­
siątki tysięcy turystów z całego 
kraju i z wielu krajów świata. 
Kanał Ostróda — Elbląg jest 
unikalnym przykładem budow­
nictwa wodnego w Polsce i na 
świecie. Stanowi on szczególną 
atrakcję turystyczną.

Nad licznymi jeziorami rozlo­
kowały się ośrodki wypoczynko­
we m.in. zakładów pracy z War­
szawy, a do najatrakcyjniejszych 
miejscowości należą Stare Ja­
błonki i Piławki.

Ostróda współczesna jest waż­
nym ośrodkiem przemysłu spo­
żywczego i szkutniczego. Miasto 
jest drugim po Olsztynie ośrod­
kiem miejskim w województwie.

Władze miasta na sesji MRN 
28 listopada 1978 roku podjęły 
uchwałę o powołaniu Komitetu 
Obchodów 650-lecia nadania 
praw lokacyjnych miasta. 

de wszystkim materiałami 
sporządzonymi w języku pol­
skim i łacińskim, strona ra­
dziecka materiałami w języku 
ruskim. Teksty źródłowe będą 
przedrukowane oczywiście w 
języku oryginału, natomiast 
oprawa edytorska serii pol­
skiej będzie sporządzona po 
polsku, a serii radzieckiej po 
rosyjsku.

— Czy wiadomo już, jakłe w 
pierwszej kolejności księgi ska­
żą się w edycji polskiej?

— W pierwszej kolejności 
typujemy do opracowania 
księgi tyczące się Podlasia oraz 
księgi zawierające rejestr do­
kumentów z XVII w. pieczęto­
wanych w Kancelarii Wiel- * 
kiego Księstwa Litewskiego; 
dokumenty te wpisywane były 
do oddzielnych ksiąg.

— W jakim stadium znajdują 
się prace organizacyjne przy tak 
wielkim przedsięwzięciu edytor­
skim?

— Jesteśmy w stadium 
przygotowawczym. Dopiero, 
gdy zawarte zostanie odpo­
wiednie porozumienie między 
obu Akademiami Nauk, Insty­
tut Historii Polskiej Akademii 
Nauk i Instytut Historii Na­
rodów ZSRR oraz właściwe 
placówki archiwalne będą mo­
gły przystąpić do rozpoczęcia 
prac badawczo-edytorskich.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała' 

DANUTA KACZYŃSKA

nych, aby przyczyniły się wre­
szcie do polepszenia opieki nad 
chorobą i nędzą warszawską.

Po śmierci męża Kierbedziowa 
przekazała aktem darowizny w 
czerwcu 1914 r. okazały gmach 
na Bibliotekę Publiczną — przy 
ul. Koszykowej 26 z komplet­
nym umeblowaniem i wyposaże­
niem. Odtąd nowo powstała bi­
blioteka nosiła imię Stanisława 
i Eugenii Kierbedziów. Pani 
Eugenia do końca życia wspie­
rała ją hojnymi darami. Kiedy 
parę lat temu przenosiła się Bi­
blioteka do swej nowej siedziby 
przy ul. Koszykowej, z pietyz­
mem przeniesiono też tablicę 
pamiątkową fundatorów.

Oto w 1914 r. wzniosła gmach 
Szkoły Sztuk Pięknych (na dzi­
siejszym Wybrzeżu Kościusz­
kowskim) oraz siedzibę Towa­
rzystwa Popierania Przemysłu 
Ludowego. Eugenia Kierbedzio­
wa ofiarnością swoją dopomogła 
może najbardziej rozwojowi 
pracy ludowej, zaniedbanej zu­
pełnie — pisał anonimowy autor 
na lamach pisma „Wieś i Dwór” 
z 1913 r. — Z jej szczodrobli- 
woici Warszawa dostanie szkole 
sztuk pięknych z programem 
obejmującym wszystkie działu 
sztuki. O innych jej ofiarach 
cichych wiedzą zakłady dla nie­
szczęśliwych chorych w Drew- 
nicy i Karolinie.

Rozbudowa i modernizacja 
szpitala dla psychicznie i ner­
wowo chorych w Drewnicy stała 
się przewodnią ideą życia Euge­
nii Kierbedziowej. Należała do 
członków Towarzystwa Pomocy 
Lekarskiej i Opieki nad Psy­
chicznie i Nerwowo Chorymi, 
założonego w 1889 r. w War­
szawie przez Pelagię Popławską. 
Towarzystwo to postawiło sobie 
za cel wybudowanie z ofiarności 
społecznej nowych szpitali dla 
psychicznie i nerwowo chorych, 
a także udzielanie innych form 
bezpłatnej pomocy chorym po­
przez porady ambulatoryjne, za­
siłki, warsztaty pracy.

Starania Towarzystwa uwień­
czone zostały skutkiem w 1903 
r„ kiedy otwarto szpital w 
Drewnicy, leczący i opiekujący 
się chorymi bezpłatnie. Początki 
tego szpitala były bardzo skrom­
ne: składał się z dwu drewnia­
nych baraków mogących pomie­
ścić 100 chorych. Pierwszy mu­
rowany i nowocześnie, jak na 
owe czasy, wyposażony pawilon 
szpitalny ufundowała w Drew­
nicy właśnie Eugenia Kierbe­
dziowa.

W sposób zasadniczy przyczy­
niła się też Kierbedziowa do 
rozbudowy sanatorium w Ame- 
linie. W swym majątku Rybni- 
szki wybudowała i utrzymywała 
dom wypoczynkowy dla arty­
stów. literatów i muzyków. No­
siła się z zamiarem wybudowa­
nia w ramach fundacji domu 
ludowego w Częstochowie, ale 
projekt ten nie doszedł do skut­
ku wobec trudności lokalowych. 
Wymieniając z uznaniem dzia­
łalność społeczno-charytatywną 
Eugenii Kierbedziowej „Tygod­
nik Ilustrowany” z 1914 r. pisał:

Dźwigane przez nią dzieła na­
leżą do tych, przed którymi w 
dalszej przyszłości narodu, za lat 
50, 100 i więcej, zatrzyma się 
niejednokrotnie przechodzień, a 
wyczytawszy na frontonie napis 
instytucji i imiona Stanisława 
i Eugenii Kierbedziów ze czcią 
wspomni o dobrej woli i oby­
watelskiej inicjatywie ofiaro­
dawczyni. Taki właśnie charak­
ter ofiarności jakie reprezentują 
fundacje p. Kierbedziowej. na­
biera cech przedziwnego rozumu 
i tej „męskiej woli" czynienia 
dobrze.

W 1923 r. Eugenia Kierbedzio­
wa odznaczona została za wy­
bitne zasługi dla Warszawy 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. W siedem lat 
później przyszło honorowe oby­
watelstwo Warszawy.

Zmarła Eugenia kierbedziowa 
w Rzymie, w 1946 r., w sędzi­
wym wieku 91 lat We Włoszech 
mieszkała stale od I wojnv 
światowej, przyjeżdżając do 
kraju na dłuższe pobyty. Do 
końca zachowywała żywy kon­
takt z Polska.

MAREK RUSZCZYĆ
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Komu, komu, bo wracamy do domu

Na przedświątecznym targu
30 uczniów z Lic. im. Kochanowskiego 
ubiega się o olimpijskie laury

Radomski targ wyszedł w 
ubiegły czwartek daleko poza 
swoje opłotki, sięgając tery­
torialnie niemal do ul. Mal­
czewskiego. Tak jest gdy za 
pasem święta. Raniutko je­
chały do Radomia rzędy fur­
manek, wcześniej też rozpo­
częły się handlowe transak­
cje.

Cukrowe i gipsowe baranki, 
kolorowe palmy i koszyczki 
można było kupić na ul. Wer­
nera. ale prawdziwy klimat 
przedświątecznego targu pa­
nował dopiero na samej tar­
gowicy.

By pompa działała

Przeprawa przez zalany tunel

— Jabłuszka, tylko u mnie 
świeże jak z drzewa...

— Czosnek tylko u dzia­
dziusia, u dziadziusia, wybie­
rać, wybierać.

— Pijawy, pijawy...
Nic nie zastąpi takiej rekla- 

■*" .. sugestywnej d
najbar- 

Targ 
swoje 

Samochody z różnych 
Polski, a na dachach 
świeżo skrojonych 

z teksasu, w kolorze 
pantofli 

same noszą 
sfatygowanych

my. Żywej, 
barwnej jak żaden, 
dziej kolorowy szyld, 
żyje, ma swój . styl, 
prawa, 
stron 
sterty 
spodni 
khaki i z welwetu, 
rannych, które 
właściciela, 
ciuchów z zagranicznymi met­
kami.

Tu wie ima zmęczonych. 
Nawet staruszek sprzedający

9 kwietnia, poniedziałek 
godzina 11. Tunel dla pie­
szych pod torami kolejowy­
mi. obok wiaduktu przy ul. 
Słowackiego znów zalany — 
woda na wysokości 35 cm. 
Piesi, którzy jeszcze w sobo­
tę mogli przejść tunelem, te­
raz szybko przebiegają przez 
niebezpieczne tory kolejowe, 
Mimo że SOK usiłują za­
wracać z torów przechodniów. 
Zaalarmowany przez miesz­
kańców, zjawił się tam z-ca 
dyr. d/s technicznych Miej­
skiego Zarządu Dróg : Mos­
tów w Radomiu inż. Aleksan­
der Feliksiak.

Nie po raz pierwszy wystą­
piła tu w-oda gruntowa, która 
zalała tunel. Tak było na po­
czątku marca br. po pierw­
szych roztopach, potem kil- 
kakroć co dwa-trzy dni. psu­
ły się pompy i woda zalewa­
ła tunel.

Inż- Aleksander Feliksiak 
wyjaśnia: „nie mamy specja­
listów pompiarzy, jedna jedy­
na pompa w naszym posiada­
niu nie nadążała z odprowa­
dzaniem wody poza tunel. 27 
marca br. zawarliśmy porozu­
mienie z dyrekcją Wojewódz-

DYŻUR POSELSKI
W czwartek, 12 bm.. w' ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego (gabinet przewodniczą­
cego WRN, pokój nr 105) 
będzie przyjmowała wyborców 
W sprawie skarg i wniosków 
posłanka na Sejm PRL — 
Jadwiga Skóra.

Dyżur trwa w godzinach 
13-16. (n) 

stary zegar z kukułką ożywia 
się, gdy pokrzepi go targowa 
garkuchnia.

— Co pan uważasz, żure- 
czek, pyzy? — Taka zupa 
krzepi ducha...

Przed oczami istna karuze­
la towarów. Wiek sprzedają­
cych i powierzchowność —
różne. Każdy wierzy, że
przyjdzie wreszcie wymarzo­
ny kupiec, zaszeleści bankno­
tem i weźmie towar, 
w interesie 
kowy. Pod 
solem złoty 
szczęście za 

Ruch 
wszędzie jedna- 
kolorowym para 
pierścionek 
iedene 100

tych. Z zawieszonego nad sto­
łem magnetofonu kasetowego 
firmy „National Panasonic” 
płynie reklama.

— Uwaga, uwaga! Stoisko 
jubilerskie oferuje duży wy­
bór pierścionków damskich 
i męskich w odpowiednich 
rozmiarach. Nasze wyroby nic 
zmieniają koloru. Im więcej 
mydła i proszku tym połysk 
lepszy! Błyszczą w słońcu ko­
lorowe oczka, śmieją się do 
nich oczy kupujących a za­
pas „kosztowności” zgroma­
dzonych w walizce a. la Ar­
sen Łupin, ubywa z każdą 
chwilą.

— Cholera, pcha się jak 
drętwielec — ostre słowa sto­
jącej nie opodal kobiety psują 
cały sielski nastrój. Scenkę 

kiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji, na 
mocy którego odwodnienie tu­
nelu i stale jego utrzymanie 
we właściwym technicznym 
stanie przejęli fachowcy z 
Wojewódzkiego Przeds. Wod. i 
Kanalizacji”.

Ale jak jednak widać, no­
wy gospodarz tunelu nie spro­
stał jednak zadaniu. Na naszą 
interwencję zjawiła się ekipa 
z WPWik z mistrzem, Janu­
szem Chodyrą.

Po 15 minutach, pompa 
„zaskoczyła”. Wypompowanie 
wody potrwa 2 godziny. Jak 
jednak doszło do tego, że tu­
nel jeszcze raz został zalany? 
Fachowcy z WPWiK podej­
rzewają. że w niedziele 8 bm. 
nastapila przerwa w dostawie 
prądu i znów wody gruntowe 
przedostały się do tunelu. Fa­
chowcy dziwią się, że pompa 
typu sk 50. posiadająca urzą­
dzenie samozasysające i zdol­
ność przepompowania 200 1. 
wrody do studzienki odpływo­
wej. mimo automatycznych 
regulatorów przestała działać.

Podejrzenia i zaskoczenia, 
zastanawianie się, co było 
przyczyną przerwy w działa­
niu pompy — to być może in­
teresujący temat dla fachow’- 
ców. Nas. zwykłych przechod­
niów zastanawia, co innego. 
Dlaczego nie ma tutaj dyżu­
rów. dlaczego stale nie spraw­
dza się działania pomp — 
skoro urządzenie to zawodzi. 
Mistrz Janusz Chodyra za­
pewnił. że svtuacia się już nie 
oowtórzy i bez żadnych prze­
szkód czynne będzie przejście 
przez tunel. Chcielibyśmy w 
to wierzyć i więcej nie wra­
cać do tego denerwującego 
tematu. be-de 

wyjętą żywcem z targowej 
„Bonanzy” kończy głośne zło­
rzeczenie rzucone w ślad za 
odjeżdżającym „przestępcą":

— Ma tyle luzu, a po wor­
kach z jajkami jedzie...

Targ rozkręca się z każdą 
godziną. Laski grubego chrza­
nu znajdują wielu amatorów. 
Duży zbyt maia nasiona. — 
Rzeżuszkę pani uważa? Ow­
szem, pani ref'ektuie i nabv- 

I wa cztery nakrętki po „Prze- 
myslawce” po 3 zł porcja.

A nieco w głębi wielki ma­
gazyn konfekcji „pod chmur­
ką”. Wszystko tu można zna­
leźć. Oto kolejarski mundur, 
nowy nie noszony z pagona­
mi. Granat — modny kolor. 
Pasuje jak ulał na świąteczny 
spacer. A czapki? Skórzane, 
solidne, z teksasu, sukna, na 
wszelkie okazje. Można dostać 
nawet suknię ślubną. — Pa­
niusiu, toż to tylko raz cho­
dzona, będziesz wyglądała jak 
Ialunia.

Gdzieś z oddali dobiegają 
dźwięki fujarki. Rosły muzyk 
prezentuje pod pawilonem 
skupu żywca walory swojego 
120-basowego „Hohnera”. — 
Na takim zagrać na weselisku, 
szkoda gadać. Nogi 
chodzą...

Dobijają targu dwai 
czyżni.

— Co pan mówisz, że 
stary? Na tej kanapie cala

same

męż-

mebel

Przedświąteczna dostawa 
pomarańczy

Do Radomia nadszedł pier­
wszy transport pomarańczy w 
liczbie 60 t. z ezego 30 ton 
przeznaczono na zaopatrzenie 
miasta. W drodze znajduje się 
kolejna przesyłka pomarań­
czy, licząca 30 t oraz 17 ton 
bananów.

Przy okazji, radomska WSS 
informuje za naszym pośred­
nictwem, że skórki z owoców 
pomarańczy, które obecnie są 
w sprzedaży nie nadają się 
do konsumpcji! (am) 

rodzina się wychowała, 
krycie ma podniszczone, ale 
za to sprężyny przedwojenne. 
Oferant działa umiejętnie na 
wyobraźnię ale widząc nieza­
dowoloną minę klienta do- 

daje szybko — Niech będzie 
moja strata; bierz pan za 
osiem stów...

Mija południe, przedświą­
teczny targ trwa. Na rozleg­
łym placu przy ul. Wernera 

dalszy ciąg giełdy cen i han­
dlowych transakcji. — Komu 
i komu, bo wracamy do do­
mu!

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 
Fot. Bronisław Duda

Poprawia się zaopatrzenie 
w ubrania robocze

Działające od kilku lat Lu­
belskie Biuro Sprzedaży Cen­
trali Technicznej w Radomiu 
prowadzące 3 sklepy — elek­
trotechniczny przy ul. March­
lewskiego 11, z narzędziami 
przy ul. Kusocińskiego 16 i 
przy Placu Konstytucji 6 z 
ubraniami i wyposażeniem ro­
boczym, od 1 stycznia br. 
przekształcone zostało w Ra­
domskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami Technicz­
nymi.

Nie jest to tylko formalna 
zmiana szyldu. Intencją reor­
ganizacji przedsiębiorstwa jest 
ściślejsze jego powiązanie z 
producentami — przede wszy­
stkim ze spółdzielniami pracy 
województwa radomskiego.

Pierwsze miesiące działalno­
ści sklepów RPHAT doprowa­
dziły do ich lepszego zaopa­
trzenia w artykuły przemysło­
we, narzędzia i odzież robo­
czą produkowaną w woje­
wództwie radomskim. M. in. 
w sprzedaży ukazało się wię­
cej aparatów telefonicznych, 
drobnych narzędzi, mierników 
elektrycznych.

W sklepie z ubraniami ro­
boczymi od miesiąca pod do­
statkiem jest rękawic ochron­
nych, roboczych fartuchów,

się 
or-

Najlepsze młodzieżowe orkiestry 
wyjadą do Inowrocławia

W Radomiu zakończył 
przegląd młodzieżowych
kiestr dętych, reprezentują­
cych województwa południo­
wo-wschodniej Polski. Aura 
pokrzyżowała trochę szyki or­
ganizatorom (koncert odbył się 
w hali Zrembu, a nie jak pla­
nowano, w muszli koncertowej 
Parku im. Tadeusza Kościusz­
ki), ale przegląd był i tak u- 
dany.

Pierwsze miejsce zajęła or­
kiestra z Zespołu Szkół Gór­
niczych z Tarnobrzegu, przed 
orkiestrą z Zespołu Szkół E- 
lektronicznych z Lublina. 
Trzecie miejsce zajęła żeńska 
orkiestra dęta z II liceum o- 
gólnokształcącego w Rzeszo­
wie, działająca przy 'Woje­
wódzkim Domu Kultury.

Orkiestry te wezmą udział 
w ogólnopolskim przeglądzie, 
który odbędzie się w Inowroc­
ławiu. (bw)

W sukurs społecznej inicjatywie

Kto pomoże urządzić płuc zabaw
dla dzieci na Glinkach

Komitet Osiedlowy Glini- 
ce-Wschodnie obejmuje za­
sięgiem swego działania część 
miasta zawartą w obrębie u- 
lic: Słowackiego, „obwodnicy 
wschodniej” i Odrodzenia. 
Praktycznie zajmuje się więc 
sprawami około 5 tys. zamie­
szkałych tam radomian. Wy­
dawać by się zatem mogło, że 
wszelkie poczynania tego spo­
łecznego ciała powinny być 
nie tylko akceptowane, ais 
również popierane przez wszy­
stkich mieszkańców tej części 
Glinie.

Takie przekonanie panowa­
ło jesienią ub. roku, kiedy to 
wspólnym, społecznym wysił­
kiem zdecydowano się upo-

dotknięte 
nerwicami, 

oddecho-

Organizatorzy tegorocznych 
kolonii zdrowotnych dla dzie­
ci i młodzieży — a mianowi­
cie Zarząd Wojewódzki TPD 
oraz Wojewódzka Przychod­
nia Matki i Dziecka — przy­
gotowali 2000 miejsc. Latem 
br. z kolonijnej opieki lekar­
skiej i zajęć rekreacyjnych, 
organizowanych przez aktyw 
TPD i przez radomskich har­
cerzy, będą korzystać dzieci 
z niedoborem wagi i wzrostu, 
z nadwagą, obniżoną spraw­
nością fizyczną, 
przewlekłymi 
schorzeniami dróg 
wych, chore na cukrzycę, ma­
jące przewlekle schorzenia 
dolnych kończyn oraz dot­
knięte epilepsją.

Kolonie organizowane będą 
w woj. radomskim, a także w 
innych miejscowościach.

Przygotowania do kolonii 
zdrowotnych już poprzedzone 
zostały masowymi badaniami, 
prowadzonymi przez szkolną 
służbę zdrowia i pediatrów, 
działających w ośrodkach 
zdrowia.

Nie zawsze jednak służba 
zdrowia jest w stanie wykryć 
schorzenia. Stąd też apel do ro­
dziców i wychowawców, aby 
możliwie jak najszybciej, je­
szcze w kwietniu br zgłaszali 
się z dziećmi do lekarzy spe­
cjalistów.

Środki finansowe na pobyt 
na koloniach zdrowotnych 
przy minimalnej odpłatności 
ze strony rodziców, zapewnia­
ją zakłady pracy a pomoc 
medyczną — Wojewódzka 
Przychodnia Matki i Dziecka, 

(be-de) 

najczęściej przez

dostawcą ubrań 
jest Wojewódzki

przemysłowych trzewików — 
wykonywanych przez uczniów 
Technikum Przemysłu Skórza­
nego w Radomiu oraz bere­
tów, a nawet wciąż deficyto­
wych kożuchów roboczych, u- 
żywanych 
kierowców.

Głównym 
roboczych 
Związek Spółdzielczości Pra- 
ey.

Zdaniem klientów RPHAT 
— do których zaliczają się w 
pierwszym rzędzie mniejsze 
zakłady produkcyjne naszego 
województwa — poprawa w 
zaopatrzeniu sklepu przy pl. 
Konstytucji jest jednak wciąż 
niedostateczna. Brak przede 
wszystkim niektórych rodza­
jów ochronnych 
stowych, butów 
dla odlewników 
towanych.

Niewątpliwie 
pracy województwa radom­
skiego uwzględnią w swych 
planach produkcję ubrań ro­
boczych poszukiwanych przez 
radomski przemysł, których w 
br. RPHAT ma dostarczyć na 
rynek wojewódzki za nieba­
gatelną sumę 34 min zł.

ubrań azbe- 
ochronnych 
ubrań wa-i

spółdzielnie

<be-de)

Uczniowie z VI Liceum 
Ogólnokształcącego im. J. Ko­
chanowskiego od lat odnoszą 
liczne sukcesy w różnorod­
nych olimpiadach przedmioto­
wych. Także i bieżący rok 
szkolny mogą śmiało zaliczyć 
do bardzo udanych w tym 
względzie. Ponad 30 dziewcząt 
i chłopców z różnych klas za­
kwalifikowało się do elimina­
cji trzeciego stopnia czyli 
olimpijskiego finału.

Najwięcej bo aż 11 uczniów 
weźmie udział w finale Olim­
piady Chemicznej. Są to ucz­
niowie: Danuta Roguś, Jolanta 
Nędzi, Małgorzata Drab, Ewa 
Szulik, Andrzej Surdacki, Li­
dia Tetera, Grzegorz Tokarski. 
Ludwik Adacha, Jerzy Łusa- 
kowski, Ireneusz Zawadzki i 
Piotr Żyła. Wszyscy są wy­
chowankami mgr Anny Bana- 

rządkować teren przy ul. Wró­
blewskiego 26/28 i urządzić 
tam piać zabaw' dla dzieci. 
Pracę wykonano i tylko brak 
urodzajnej ziemi, którą przy- 
rzekli dostarczyć budowlani z 
Radomskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych z „U- 
stronia", spowodował, że nie 
zdążono zasiać trawy i usta­
wić huśtawek, karuzeli, zjeż­
dżalni i innych urządzeń, któ­
re zakupiła WSS „Społem” z 
przeznaczeniem dla dzieci z 
Glinie.

Niestety, przyszła wiosna i 
gdy zniknął śnieg, okazało się 
że na uporządkowanym jesie­
nią placu — znów pełno śmie­
ci i odpadków. Przykre to 
szczególnie dla tych, którzy je­
sienią włożyli wiele trudu, 
pracując w czynie społecznym 
przy porządkowaniu wspom­
nianego terenu...

Przewodniczący Komitetu 
Osiedlowego nr 11 Stanisław 
Leśniewski, z którym rozma­
wialiśmy na ten temat twier­
dzi, że trzeba będzie jeszcze 
raz uporządkować cały plac 
przy ul. Wróblewskiego 26/28. 
Nie ma przecież innego wyj­
ścia, skoro założono, że u- 
rządzony teren zabaw będzie 
tegorocznym prezentem doro­
słych dla milusińskich z oka­
zji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka.

Jesteśmy przekonani, że w 
pracy tej pomogą szczególnie 
ci, którzy zimą — zaśmiecili 
plac. Z danego słowa wywią- 
żą się z pewnością także lu­
dzie z RPRI, którzy przyrze- 
kli 50 wywrotek ziemi. Być 
może w sukurs społecznym 
działaczom i mieszkańcom 
pośpieszą glinickie zakłady 
pracy, takie choćby jak ZNTK, 
czy Zakłady Płytek Ceramicz­
nych. Wszyscy mogą brać 
przykład z dyrekcji szkoły 
podstawowej nr 1, która po­
maga od lat, udzielając swych 
pomieszczeń na organizację 
różnych imprez i spotkań.

(tmz)

i

Specjalistyczne kursy 
dla inżynierów i techników 
w Domu Technika NOT

sobotnie 
końca

Oddział Wojewódzki NOT 
w Radomiu organizuje dwa 
specjalistyczne kursy poświę­
cone wprowadzaniu między­
narodowego układu jednostek 
miar (SI) oraz podstawowym 
zagadnieniom meteorologii i 
techniki pomiarowej w za­
pewnieniu jakości produkcji.

Pierwszy z wymienionych 
kursów obejmuje 40 godzin 
zajęć m. in. z zakresu me­
trologii, jednostek miar oraz 
wprowadzania jednostek SI 
do praktyki i przeznaczony 
jest dla pracowników z wyż­
szym wykształceniem tech­
nicznym, zatrudnionych przy 
pracach normalizacyjnych, 
konstrukcyjnych i pomiaro­
wych w placówkach zapiećza 
naukowo-badawczego a także 
w przedsiębiorstwach przemy­
słowych. Zajęcia odbywać się 
będą we wszystkie 
przedpołudnia do 
czerwca br.

Program drugiego 
bejmuje 24 godziny z za­
kresu podstaw analizy wy­
miarowej teorii i techniki po­
miarów, statystycznej kontroli 
jakości, zasad kompleksowego 
sterowania jakością oraz wia­
domości o badaniu jakości 
wyrobów'. W kursie uczest­
niczyć mogą kierowcy dzia­
łów kontroli jakości oraz pra­
cownicy inżynieryjno-techni­
czni zajmujący sie problema­
tyką jakości produkcji. Za­
jęcia trwać będą od 3 maja 
do 30 czerwca i od 
września br.

Bliższe informacje 
do dnia 6 bm. w 
Wojewódzkim NOT 
domiu przy ul. Struga 7a.

(mz) 

kursu o-

1 do 30

i zapisy 
Oddziale 
w Ra-

szkiewicz i dr Stanisława Ba- 
naszkiewicza.

Liczna grupa młodzieży i 
radomskiego liceum weźnie 
także udział w finale Olimpia­
dy Fizycznej: Danuta Roguś, 
Marek Michałek, Janusz Za­
wal, Waldemar Kowalczyk, 
Wojciech Nowacki, Robert 
Gmaj i Tomasz Szostak są wy­
chowankami mgr Jana Sza- 
frańca. Andrzej Stankiewicz i 
Robert Drabik przygotowy­
wali się pod kierunkiem mgr 
Marka Gołki oraz Ryszard 
Wrochna, który przygotowy­
wał się pod kierunkiem mgr 
Grażyny Bilewskiej.

W Olimpiadzie Literatury 
Języka Polskiego weźmie u- 
dział Regina Nagadowska (na­
uczyciel mgr Adam Wasilews­
ki), w Olimpiadzie Astronomi­
cznej: Andrzej Stankiewicz 
(nauczyciel mgr Władysław 
Ciurlik), Olimpiadzie Języka 
Angielskiego: Jacek Siwicki 
(nauczycielka mgr Barbara 
Szklanowska), w Olimpiadzie 
Wiedzy Technicznej: Jacek 
Banaszczyk (nauczyciel — Le­
szek Foder), w Olimpiadzie 
Wiedzy o Polsce i Świecie 
Współczesnym: Jerzy “ 
(nauczycielka — mgr 
Beresińska).

Do finału Turnieju 
Filozoficznej zakwalifikowali 
się: Joanna Brzęczek, Damian 
Gawlik i Leszek Puchniarz 
(nauczycielka mgr Władysława 
Jaroszek), natomiast w Olim­
piadzie 
-Prawnej 
Wasiak i 
czycielka 
biec).

Olimpijczykom i nauczycie­
lom gratulujemy tego sukcesu 
życząc jednocześnie, aby z tej 
grupy jak najwięcej osób zdo­
było najwyższe wyróżnienia — 
olimpijski laur. (bw)

Piusa 
Maria

Wiedzy

Wiedzy Społeczno- 
udzlał wezmą: Maria 
Jacek Kosiec (nau- 
— mgr Maria Gra-

219-14

Telefon zaufania
Dzięki staraniom Społecz­

nego Komitetu Przeciwalkoho­
lowego i Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrekcji 
Wojewódzkiego Zespołu Psy­
chiatrycznej Opieki Zdrowot­
nej w Krychnowicach, wzno­
wione zostały dyżury specja­
listów przy „telefonie zaufa­
nia”.

Podobnie jak poprzednio, w 
każdą środę w godz. 18—20.15, 
przy telefonie nr 219-14 będą 
dyżurować: lekarz psychiatra 
oraz psycholog, którzy mogą 
odpowiadać na pytania oraz 
udzielać porad w zakresie 
problemów dotyczących walki 
z alkoholizmem i leczenia z 
nałogu pijaństwa, spraw mał­
żeńskich, zagadnień psychia­
trycznych i psychologicznych 
oraz innych, związanych ze 
sferą życia psychicznego i 
osobistego, (mz)

Dzień Radomia

otwarta zos- 
sztuki użytko- 
Początek go-

PŁYWACKA.

WYSTAWA. 12 bm. w gale­
rii Biura Wystaw Artystycz­
nych, Rynek 4/5 „Dom. Gąski” 
i „Dom Esterki” 
tanie wystawa 
wej Mongolii, 
dżina 12.

SZKÓŁKA
KS Czarni ogłasza nabór dzie­
ci urodzonych w 1970 roku i 
młodszych do szkółki pływac­
kiej. Zajęcia prowadzone bę­
dą trzy razy w tygodniu w 
poniedziałki i środy o godzi­
nie 18, zaś w piątki o godzi­
nie 17. Pierwsze zajęcia roz­
poczynają się 23 bm. Zapisy 
przyjmuje trener pływania, 
mgr Zdzisław Radulski na 
pływalni przy ul. Lubelskiej 
150, codziennie w godzinach 
15.30—17.30.

W REFERACIE 2 dzielnico­
wych MO przy ul. Żurawiej 14 
znajduje się do odebrania tecz­
ka, dyplomatka koloru czarne­
go, pozostawiona 19 lutego w 
kawiarni „Ambrozja”. Osoba 
która zgubiła teczkę, proszo­
na jest o zgłoszenie się do re­
feratu 2 dzielnicowego w go­
dzinach 8—12.

Z POWODU nagłego zastęp­
stwa w Teatrze Starym sobot­
nie spotkanie z aktorem Ed­
wardem Lubaszenką nie do­
szło do skutku. Za naszym 
pośrednictwem organizatorzy 
przepraszają wszystkie osoby, 
które przyszły do sali klubu 
„Empik” na planowane spot­
kanie.

ZGUBA. 9 bm. w godzinach 
rannych na ul. Moniuszki (o- 
bok sklepu mięsnego) znale­
ziono damskie skórzane ręka­
wiczki. Zguba jest do odebra­
nia na ul. Czecha 5 m 1. (bw)

Jutro w „Życiu” 
W jutrzejszym numerze 
„Życia” drukujemy na 

dwóch kolumnach 
ogłoszenia reklamowe 

przedsiębiorstw 
handlowych 

i usługowych 
woj. radomskiego


